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Przyspieszyć prace 
przygołowawcze 
do wiosennej akji siewnej 


Niewiele już dni pozostaje do chwili rozpoczęcia wiosennych 
robót siewnych. Przywiązujemy do tej akcji duże znaczenie, ro- 
zumiejąc, że od dobrze przeprowadzonych siewów, od termino- 
wego ich przeprowadzenia zgodnie z planem, zależy jakość 
i ilość naszych zbiorów, zależy osiągnięcie wzrostu produkcji 
rolnej. 


Tegoroczne plany przewidują w porównaniu z rokiem 1950 
wzrost areału uprawnego o 2,3 proc., chcemy w roku bieżacym 
przy średnich warunkach klimatycznych osiągnąć wzrost war- 
tości produkcji roślinnej o 10.4 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Przy wzroście zbiorów trzech zbóż razem o 9,7 proc. 
przewiduje się wzrost zbiorów pszenicy o 23 proc. 


. Są to zadania poważne, które wymagają terminowego i nale- 
zytego przygotowania, dużego wysiłku i planowej akcji ze stro- 
ny rad narodowych i wszystkich ogniw aparatu państwowego, 
przygotowującego akcję siewną oraz intensywnej pracy uświa- 
damiającej ze strony organizacji partyjnych. 


Ostatnie dni przygotowań do akcji siewnej zbiegają się 
z ostatnimi dniami realizacji planowego skupu zboża w całym 
kraju. Zrozumiałe jest, że aktywizacja mas chłopskich w zwią- 
zku z szeroką akcją skupu powinna się przyczynić do mobili- 
zacji wsi do jak najsprawniejszego przeprowadzenia akcji 
siewnej. 

Tymczasem w szeregu miejscowości towarzysze zaprzątnięci 
niezmiernie ważną akcją skupu zboża wykazują zadziwiającą 
krótkowzroczność w sprawie akcji siewnej. Nie rozumieją oni, 
że sprawne wykonanie akcji siewnej zabezpiecza urodzaj na- 
stęprego roku. nie troszczą się o przygotowania, odwlekają je. 


Tak np. w pow. płockim w woj. warszawskim, w powiatach 
radomskim i buskim woj. kieleckiego, w bardzo wielu groma- 
dach w woj. lubelskim zostały odroczone zebrania w sprawie 
akcji siewnej. Towarzysze w wielu miejscowościach wojewódz- 
twa słusznie zwrócili całą uwagę na akcję skupu zboża, ale nie 
potrafili jej powiązać z mobilizacją chłopów do akcji siewnej, nie 
zajęli się akcją siewną. Podobnie w szeregu powiatów w innych 
województwach spotykamy się z objawami lekceważenia przy- 
gotowań do akcji siewnej. 


Nie rozumieją ci towarzysze, którym pilna sprawa wykonania 
Planu skupu zboża niesłusznie przesłania wszystko inne, że przy- 
Zgotowań do siewu nie można i nie wolno odwlekać ani o jeden 
dzień. 

Podobne nastroje przejawiają się w szeregu ogniw aparatu 
kontraktacyjnego. Dość powiedzieć, że w niektórych wojewódz- 
twach plan kontraktacji upraw technicznych po dziś dzień jest 
dopiero w stadium początkowego wykonywania. 


Tak np. ziemniaka przemysłowego — Katowice zakontrakto- 
Wały dopiero — 7,9 proc. planu, Kielce — 8,3 proc., a Lublin 
zaledwie 5,8 proc. 

_ W ogonie kontraktacji Inu na włókno wloką się: Rzeszów 
(2,9 proc.), Olsztyn (5 proc.), Lublin (6,6 proc.) i Kielce 8,1 proc.). 

A tymczasem akcja kontraktacyjna już teraz powinna objąć 
jak największą ilość gospodarstw. Trzeba doprowadzić do świa- 
domości chłopów, że biorąc udział w akcji kontraktacyjnej 
z jednej strony przynoszą korzyści państwu, z drugiej strony 
kontraktacja im samym daje poważne korzyści. Aparat kon- 
traktacyjny musi natychmiast przystąpić do nadrobienia opóź- 
nień akcji, by zapewnić wykonanie i przekroczenie państwo- 

„wego planu kontraktacji. 


« Niedopuszczalne jest odwoływanie lub odsuwanie zebrań gro- 
Mmadzkich, poświęconych sprawom akcji siewnej i kontraktacji. 
Na zebraniach tych, powinien być szczegółowo zreferowany 

przedyskutowany w gromadzie plan zasiewów i omówiona 
sprawa kontraktacji. Może się zdarzyć, że plan gminny lub gro- 
madzki zawiera pewne błędy. Wtedy należy porozumieć się 
z GRN w sprawie usunięcia z płanu ujawnionych na zebraniu 
błędów tak, ażeby zapewnić realność i całkowite wykonanie 
planu siewnego. Na zebraniach gromadzkich ci chłopi, którzy 
nie wiedzą jeszcze, jakie korzyści płyną z technicznych upraw, 
muszą się o nich dowiedzieć: trzeba rozwiać konserwatyzm nie- 
których chłopów, przywykłych do uprawiania ciągle tych sa- 
mych gatunków zbóż, podczas, £dy mogą osiągać znaczne ko- 
rzyści również z upraw roślin technicznych. 


Zebrania gromadzkie powinny również przedyskutować i do- 
kładnie sprecyzować plany pomocy sąsiedzkiej, by uniemożli- 
wić kułakom uchylanie się od wykonywania państwowych prze- 
Pisów w tym zakresie, lub fałszywego ich interpretowania, 
zmierzającego do wyzyskiwania chłopów pracujących. Na ze- 

raniach tych wreszcie trzeba ostro postawić sprawę likwidacji 
wszelkich ugorów i odłogów. Tam, gdzie poszczególni kułacy 

ędą usiłowali część swojej ziemi pozostawić odłogiem, jak to 
Edzieniegdzie czynili w zeszłym roku, gromada powinna nie 
dopuścić do tego. Tam. gdzie zachodzi potrzeba należy organi- 
zować przy pomocy ZSCh, zespoły uprawowe dla zagospodaro- 
wania odłogów i ugorów. A 


Trzeba również zatroszczyć SIĘ o wzorowe przeprowadzenie 
przygotowań do akcji siewnej w socjalistycznych ośrodkach na- 
Szego rolnictwa, a więc w PGR-ach, Państwowych Ośrodkach 
Maszynowych. spółdzielniach produkcyjnych. 


Odpowiednio przygotowane narady produkcyjne w PGR-ach 

powinny przynieść dokładne rozplanowanie prac akcji siewnej, 

' doprowadzone do każdej brygady, do każdego członka brygady. 

Na tych naradach należy rozwinąć akcję przyjmowania zobo- 

wiązań do współzawodnictwa między brygadami i poszczegól- 

nymi robotnikami PGR-ów, — zobowiązań, obejmujących cały 
cykl produkcyjny: od momentu zasiewów do zbiorów. 


W spółdzielniach produkcyjnych tak samo ważne jest dopro- 
wadzenie planu zasiewów do każdej brygady. Narada w spół - | 
dzielni produkcyjnej powinna szczegółowo omówić plan zasie- 
wów i podział pracy. wyjaśnić związane z tym zadania, ustalić 
i omówić normy pracy w spółdzielni, sprawdzić, czy został do- 
trzymany termin zawarcia umowy z ośrodkiem maszynowym. 


Bardzo ważną i pilną sprawą jest zatroszczenie się już teraz 
© fundusz siewny spółdzielni. Szczególnie ważna jest ta sprawa 
la nowych spółdzielni produkcyjnych, które będą po raz pierw- 
Szy przeprowadzały wspólny siew (a jest ich ponad tysiąc) oraz 
dla tych, których członkowie oziminy zbierali jeszcze indywi- 
dualnie. Podstawowe organizacje partyjne*w tych spółdziel- . 
niach powinny przeprowadzić szeroką pracę „wyjaśniającą, aże- 
by wszyscy członkowie spółdzielni wykonali w terminie swój 

obowiązek statutowy wniesienia funduszu siewnego. 


Państwo Ludowe czyni wszystko, by pomóc wsi w jak naj- 
_ sprawniejszym i terminowym przeprowadzeniu siewów wiosen= 
nych. Na wieś polską ruszy 24.500 traktorów, 63.000 siewników, 
zostaje rozprowadzonych 940 tysięcy ton nawozów sztucznych. 
Trzeba, by wśród grup producentów ZSCh szeroko rozwinęło 
się współzawodnictwo o wzrost wydajności z każdego ha za- 
ontraktowanych upraw, o lepszą jakość plonów. 
_ Zwiększa się ilość obsianej ziemi, zwiększa się ilość upraw 
technicznych, z roku na rok wzrasta wydajność z ha. 

Trzeba, by tegoroczne siewy wiosenne przyczyniły się co 
Jeszėze bardziej bojowego wykonywania wielkich zadań naszej 
wsi, trzeba, byśmy w roku bieżącym zebrali większy i lepszy 
Plon z naszej ziemi, by wzbogaciła się i wzmocniła nasza ludo- 
Wa ojczyzna, ojczyzna ludzi pracy miasta i wsi. 


Członkowie naszej partii na wsi, muszą dawać przykład całej 
Wsi, muszą przodować w wykonaniu akcji siewów wiosennych. 
Socjalistyczne ośrodki na wsi, — spółdzielnie produkcyjne 

GR-y powinny swym przykładem jak najlepszego przygoto- 
wania do akcji siewnej dawać przykład indywidualnym gospo- 
darstwom chłopskim. 


Walcząc w szerokim froncie narodowym © pokój i sześciolat- 
kę, polscy chłopi zbiorą pokojowe plony, zbiorą chleb 'dla ludzi 
Pracy w naszej ojczyźnie. 


| Na str. 3 podajemy artykuł 
tow. Józefa Cyrankiewicza 
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Pod hasłem mobilizacji kobiet całego kraju 
do walki o pokój i plan 6-letni rozpoczął obrady 
I Ogólnopolski Koneres Ligi Kobiet 


Dnia 3 bm. w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął 
obrady I Ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet, który zgro- 
madził około 1.500 przedstawicielek robotnic, pracujących 
thłopek i inteligentek, gospodyń domowych i kobiet uczą- 
cych się. Hasłem Kongresu jest mobilizacja kobiet całego 
kraju w narodowym froncie walki o pokój i realizację pla- 
nu 6-letniego. Kongres podsumuje dotychczasowe OsIĄg- 


nięcia ruchu kobiecego w Polsce i wytyczy zadania dalszej | 


działalności Ligi Kobiet, uchwali statut LK i dokona wybo- 


ru władz centralnych. 


O godz. 10.30 przewodnicząca 
Zarz. Gł Ligi Kobiet tow. Ali- 
cja Musiałowa ogłasza otwat- 
cie obrad Kongresu. Wita ona 
serdecznie przybyłych na obra- 
dy przedstawicieli najwyższych 
władz państwowych, PZPR, 
stronnictw politycznych i orga- 
nizacji masowych członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Romana  Zambrowskie- 
go, wicemarszałków Sejmu — 
Wacława Barcikowskiego i 
tow. Stanisława Szwalbeg*, 
wicepremierów Rzadu RP — s€- 
kretarza KC PZPR tow. Alek- 
sandra Zawadzkiego i zastępcę 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Hilarego Chełchow- 
skiego, wiceministra Obrony 
Narodowej tow. Mariana Nasz- 
kowskiego, sekretarza NKW 
ZSL — Aleksandra Juszkiewi- 
cza i przewodniczącego CRZZ 
tow. Wiktora Kłosiewicza. 

Owacyjnie przyjmują zebrani 
przedstawicielkę Światowej De 
mokratycznej Federacji Kobiet 
— Gitę Banerjea. Goraco mani- 
festuję uczestniczki Kongresu 
uczucia przyjaźni dla kobiet ra 
dzieckich. Powitanie delegacji 
radzieckiej z Zinaidą Troicką na 
czele przemienia się w entuzja- 
styczną owację na cześć Związ 
ku Radzieckiego i Generalissi - 
musa Józefa Stalina. 

Serdeczne okrzyki i okłaski to 
warzyszą powitaniu delegacji 
organizacji kobiecych Chin Wu- 
dowych. Czechosłowacji, Nie - 
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej i Niemiec zachodnich, USA, 
Węgier, Rumunii, Finlandii i I- 
zraela. 


Wybór prezydium 
Kongresu 


TS Następnie przewodnicząca łó- 


dzkiego Zarządu Ligi &obiet 
Bartnicka, proponuje skład Pre- 
zydium Kongresu, zaakceptowa 
ny burzą oklasków przez dele - 
gatki. W Prezydium zasiadają 
m. in.: matka płomiennej rewo- 
lucjonistki Małgorzaty Fornal- 
skiej — Marcjanna Fornalska, 
kierownik wydziału kobiecego 
KC PZPR, wiceprzewodnicząca 
ZG LK — Edwarda Orłowska, 
pierwsza przewodnicząca. ZG 
LK dr Irena Sztachelska, 
przewodnicząca ZG LK, członek 
Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Alicja Mu 
siałowa, wiceprzewodnicząca 
ŚDFK — Eugenia Pragierowa, 
Budowniczy Polski Ludowej 
Wanda (QGrościmińska, pierwszy 
maszynista kolejowy — Róża 


Szreder, Ewa Szelburg - Za- 
rembina — literatka, Kazimie- 
ra Konopolska — murarz-spe- 
cjalista, Żanna Kormanowa — 
prof. U. W., Jadwiga  Leroc- 
ka — wiceprzewodnicząca Woj. 
Rady Narodowej w Katowi- 
cach, Maria Dabrowska — li- 
teratka, Joanna Czyżewicz — 
chłopka, Helena Syrkusowa — 
inż. architekt, Maria Florian — 
robotnica PGR, oraz liczne 
przodownice pracy, przodują- 
ce chłopki. intelektualistki, ar- 
tystki, inżynierowie, posłanki 
na Sejm, nauczycielki, profe- 
sorowie,  włókniarki, ekspe- 
dientki. murarki, konduktorki. 

Przewodnictwo obrad obej - 
muje dr Irena Sztachelska. 

Gdy przewodnicząca ZG LK 
tow. Alicja Musiałowa odczytu 
je list Prezydenta R. P. tow. 
Bolesława Bieruta do Kongresu, 
na sali wybucha niezwykły en- 
tuzjazm. Wszyscy wstaią. Ponad 
głowami powiewają różnokolo- 
rowe chustki. Raz po raz zry- 
wają się okrzyki na cześć Pier- 
wszego Obywatela Polski. na 
cześć Ludowego Rządu i Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Zebrani skandują: „Bie- 
rut — Bierut". 


Przemówienie sekretarza 
KC PZPR 
tow. Zawadzkiego 


Następnie na trybunę wchodzi 
wicepremięr Rządu RP sekre- 
tarz KC PZPR tow. Aleksander 
Zawadzki, który wita Kongres 
w imieniu Rządu i KC PZPR. 
Zebrani zgotowali tow. Zawadz- 
kiemu gorącą owację. 

Po przemówieniu tow. Za- 
wadzkiego długo nie milkną 
okrzyki na cześć Rządu i awan- 
gardy klasy robotniczej 
PZPR. 

W imieniu Naczelnego Komi- 
tetu Wykonawczego Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego wi- 
ta Kongres sekretarz Stronnic- 
twa Aleksander Juszkiewicz. 

Wśród burzliwych oklasków i 
owacji na cześć Światowej De- 
mokratycznej Federacji Kobiet 
zabiera głos przedstawicielka 


| ŚDFK Gita Banevjea. 


Na mównicy delegatka 
kobiet radzieckich 


Entuzjazm zebranych docho- 
dzi do zenitu, gd; na trybunę 
wstępuje przedstawicielka dele- 
gacji radzieckiej generał - dy- 
rektor kolejowej służby ruchu 
Zinaida Troicka, która prza- 


kzzuje zebranym gorące bra- 
terskie pozdrowienia od kobiet 
Związku Radzieckiego. 

Zebrane delegatki wstają z 
miejsc. W olbrzymiej auli Po- 
| litechniki długo rozbrzmiewa- 
| ja okrzyki na cześć niezwycię- 
żonego Związku Radzieckiego, 
WKP(b) i genialnego Chorążego 
| pokoju Józefa Stalina. Delegat- 
| kı długo skandują: Pokój—Sta- 
lin — Bierut. 

Gdy delegatka radziecka koń- 
czy swe przemówienie, delega- 
cja kobiet kolejarek z DOKP 
Katowice wręcza jej artystycz- 
nie wykonany model lokomoty- 
wy — podarek cd polskich ko- 
lejarek. Jeszcze raz wybucha 
sala entuzjastycznymi oklaska- 
mi. 


Dzieci i młodzież witają 
Kongres 


Następuje wzruszający mo- 
ment.w obradach. Na salę wkra 
czają ze śpiewem dzieci z war- 
szawskich szkół i przedszkoli 
SPD. 

Śpiewając piosenki i pozdra- 
wiając delegatki dzieci ustawia- 
ją się przed stołem prezydial- 
nym. Zebrane na sali kobiety ze 
wzruszeniem witają najmłod- 
t szych bojowników o pokój. 
Dzieci kolejno wstępują na 
! mównicę, recvtując wiersze © 
tematyce pokojowej. M. in. 
wiersz „Dzieci chtą pokoju“ de- 
klamuje 7-letnia Ewa Archu- 
towska z przedszkola TPD Nr 2. 

Po krótkiej przerwie referal 
pt. „Zadania kobiet w walce o 
pokój i plan 6-letni“ wygłasza 
gorąco przyjęta przez delegatki 
przewodnicząca Zarządu Giów- 
nego Ligi Kobiet, tow. Alicja 
Musiałowa. 

Po przerwie obiadowej prze- 
wodnictwo obrad obejmuje pz- 
słanka Tomczyk ze Zjednoczo- 
| nego Stronnictwa Ludowego. 

Sekretarz generalny Zarz. Gł. 
Ligi Kobiet Zawadecka złożyła 
| sprawozdanie z działalności Li- 

gi Kobiet i przedstawiła zebra- 
nym wytyczne dalszej pracv 
| Ligi. 
|. "Na-salę wchodzi następnie de- 
legacja młodzieży ZMP, by po- 
witać Kongres. 

W imieniu delegacji przemó- 
wiła uczennica szkoły TPD Nr 
3 Zofia Bergman. która przeks- 
zała Kongresowi płomienne o3- 
zdrowienia od młodzieży szkół 
warszawskich. 

Po przemówieniu  delegatk! 
młodzieży na sali zrywa się diu- 
gotrwała owacja na cześć ZMP 
— młodych budowniczych so- 
cjalizmu. 

Po krótkiej przerwie rozno- 
częła się dyskusja nad wygło- 
szonymi referatami i sprawcz- 
daniem. 7 

Treść przemówień  powital- 
nych i referatu przewodniczącej 
Ligi Kobiet oraz sprawozdanie 
z przebiegu dyskusji w pierw- 
szym ćniu obrad podajemy na 
Str 2: 


Wartami Pokoju i przekraczaniem zobowiązań 
witają Kongres kobiety pracujące 


(f) W dalszym ciągu nieprzer- |biet 


wanie napływają meldunki o 
przedterminowym 
niu zobowiązań podjętych przez 
kobiety pracujące dla uczcze- 
nia Ogólnopolskiego Kongre- 
su Ligi Kobiet i Międzynarodo- 


wego Dnia Kobiet.  Robotnice 
łódzkich fabryk włókienni- 
czych, które poprzednio już 
podjęły poważne  zobowiąza- 


nia, przystąpiły do pełnien:a 
„Wart Pokoju“. 


W ZPB im. l-Maja „Warty 
Pokoju* zaciągnęło ponad 4000 
robotnic i pracownic. W czasie 
pełnienia wart, które trwać 
będą do 8 marca br. 600 ko- 


realizowa- | nowiło 
|baz produkcyjnych do 102 proc. 


zatrudnionych w  przę- 
cienkoprzędnej posta- 
podnieść wykonan:e 


dzalni 


Do wart stanęła również cała 
załoga przędzalni średnioprzęd- 


| nej. 


Do pełnienia „Wart Pokoju“ 
przystąpiły także wszystkie ro- 


botnice zatrudnione w ZPW im. 
Reymonta, 


Załoga Będzińskich Zakładów 
Wytwórczych Materiałów Elek- 
trotechnicznych, która pierwsza 
na Górnym Śląsku podjęła czyn 
produkcyjny dla uczczenia Kon- 
gresu, zrealizowała zobowiąza- 
nia w 170 proc., dając ponad- 


|planową produkcję wartości 


1.207.500 złotych. 


Kobiety zatrudnione w hucie 
„Baildon* zorganizowały w róż- 
nych działach 22 kobiece bryga- 
dy produkcyjne, które stanęły 
do wałki o podniesienie wydaj- 
ności pracy. 

W woj. wrocławskim szczegól 
nie licznie meldują o wykonaniu 
zobowiązań kobiety wiejskie. 

Członkinie Koła Gospodyń 
Wiejskich z gromady Przechie- 
wo w powiecie człuchowskim 
przyczyniły się do założenia no- 
wej spółdzielni produkcyjnej III 
typu, której nadano nazwę „8 
Marca“, 


Wystawa ku czci 
Róży Luksemburg 
w Berlinie 


(£) BERLIN (PAP). W dniu 5 
marca, w związku z 80-tą rocz- 
nicą urodzin Róży Luksemburg 
Komitet Centralny SED otwie- 
ra wystawę poświęconą jej pa- 
mięci w Instytucie Marksa — 
Engelsa — Lenina w Berlinie. 
Wystawa ta, która czynna bę- 
dzie do 15 kwietnia obejmuje 
wiele nieznanych dotychczas o- 
pinii publicznej dokumentów, 
dotyczących życia i działalności 
Róży Luksemburg. 


Rząd australijski 
zamierza użyć żołnierzy 
jako łamistrajków 
(0 LONDYN (PAP) — Wg 
doniesień prasowych z Sydney, 
rząd australijski wobec trwają- 
cego ruchu strajkowego zamie- 
rza użyć wojska do pracy w ko- 

palniach i w portach. 


Wielka maniiestacja przyjaźni 
polsko-niemieckiej na granicy 
pod Swinoujściem 


Wielka manifestacja z okazji 
trwającego obecnie w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej 
Miesiąca Przyjaźni Polsko-Nie- 
mieckiej, odbyła się dnia 3 bm, 
na granicy między Świnoujściem 
i Altbeck (NRD). W manife- 
stacji tej wzięły udział wiełoty- 
sięczne rzesze ludności polskiej 
i niemieckiej. 

Przybywających na granicę 
Polaków powitała ludność nie- 
miecka potężnymi okrzykami: 
„Niech żyje przyjażń polsko- 
niemiecka“, „Niech żyje mło- 
dzież polska“, „Niech żyje Pre- 
zydent Bolesław Bierut“, „Gra= 


nica na Odrze i Nysie granicą 
pokoju“. 

Przy dźwiękach orkiestry FDJ 
nastąpiło serdeczne przywitanie 
manifestujących tłumów ludno- 
ści polskiej i niemieckiej. 

Gorącymi oklaskami przyjęła 
ludność niemiecka serdeczne sło 
wa powitania przewodniczącego 
MRN w Swinoujściu Kożła. 


Po oficjalnym przywitaniu na- 
stąpiło serdeczne spotkanie lud- 
ności polskiej i niemieckiej, w 
czasie którego wymieniono licz- 
ne podarunki oraz wiązanki 
kwiatów. 


Walki na wszystkich frontach 
w Korei 


(i) PEKIN (PAP). — Ogłoszo- 
ny w Phenjanie w dniu 3 mar- 
ca komunikat dowództwa na- 
czelnego Koreańskiej Armii Lu- 
«dowej donosi, że na wszystkich 


frontach wojska ludowe i ochoł- 
nicy chińscy prowadzą działa- 
nia bojowe na dotychczasowych 
pozycjach. 


| 


Do Prezydium 
Ogólnopolskiego Kongresu 
w 


Przesyłam gorące i serdeczne pozdrowienia 


Kobietom poiskim z okazji 
Kobiet. Zyczę Delegatkom i 
Kongresu owocnych obrad. 


ji uchwały Waszego Kongresu przyczynią się 
| jak najskuteczniej ćo podniesienia świado- 
mości i aktywności milionów kobiet polskich. 

Nieustannie wzrasta dziś w narodzie pol- 
skim rola twórcza milionowvch mas. kobie- 
cych. Coraz większe i donioślejsza jest ich 
znaczenie, ich praca, ich wpływ, ich udział 


w wielkich przeobrażeniach 


kulturalnych i politycznych, które przeżywa 
Życzę Waszej organizacji, 
aby coraz wydatniej pomagała masom kobie- 
cym w dalszym rozwoju ich aktywności spo- 


Polska Ludowa. 


łecznej. 


Naród polski uczestniczy dziś z wzrastającą 
siłą i energią w wielkim światowym ruchu | 


3 bm. w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął obrady I Ogólnopolski 
biet. Na zdjęciu ogólny widok sali cbrad. 


Ligi Ko- 
Foto WAF 


Kongrex 


List Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 
do Prezydium Kongresu Ligi Kobiet 


waniom imperialistycznych podżegaczy wo- 


Ligi Kobiet 
Warszawie 


jennych podnosi się dziś ze wszystkich za- 
kątków świata potężna fala protestu i obu- 


rzenia, wzmaga się walką. setek milionów 


Kongresu Ligi | słusznej i 


Uczestniczkom 
Niechaj praca 


gospodarczych. 


ludzi w obronie pokoju. Niechaj w tej walce 
sprawiedliwej nie zabraknie ani 
jednej kobiety polskiej! 

Masy pracujące Polski swym ofiarnym wy- 
siłkiem dźwigają 
umacniają gospodarkę i kulturę naszego kra- 
ju, zabezpieczają jego niepodległość i rozwój 
do socjalizmu. Niechaj w tej potężnej i twór- 
„czej -pracy- nad umacnianiem potęg: naszeg 
kraju kobiety polskie pobudzają i zagrzewa- 
ją naród do nowych osiągnięć i zwycięstw! 
Niech ożywiają serca i 
polskiej gorącym entuzjazmem czynów twór- 
czych i zdobywania wiedzy, 
w niej od najmłodszych lat miłość do naszej 
Ludowej Ojczyzny i gotowość oddania wszy- 


wzwyż siły wytwórcze, 


uczucia młodzieży 


niech budzą 


stkich sił sprawie Jej niepodległości i wieł- 


kości. 


Wzmacniajmy Polskę swą gorąca i ofiarną 


bojowników o pokój, przeciwko groźbie no-| pracą, wcielajmy w życie nasz wielki plan 


wej wojny. Niechaj w tej walce m:liony ko- 
biet polskich wysuwają się na czoło sił, bro- | 


niących wolności i pokoju! 
Knowania imperialistów, 


odrodzić militaryzm hitlerowski i faszyzm — 


zagrażają światu i kulturze 


godzą w niepodległość naszej Ojczyzny, w bu- 
downictwo socjalistyczne i wielkie osiągnięcia 
mas pracujących w Polsce i w wolność wielu 


6-letni Jej rozbudowy i rozkwitu! 
Przez szczerą przyjaźń z narodami ZSRR 


i krajów demokracji ludowej pomnażajmy 


którzy usiłują 
| i pokoju! 
ogólnoludzkiej, 


rodu! 


narodów. Przeciwko tym zbrodniczym kno- 


E 


siły potężnego światowego obozu postępu 


Niechaj w codziennej pracy i walce ludu 
pracującego kroczą w pierwszych szeregach 
kobiety polskie — wielka siła naszego na- 


BOLESŁAW BIERUT 


Pierwsza kadra kierowników wydziałów 
politycznych POM wyrusza do pracy na wsi 


(f) Niezwykle ważnym zada- 
niem organizowanych na pod- 
stawie Uchwały Biura Politycz- 
nego KC PZPR, wydziałów po- 
litycznych przy Państwowych 
Ośrodkach Maszynowych będzie 
wzmocnienie politycznego, or- 
ganizacyjnego i gospodarczego 
oddziaływania POM-ów na spół 
dzielnie produkcyjne oraz ma- 
ło i średniorolnych chłopów. 

Do tej zaszczytnej i odpowie- 
dzialnej pracy przygotowywa- 


Centralnej Szkole POM i Spół- 
dzielczości Produkcyjnej w Ur- 
synowie ponad 200 robotników 

Na uroczyste zakończenie kur 
Isu w dniu 3 bm. przybyli do 
Ursynowa: Sekretarz KC PZPR 
tow. Zambrowski, minister Rol- 
nictwa i RR — Dąb-Kocioł i 
kierownik Wydziału Rolnego 
KC PZPR — tow. poseł Ed- 
mund Pszczółkowski. 

W przemówieniu wygłoszo- 
nym do absolwentów kursu 


niosłe znaczenie frontu narodo- 
wego walki o pokój i plan 6-let- 
ni i na tym tle scharakteryzo- 
wał rolę kierowników wydzia- 
łów politycznych POM. Przed- 
stawiając konkretne zadania kie 
rowników wydziałów politycz- 
nych POM — mówca postawił 
przed nimi jako bojowe zada- 
nie wzmocnienie i rozszerzenie 
istniejących już spółdzielni pro 
dukcyjnych, drogą zjednywania 
dla nich nowych członków — 


ło się w okresie 6 tygodni w tow. Zambrowski podkreślił do- i mało i średniorolnych chłopów. 


Coraz więcej młodzieży włącza się 
do „ZMP-owskiego siewu pokoju“ 


(£) Włączając się do „ZMP-ow- 
skiego Siewu Pokoju“ młodzie- 
żowe brygady remontowe z 
PGR Krzymów, Witnica i Przy- 
jezierze w województwie szcze- 
cińskim uczestniczące w mię- 
dzybrygadowym _współzawod- 
nictwie pracy, przedterminowo 
wykonały swe zobowiązania 
wyremontowania wszystkich 
maszyn i narzędzi rolniczych. 

ZMP-owcy ze spółdzielni 
produkcyjnej Cichry, powiat 
Dębno wyremontowali wspól- 
nie z ZMP-owcami synami 
mało i średniorolnych chło- 
pów — 9 siewników i 13 płu- 
gów traktorowych. 

W pow. Myślibórz ZMP zor- 
ganizował 3 koła, kićrych za- 
daniem jest wyuczenie młodzie- 
ży na traktorzystów. 


W celu jak najracjonalniej- 
szego wykorzystania surowca, 
młodzież z POM Myślibórz oraz 
z PGR Kruszwino i Sitno zor- 
ganizowała brygady komplek- 
sowego oszczędzania. 


* 


(©) Zespoły PGR okręgu 
Szczecin-Północ wykonały swój 
plan dostawy zbóż kwalifiko- 


wanych w, 107 proc. Okręg kowo do centrali nasiennej 570 
PGR Szczecin - Południe zobo- | ton owsa, jęczmienia i psze- 
wiązał się dostarczyć dodat- | nicy. 


Odpowiedź rządu Luksemburga 


na notę 


(f) BRUKSELA (PAP). W od- 
powiedzi na notę polską z dnia 
14 lutego Minister Spraw Za- 
granicznych Luksemburga prze 
słał Posłowi R. P. w Brukseli 
w dniu 2 bm. notę następujące 
treści: 

„Rząd Luksemburski, tak sa- 
mo jak i Rząd Polski, nie chce 
zaniedbać możliwości odsunię- 
cia wzrastającego  niebezpie- 
czeństwa konfliktu i osiągnię- 
cia zmniejszenia napięcia mię- 
dzynarodowego. 

Luksemburg również zacho- 
wuje bolesne wspomnienia ko- 
lejnych okupacji swojego tery- 
torium. Z tego też względu Rząd 
Luksemburski gotów jest po- 
przeć wszelkie wysiłki, przed- 


polską 


sięwzięte na terenie międzyna- 
rodowym w celu uniknięcia w 
przyszłości powtórzenia się a- 
gresji, skądkolwiek by ona po- 
chodziła oraz fatalnych skut- 
ków, które by przyniosła. Dla- 
tego też z sympatią powitaliś- 
my perspektywę rozmów mię- 
dzy ministrami spraw zagra- 
nicznych czterech głównie zain- 
teresowanych mocarstw, 

Wczoraj miałem okazję wyra- 
zić z trybuny Izby Luksembur- 
skiej nadzieję, że rozmowy te, 
obejmujące całokształt zagad- 
nień światowych, doprowadzą 
do pozytywnego wyniku i odsu- 
ną niebezpieczeństwo, jakie o0- 
becnie zagraża pokojowi Euro- 
py i świata", 
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Witamy kobiety polskie walczące w jednym. | 


TRYBUNA LUDU 


szeregu z nami o pokój i demokrację 


Z przemówienia delegatki kobiet radzieckich Zinaidy Troickiej 


Drogie Przyjaciółki! Pozwól- i w krajach demokracji ludowej, 


cie, że powitam I Ogólnopol- 
ski Kongres Ligi Kobiet w i- 
mieniu kobiet radzieckich i 
przekażę Wam od nich serdecz- 
ne i płomienne pozdrowienie. 
Witamy kobiety polskie, wał- 
czące w jednym szeregu z na- 
mi o pokój i demokrację. 
Uchwały II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju, Swia- 


towej Rady Pokoju oraz uchwa- | nej“. 


ły III Sesji Rady Światowej De- 
mokratycznej Federacji Kobiet 
stawiają przed międzynarodo- 
wym ruchem kobiet nowe zada- 
nia i wytyczają drogi ich reali- 
zacji. 

Kobiety wszystkich krajów, 
którym drogie jest ognisko do- 
mowe, szczęście dzieci, przy- 
szłość Ojczyzny — jednocza się 
we wspólnej walce, niezależnie 


które śmiało kroczą po drodze 
budownictwa socjalizmu, możli- 
wy jest taki entuzjazm szero - 
kich mas ludowych w rozwią- 
zywaniu wielkich zadań, mają- 
cych znaczenie ogólnopaństwo - 
we. Tylko u nas, w Związku 
Radzieckim i w krajach demo - 


kracji ludowej możliwy jest ta- ; 


| ki wzrost świadomości i udzia- 


od narodowości, pogladów poli- | 


tycznych i wyznań. Coraz bar- 
dziej zdecydowanie rozbrzmie- 
wa głos prostych łudzi pracy, 


głos kobiet pracujących, których | etwa w szybkim tempie kroczą 


Budo- | 


dzieciom i mężom grozi niebez- 
pieczeństwo nowej wojny świa- 
towej'. 

„Z dnia na dzień krzepnie o- 
bóz pokoju, na którego czele stoi 
Związek Radziecki — stwierdzą 
Troickaja. 

Prości ludzie wszystkich kra- 
jów, cała ludzkość postępowa 
widzi w naszej socjalistycznej 
ejczyźnie pochodnię, wskazującą 
drogę do pokoju, postępu i 
szczęścia narodów. 


łu kobiet w pracy produkcyj- 


Mówczyni przedstawia następ 
nie osiągnięcia kobiet radziec - 
kich, podkreślając, że zaznały 
one radości twórczej pracy i nie 


„pozwolą pozbawić się ogrom - 


nych zdobyczy, jakie dała im 
Wielka Socjalistyczna Rewolu - 
cja Październikowa. Związek 
Radziecki dumny jest ze swoich 
słynnych bohaterek pracy. 
Mówczyni wskazuje następnie, 
że kraje demokracji ludowej — 
wykorzystując bogate doświad- 


czenia Związku Radzieckiego w | 


dziele socjalistycznego budowni- 


po drodze postępu. 
wa Nowej Huty w Polsce, bu- 
dowa kanału Dunaj — Morze 
Czarne w Rumunii, tam wod- 
nych w Bułgarii, kolei w Alba- 
nii i Słowacji mają ten sam 
cel, co budowa kujbyszewskiej 
i stalingradzkiej hydrostacji i 
Kanału Turkmeńskiego. „Tak, 
jak w Związku Radzieckim Dnie 
proges czy Magnitogorsk były 


i symbolami ludowego patosu two 


rzenia w latach pierwszej sta- 


Tylko u nas, w naszej ojczyż- | linowskiej pięciolatki, tak sa- 
nie — w Związku Radzieckim imo te budowle stały się uko- 


;,chanymi dziećmi narodów Pol- 
ski, Rumunii, Bułgarii, Czecho- 
słowacji, Albanii". 


„My kobiety radzieckie — o- 
świadcza mówczyni—winszuje- 
my polskim masom pracującym 
i polskim kobietom zwycięskie- 
'go wykonania zadań pierwsze- 
'go roku Planu 6-letniego i ży- 


jczymy Wam nowych, wielkich 
losiągnięć w dziele budowy so- 


cjalizmu*. 
|  Imperialiści anglo - amery- 
kańscy sieją śmierć. My — bu- 


| Nie chcemy wojny! Oddajemy 
| wszystkie siły, całą naszą wo- 
|l lẹ, całą naszą energię, aby nie 
dopuścić do wojny. 

Pokój zwycięży wojnę, dla- 
i tego, że na sztandarze bojowni- 


bliższe, najukochańsze imię 
| Stalin! A tam, gdzie Stalin 
— tam zwycięstwo. 

Niech żyje naród polski, ak- 
tywny budowniczy socjalistycz- 
i nego społeczeństwa! Niech żyje 
Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza i jej sławny Komitet 
; Centralny! 

Niech żyje 
Komitetu Centralnego PZPR — 
Bolesław Bierut! 


Związku Radzieckiego i Polski! 
Niech żyją polskie kobiety, 
aktywnie budujące socjalizm! 


ność, walczących o pokój na ca- 
łym świecie! 

Niech żyje Chorąży Pokoju 
'— Wielki Stalin! 


Jedność kobiet świata - ważnym ogniwem 
w wielkim ironcie walki o pokój 


Fragmenty przemówienia przedstawicielki ŚDFK Gity Banerjea 


W imieniu Światowej 
mokratycznej Federacji 


De- | ubiegłym 


Ko- | Šwiatowej Rady Pokoju w Ber- ferencję dla Ochrony Dzieci. |tuację międzynarodową. 


tygodniu na sesji 


biet powitała Kongres p. Gita linie. 


Banerjea. 
Kongres Rady 
Demokratycznej 


Światowa Demokratyczną Fe- 


Światowej | deracja Kobiet solidaryzuje»się 
Federacji Ko- z polityką. 


reprezentowaną w 


biet, który odbył się w lutym ONZ przez Związek Radziecki. 


br, w pełni poparł uchwały 
II Światowego Kongresu 
brońców Pokoju i wezwał 


wszystkie kobiety do ich reali- 
zacji. 

Gita  Banerjea podkreśliła 
następnie, że ŚDFK w pełni a- 
probuje uchwały, powzięte w 


| 


lonialnych, wie doskonale, iż 
imperializm przynosi śmierć, : 
|rozpacz i nędzę ludom tych 
krajów. 


Mówczyni stwierdziła następ- 


O-|nie. że pochodząc z krajów ko- 


Światowa Demokratyczna Fe- 


deracja Kobiet postanowiła zwo i 


Įłać w br. Międzynarodową Kon- 


Przed konferencją postanowio- 
no wysłać do Korei komisję dla 
zbadania straszliwej nędzy i 
„zniszczeń, spowodowanych przez 
|imperialistycznych agresorów. 

Zwracając się do kobiet pol- 
kich, Gita Banerjea powiedzia- 
lła na zakończenie: 

Musimy działać, działać z naj- 
większym oddaniem i siłą, aby 
|nie dopuścić do rozpętania trze- 
l ciej wojny światawej, przygo- 
towywanej przez Waszyngton.“ 


s 


Kongres powinien nakreślić drogi mobilizacji 
najszerszych mas kobiet wiejskich 


Fragmenty przemówienia sekretarza NKW ZSL posła Juszkiewicza 


Witajac Kongres w irńieniu 
-NKW ZSL. poseł 
podkreśla, że obrady Kongresu 
z wielką wagą i zainteresowa- 
niem śledzi całe społeczeństwo 
polskie, wierząc iż przyczynią 
się one do dalszej, pełnej mo- 
bilizacji kobiet pracujących do 
walki o pokój i realizację pla= 
nu 6-letniego. 

Omawiając zadania planu 6- 
letniego, który przewiduje go- 
spodarczą i polityczną przebu- 
dowę wsi, poprzez rozbudowę 
spółdzielczości produkcyjnej o- 
raz mechanizację i elektryfika- 


l 


Juszkiewicz "6-1letni 


|, bycie 


Ilić się z więzów 


Juszkiewicz stwierdza, że plan 
poważnie zwolni ko- 
bietę wiejską od nadmiernej, 
nieproduktywnej pracy, udostęp 
niając jej rozwinięcie twór- 
czych sił i zdolności oraz zdo- 
zawodów niedostępnych 
dotychczas dla kobiet wiejskich. 

Stwierdzając, że mimo nie- 
wątpliwie wielkich osiągnięć, 
jeszcze tysiące kobiet wiejskicn 
nie zdołały całkowicie wyzwo- 
zacofania i 
ciemnoty, poseł Juszkiewicz 
wskazuje na wielkie zadania 
w tej dziedzinie, jakie wyłaniają 


cję gospodarstw rolnych, poseł się przed Ligą Kobiet. Przedsta- 


cja TASS donosi z Korei Pół - | udzielali pomocy 


nocnej: 

Specjalna Komisja KC Zjed- 
noczonego Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego Korei, 
zajmująca się badaniem be- 
stialstw dokonanych przez 
agresorów amerykańskich i 
klike Li Syn-mana, wysto- 
sowała 1 marca 1951 r. do 


przewodniczącego Zgromadzenia 
„Ogólnego ONZ i przewodniczą- 
cego Rady Bezpieczeństwa ko- 


munikat w sprawie bestialstw, | 


dokonanych przez agresorów 
amerykańskich i klikę Li Syn- 
mana w miastach Seul i Inczon 
oraz w okolicach tych miast. 


W okupowanych przez Ame- 
rykanów miastach i wsiach 
istnieją specjalne oddziały pod- 
palaczy, przybyłe zza Oceanu 
Pod groźbą stosowania broni 
atomowej, oddziały te przy po- 
mocy siły ewakuują ludność cy- 
wilną, a następnie rozstrzeli - 
wują na drogach kobiety, star- 
ców i dzieci. 


Zawodowi zbrodniarze 


Na bezpośredni rozkaz Mac 
Arthura wojska amerykańskie 
dokonują eksterminacji ludnoś- 
ci cywilnej w Korei, masowo 
mordują ludzi z cynizmem za- 
wodowych zbrodniarzy. 

Po zagarnięciu Seulu Amery- 
kanie zorganizowali tam maso- 
we morderstwa. Wydano spe- 
cjalną ustawę, zgodnie z którą 
Amerykanie i lisynmanowcy roz 
strzeliwali pracowników komi - 
tetów ludowych i ich rodziny, 
członków Partii Pracy, orga- 
nizacji demokratycznych i człon 
ków ich rodzin, żołnierzy armii 
„ludowej i partyzantów. W Seu- 
lu powstał „sztab poszukiwania 
czerwonych“. Amerykanie utwo 
rzyli na każdej ulicy punkty 
kontrolne i aresztowali wszyst - 
kich mieszkańców nie posia - 
dających zezwolenia na pobyt w 
Seulu, a następnie ich wymor- 
dowali. Ludobójecy uważali za 
„czerwonego“ każdego uczci - 
wego człowieka. Wtrącali do 
więzień i poddawali nieludz - 
kim torturom tych wszystkich, 


'wicieł NKW ZSL stwierdza, iż 
(Kongres winien, oceniając kry- 
tycznie dotychczasowe błędy i 
osiągnięcia w pracy Ligi Ko- 
biet, nakreślić drogi, które po- 
zwolą dotrzeć do jak najszer- 
|szych mas kobiet wiejskich, a- 
by stworzyć z nich milionową 
armię budowniczych  socjaliz- 
mu, armię bojowniczek o po- 
kój. 

Poseł Juszkiewicz kończy swe 
przemówienie okrzykami 
cześć Chorążego Pokoju — Ge- 
neralissimusa Stalina, 


bozu Pokoju. 


dujemy życie. I życie zwycięży. | 


ków o pokój wypisane jest naj , 


Przewodniczący | 


Niech żyje przyjaźń narodów | 


| Niech żyje przyjaźń wszyst- | 
|kicht narodów miłujących wol- | 


inie Kongres w imieniu 
ji w imieniu KC Polskiej Zjed- 
: noczonej 
| tow. 


Hasło walki o pokój i plan 6-letni 
tratia do serc milionów kobiet polskich 


'Z przemówienia sekretarza KC PZPR tow. wicepremiera Al. Zawadzkiego na Kongresie Ligi Kobie! 


(£) Witając gorąco i serdecz- 
Rządu 


Partii Robotniczej — 
Zawadzki 
skupiająca 

odgrywa w 


wicepremier 
podkreśla, że Liga, 
2 miliony kobiet, 

całokształcie rozwoju 
życia społeczno - politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego 
coraz donioślejszą rolę. 

Analizując zadania Ligi, wi- 
cepremier wysuwa jako pierw- 
sze zagadnienie walkę o pokój 
i plan 6-letni. 

„Pragnę tu zwrócić Waszą 
uwagę — oświadcza mówca — 
na dwa niezwykle doniosłe wy- 
darzenia, niema] bezpośrednio 
poprzedzające ten Kongres: 


1) Na opartą o niezachwianą | 


wiarę ludzkości i jej siły po- 
stępowe, pełną niezwykłej siły 


,mobilizującej wypowiedź Wiel- 


kiego Stalina w wywiadzie u- 
dzielonym korespondentowi 
„Prawdy w sprawie obrony 


i pokoju, (oklaski, okrzyki: Niech 


żyje Chorąży Pokoju Józef 
Stalin! Zebrani wstają i skan- 
dują Sta-lin!). 

2) Na pełną głębokiej wiary 
w naród polski i jego twórcze 
siły podstawową wytyczną re- 
feratu towarzysza  Prezyden- 
ta Bieruta na VI Plenum KC 
PZPR, zawartą w haśle frontu 


| narodowego w walce o pokój i 
| plan 6-letni. 


Chodzi o to, żeby ten Kon- 
gres reprezentujący miliony pol- 
skich kobiet, ich interesy, ich 
najgłębsze myśli-i uczucia, ich 
troski i nadzieje, ich pragnienia 
i dążenia, ich radości i trwogi 
— żeby ten Kongres i jego de- 
legatki, każda z oddzielna wczu- 
ły się każdą komórką mózgu, 
każdym fibrem duszy, każdym 


| uderzeniem gorącego serca pol- 


skiej kobiety w dzisiejszą sy- 


Sytuacja ta nacechowana jest 


Codzienną ofiarną pracą zawodową i społeczną kobiety polskie 
hędą walczyć o pokój i rozkwit naszej Ojczyzny 


(© Przewodnicząca Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet tow. Ali- 
cja Musiałowa 
wstępie swego referatu, że Ogól- 
nopolski Kongres Ligi Kobiet, 
zamykający pięcioletni okres 
działalności organizacji kobiecej, 


ma przełomowe znaczenie dla | 


dalszego rozwoju ruchu kobiece- 
go w Polsce. 


Z dumą mówi tow. Musiało- 
wa o wielkich sukcesach naro- 
du polskiego w ciągu tych pię- 
ciu łat, o przedterminowym wy- 


konaniu przez masy pracujące | 


planu 3-letniego i zadań pier- 
wszego roku planu 6-letniego. 
Sukcesy te stały się możliwe 


| dzięki głębokim przeobrażeniom, 


na | 


Prezy- | 
denta Bieruta i Światowego sr) 


jakie zaszły w Polsce, wyzwo- 
lonej przez bohaterską Armię 
Radziecką i walczące u jej bo- 
ku Wojsko Polskie, dzięki uję- 
ciu władzy przez lud pracujący 
z klasą robotniczą na czele. 
Rząd Ludowy stworzył wa- 
runki pełnego równouprawnie- 
nia kobiety. Ustawodawstwo 


naszego | 


stwierdza na, 


z jednej strony pragnieniem 
pokojowej, twórczej i radosnej 
t pracy i rozwoju kulturalnego 


gdzie klasa robotnicza w soju- 
szu z pracującym  chłopstwem 
i pracującą inteligencją spra- 
wuje władzę, buduje fundamen- 
ty i zręby nowego, sprawiedli- 
wego ustroju społecznego w kra- 
jach, dla których drogowskazem 
jest i którym w walce o pokóji 
socjalizm przewodzi Wielki Zwią 
zek Radziecki i Wielki Chorąży 
pokoju Józef Stalin (zebrani 


wstają, skandują: Stalin, Bie- 
rut). 
Z drugiej strony dzisiejsza 


sytuacja międzynarodowa zna- 
mienna jest mrożącą krew w 
żyłach zbrodnią imperializmu 
| amerykańskiego i jego satelitów, 
dokonaną i dokonującą się na 
bohaterskim narodzie koreań- 
skim, zbrodnią  remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i Japonii, 
zbrodnią zwalniania z więzień 
„przestępców wojennych i szyko- 
wanią nowej pożogi wojennej. 


W tej sytuacji ogromne zna- 
czenie mają wskazania wodza 
mas pracujących Świata, towa- 
rzysza Józefa Stalina, że „Po- 
kój będzie zachowany i utrwa- 
lony, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju 
i będą broniły jej do końca“ i 
że „wojna może stać się nieuni- 
knioną, jeżeli podżegaczom wo- 
jennym uda się omotać siecią 
kłamstw masy ludowe, oszukać 
je i wciągnąć do nowej wojny 
światowej“. 


„Wszystkie kochacie 
naszą ojczyznę 
Polskę Ludową* 


Chodzi o to, abyście towarzy- 
szki i obywatelki na tej sali 
kongresowej, odczuły do głębi, 
że brzemię odpowiedzialności, 
które ciąży dziś na nas wszy- 


stkich, i Was się tyczy, Was ak- 
tywu kobiet polskich miast i 
wsi, partyjnych i bezpartyj- 


800 milionów ludzi w krajach, | nych, wierzących i niewierzą- 
| cych, ponieważ wszystkie pra- 


| gniecie dobra Waszych dzieci i 
| Waszych rodzeństw, ponieważ 
| wszystkie kochacie naszą ojczy- 
izne Polskę Ludową“ (burzliwe 
oklaski). 

| Jako drugą ważną sprawę wy- 
suwa mówca ideowo-polityczne 
jpodstawy działania Ligi i dalsze- 
|go rozwoju ruchu kobiecego w 
Polsce. Podstawy te wynikają ze 
|sformułowanego przez tow. Pre- 
|zydenta Bieruta hasła frontu na- 
rodowego w walce o pokój i 
| plan 6-letni. 

„Hasło to — stwierdza wice- 
| premier — niewątpliwie trafi do 
|umysłów i serc milionów kobiet 
| polskich w mieście i na wsi, be- 
|dzie je mobilizowało do wype!- 
|nienia nie dających się rozdzie- 
lić zadań walki o pokój w sze- 


|eów pokoju całego świata i rea- 
|lizacji planu 6-letniego, jako 


cującego chłopstwa i pracującej 
inteligencji". 

Partyjny i bezpartyjny aktyw 
społeczny Ligi Kobiet musi u- 
|świadomić milionowym rzeszom 
| kobiet całą głębię i znaczenie 
tego hasła, uzbroić je w ideo- 
logiczną i polityczną jego treść, 
'uodpornić je przeciw działaniu 
| wroga klasowego i agentów im- 
perialistycznych. 

„Trzeba w szczególności 


pa- 


do hasła frontu narodowego wal 
| ki o pokój i plan 6-letni doszli- 
|śmy drogą rozgromienia w wal- 
ice klasowej podstawowych an- 
itynarodowych i antypatriotycz- 
nych sił obszarnictwa i kapitali- 
| zmu, stojących na drodze do zje- 
dnoczenia naszego narodu. 

I trzeba pamiętać, że dalszy 


|regach milionowych rzesz obroń | 


podstawowego wkładu naszego | 
w skuteczną walkę o pokój w | 
szeregach klasy robotniczej, pra | 


miętać — ciągnie mówca — że. 


proces kształtowania się jedno- 
ści naszego narodu, a więc i 
kształtowania się naszego naro- 
du, jako narodu socjalistyczn== 
go, odbywać się będzie w ostrej 


| walce klasowej z rozbitkami ka- 
pitalistycznymi i w walce z bo- 


gaczami wiejskimi. 

„Bedziemy też w dalszej na- 
szej pracy i realizacji hasła fron 
tu narodowego, w walce o po- 
kój i plan 6-letni pamiętali, że 
do etapu rozwojowego, w któ- 
rym wysunięcie tego hasła stało 
się na czasie, doszliśmy dzięki 
rozgromieniu prawicowego i na- 
cjonalistycznego odchylenia re- 
prezentowanego w Partii i w 
Rządzie przez Gomułkę i jego 
grupę, odchylenia, które groziło 
nam upadkiem i poniżeniem, ja- 
kie spotkały ludy Jugosławii, 
znajdujące się dziś pod jarzmem 
zdrajcy i agenta imperialistycz- 
nego — Tito i jego faszystow= 
skich popleczników. 


Trzeba rozszerzać 
zasięg organizacyjny 
Ligi Kobiet 


Mówca wskazuje, że praca 


wśród kobiet powinna rozwijać 


się, po linii włączenia co- 
raz szerszych mas kobiet do 
politycznie i społecznie świa- 
domego życła, do twór- 
czej pracy w przemyśle i 
transporcie, w urzędach, we 
współzawodnictwie pracy, co- 
raz szerszy udział kobiet wiej- 


| skich w przebudowie wsi, coraz 


większy pęd kobiet do wiedzy, 


joświaty i kultury, coraz szerszy 


udział kobiet w 
świadomych . bojowniczek 
walce o pokój i plan 6-letni. 
Praca dokonana przez Ligę 
jest niewątpliwie bardzo duża 
— stwierdza mówca — ale je- 
szcze więcej trzeba zrobić, wy- 
zbywając się coraz konsekwent- 
nej wszelkiej łatwizny w pracy. 


szeregach 
w 


Wiemy bowiem, że w wielu 


Streszczenie reieratu przewodniczącej Ligi Kobiet tow. Alicji Musiałowej 


,zrównało całkowicie kobiety z 
| mężczyznami pod wzgledem 
prawnym. Stosowana równa 
płaca za równą pracę zabezpie- 
cza ekonomiczną niezależność 
kobiety, a nowy kodeks rodzin- 
ny wzmacnia jej pozycję w ro- 
dzinie i otacza opieką matkę i 
| dziecko. Szczególnie wspaniałe 
| możliwości otwiera przed kobie- 
tami miast i wsi realizacja pla- 
nu 6-letniego. Liczba kobiet 


się wydatnie liczba kobiet wy- 


| stepni im coraz bardziej odpo- 
| wiedzialne 
| wiedni wzrost zarobków. 
| Szybki rozwój sieci żłobków 
i przedszkoli oraz różnego ro- 
| dzaju placówek usługowych jak 
|gospody ludowe, bary mleczne, 
| pralnie, cerowalnie itp. odciążą 
| kobietę od żmudnej 
| domu. 


Zasadnicze zmiany przynosi 
| plan 6-letni kobiecie wiejskiej. 


pracy w 


Hitlerowskie metody 
amerykańskich imperialistów w Korei 


Pismo do ONZ, wystosowane przez koreańską komisję do badań zbrodni agresorów 
amerykańskich i kliki Li Syn-mana 
(d MOSKWA (PAP). Agen- | pospolitego ruszenia, lub którzy 


armii ludo - 
wej. Do czasu wyzwolenia Seu- 
lu przez armię ludową i oddzia- 
ły ochotników chińskich opraw 
cy amerykańscy zamorodowali 
12.390 patriotów koreańskich. 
W czasie okupacji -Seulu Ame- 
rykanie aresztowali i wtrącili 
do więzień 75.000 osób, w tej 
liczbie około 300 małoletnich i 
niemowląt. W czasie odwrotu 
z Seulu wywieźli na południe z 
więzień seulskich 
z których 10.000 rozstrzelali. 


Potworna lista zbrodni 
imperialistów 

16 września 1950 r. Ameryka- 
nie dokonali desantu w porcie 
Inczon i zajęli miasto. Liczba 
zamordowanych obywateli 
czonu przewyższa 10.000 osób. 

Mieszkaniec Suczonu — Kim 
Sen-sik opowiada, że w jednym 
tylko rejonie Kymgoktan Ame- 
rykanie zamordowali 
osób, w tej liczbie 1.500 kobiet 


i dzieci. Wkrótce po dokonaniu | 
j desantu w Inczonie na początku 


października ub. roku kilku pi- 
janych Amerykanów jadąc au- 
tem po ulicy Sonedon otwo - 
rzyło ogień z karabinów maszy- 
nowych do siedmiorga dzieci, 
które biegły do schronu. Wszyst 
kie niewinne dzieci zostały za- 
bite. 


30 września Amerykanie aresz 
towali w Seulu przeszło 600 
tramwajarzy, pobili ich do u- 
traty przytomności, a następ- 
nie oblali wrzątkiem i powie- 
sili. 30 września 1950 r. lisyn - 
manowcy aresztowali przeszło 
€00 robotników elektrowni seul 
skiej, z których 30 zmarło na 
skutek tortur. Przewodniczące - 
go związku zawodowego Thy 
Gin-poka  przebili sztyletem, 
odcieli mu nos i palce u rąk, a 
następnie jego zwłoki wystawili 
na widok publiczny. 

Członkowie młodzieżowej or- 
ganizacji reakcyjnej „Tehan* 
zamordowali wiele osób spo- 
śród rodzin członków demo- 
kratycznego związku młodzie - 


Jak stwierdza mieszkaniec 


których krewni zgłosili się do | Seulu, Mun Dar-bo, 3 paździer- 


30.000 osób, | 


In- | 


2.700 | 


nika 1950 r. policjanci komi - 
sariatu Dzonno wrzucili do rze 
ki zwłoki przeszło 50 osób. 

6 i 7 października 1950 r. ter- 
roryści z tzw. „młodzieżowego 
oddziału obrony“ zabili w biały 
dzień na ulicy Dzonno mieszkań 
|ca Li Sen-juna, sekretarza ko- 
|mitetu ludowego rejonu Kon- 
dek — Sin Men oraz jego bra- 
| ta. 
aresztowali 16-tu niewinnych 
| ludzi i odcięli im ręce, nogi, ję- 
zyki, uszy i nosy. Dwom kobie- 
tom odcięto piersi i wykłuto 
oczy. 10 października na wzgó- 
rzu w rejonie Donandon lisyn- 
| manowcy rozstrzelali 27 osób. 
| W drugiej połowie grudnia 1950 
ir. lisynmanowcy rozstrzelali 
'matkę pracownika komitetu lu- 
dowego w rejonie Mato i jego 
siostrę, 19-letnią dziewczynę. 2 
stycznia 1951 r. żołnierze ame - 


|rykańscy otworzyli ogień do 
ischronu w pobliżu wzgórza 
Donandon, gdzie przebywali 
| uchodźcy. 12 osób, w tej licz- 


| bie kobiety i dzieci, zostało za- 
| bitych. 2 stycznia grupa bar- 
|barzyńców amerykańskich w 
czasie odwrotu z Seulu ostrze - 
lała chatę, kładąc trupem 12 
osób. 

Gdy armia ludowa i ochotni- 
cy chińscy zbliżali się do mia- 
sta Inczon, oprawcy amerykań- 
scy przed swą ucieczką dopu- 
ścili się niesłychanych zbrodni. 
17 stycznia br. znaleziono przed 
bramą szkoły Czanen 48 tru- 
pów. Mieszkaniec Inczonu — 
Son-Guan stwierdza, że mor- 
dercy ustawili swe ofiary w 
czterech rzędach a następnie 
rozstrzelali z karabinów. We 
wschodnim rejonie Inczonu w 
fabryce podpalonej przez Ame- 
rykanów znaleziono 127 - zwe- 
glonych trupów, W tym samym 


rejonie w innej fabryce zna- 
leziono 30  zwęglonych tru- 
pów. W komisariacie poli- 
cji tegoż rejonu komisja wy- 


kryła około 300 trupów o- 
krutnie zamordowanych ludzi. 
W gminach Jandon, Janson i 
Janczon zamordowanych . zosta- 
ło przeszło 400 osób — człon- 
ków rodzin działaczy demokra- 
tycznych. Bandyci amerykań- 
sey stosują również  metcdę 


9 października terroryści ; 


skalpowania. W Seulu ujawnio- 
no 12 wypadków skalpowania 
patriotów koreańskich przez o- 
prawców amerykańskich. 


Gwałty i grabież — metodą 
walki żołdaków 
Mac Arthura 


Dzikie hordy amerykańskie z 
niesłychanym Í y 
znęcają się nad kobietami w 
Korei. W Seulu ludobójcy a- 
merykańscy zgwałcili a następ- 
nie zamordowali przeszło 875 
kobiet, w tej liczbie wiele 'nie- 
letnich. Żołdacy amerykańscy 
wdzierają się do mieszkan i 
gwałcą młode dziewczęta w o- 
becności ich matek. W razie 
sprzeciwu okrutnie mordują 
swe ofiary. Oprawcy amerykańn 
scy urządzali systematyczne 
obławy na dziewczęta koreań- 
skie, uprowadzali je do lasu, 
gwałciłi, a następnie znęcali się 
nad ofiarami. W Seulu w końcu 
października ub. roku Amery- 
kanie schwytali na ulicy 3 mło- 
de  dziewczeta. Po tygodniu 
zwłoki nieszczęsnych dziewcząt 
znaleziono w jednym z magazy- 
nów portowych. /W rejonach 
Sonbukton i Yndinri oprawcy 
amerykańscy zgwałcili przeszło 
300 kobiet. 

Bestialstwa bandytów ame- 
rykańskich w Seulu, Inczonie i 
w okolicach tych miast nie o- 
graniczyły się do masowych 
morderstw ludności i do gwał- 
cenia kobiet. Oprawcy amery- 
kańscy systematycznie grabili 
i wywozili dobra materialne, 
należące do państwa i osób 
prywatnych. 30 września 1950r. 
w Seulu 5 lisynmanowców 
przeprowadziło rewizję w 30 
domach w dzielnicy Anamton 
i wywiozło wszystkie meble i 
całe mienie mieszkańców. 

3 stycznia br. Amerykanie 
wywieźli na 20 samochodach 
ciężarowych wszystkie cenne 
rzeczy z domów mieszkalnych 
rejonu Donondon. 

Wojska amerykańskie i li- 
synmanowskie zniszczyły lub 
spaliły ogromną ilość instytucji 
kulturalnych w Szulu. Zniszczo- 
ne zostały całkowicie: urządze- 
nia 179 szkół, 3 szpitale, 2 roz- 


okrucieństwem j 


głośnie, 6 teatrów, muzea i re- 
dakcje 4-ch dzienników. Bar- 
barzyńcy amerykańscy i lisyn- 
manowscy zniszczyli wiele cen- 
nych pomników. Wywieźli oni 
liczne, cenne eksponaty z Mu- 
zeum Narodowego, z uniwersy- 
tetu seulskiego, jak również 
wspaniałe dzieła klasyczne z ga- 
lerii obrazów. Całkowicie roz- 
grabiono lub spalono wszystkie 
książki z bibliotek państwo- 
wej, miejskiej i z biblioteki uni- 
wersytetu seulskiego. Zniszczo- 
|ne zostały prawie wszystkie 
urządzenia kulturalne Inczonu. 


1,5-milionowe miasto 
zamienione w ruiny 
i zgliszcza 

Amerykańscy grabieżcy im- 
perialistyczni zniszczyli w Seu- 
lu i Inczonie prawie wszystkie 
państwowe zakłady przemysło- 
we i fabryki, instytucje kultu- 
ralne i wielką ilość domów mie- 
szkalnych. W wyniku pożarów 
i bombardowań całkowicie zni- 
szczono 785 zakładów i prze- 
szło 118.000 domów. mieszkal- 
nych. W Seulu zostało zniszczo- 


nych i spalonych 80 proc. do- 
mów. Wielkie miasto Seul — 
historyczna stolica Korei — o 


ludności 1,5 miliona osób za- 
mienione zostało w ruiny i 
zgliszcza. 

Wszystkie te zbrodnie 
stwierdza komunikat — których 
niepodobna wyliczyć, są świa- 
dectwem wściekłej nienawiści 
grabieżców amerykańskich do 
naszego kraju. do sukcesów na- 
rodu koreańskiego, osiągniętych 
w ciągu 5 lat pod kierowni- 
ctwem rządu ludowego. < 

Jesteśmy , przekonani 
stwierdza komunikat — iż wszy- 
stkie miłujące pokój narody 
świata podzielą nasze zdanie, 
że grabieżcy amerykańscy i ich 
wspólnicy — lisynmanowcy, a 
przede wszystkim organizatorzy 
i inspiratorzy interwencji zbroj- 
nej w Korei — kaci narodu ko- 
reańskiego Mac Arthur i Dulles 
winni ponieść całkowitą odpo- 
wiedzialność i być surowo uka- 
rani za wszystkie zbrodnie, któ- 
rych dopuścili się wobec oby- 
wateli koreańskich. 


zatrudnionych wzrośnie w tym | 
okresie do 1.230.000. Powiększy | 


szkolonych zawodowo, co udo- | 


stanowiska i odpo- | 


Postępująca mechanizacja rol- 
nictwa, elektryfikacja wsi, 
uspółdzielczenie wsi, rozwój 
szkolnictwa i rozbudowa urzą- 
dzeń służby zdrowia na wsi, 
szkolenie zawodowe — stwarza 
kobiecie wiejskiej nieznane ni- 
gdy przedtem warunki rozwoju 
(jej zdolności H sił twórczych, 


Obrona pokoju musi stać się 
dziś zasadniczą treścią pracy i 
dążeń każdej kobiety w naszym 
kraju. 

Przewodnicząca Ligi Kobiet 
przypomina zbrodnicze przygo- 
towdhia amerykańskich podże- 
gaczy do trzeciej wojny świa- 
towej. 

Tym zbrodniczym planom i 
knowaniom przeciwstawia się 
obóz pokoju, z wielkim, nie- 
zwyciężonym Związkiem Ra- 
|dzieckim na czele. 

Dla narodu polskiego walka 


| cię wielkich zadań planu 6-let- 
niego: : 

| Jednoczenie wszystkich ucz- 
|ciwych ludzi we wspólnym fron 
cie narodowej walki o pokój, 
plan 6-letni, pod przewodem 


przodującej siły narodu — Pol- | 


| skiej Zjednoczonej Partii Robot- 
| niczej odbywa się w warunkach 
zaostrzającej się walki kiasowej 
ji zaostrzającej się walki z im- 
perializmem. Wróg klasowy i 
,wyrzutki społeczeństwa, pozo- 
stające na usługach obcego im- 
perializmu usiłują przeszkodzić 
inam w naszej drodze do zwy- 
;cięstwa. Nikczemną plotka, 
iszeptaną kłamliwą propagandą 
| usiłują obałamucić i pociągnąć 
|za sobą mniej odpornych. Na- 
szym patriotycznym obowiąz- 
|kiem jest zwalczać wroga na 
każdym kroku, odpierać plotki 
i oszczerstwa. Pamiętajmy, że 
ten, kto jest wrogiem Polski ju- 
tra, Polski Socjalistycznej — to 
| wróg i zdrajcą swego narodu — 
to nasz wróg. 


Przewodnicząca Ligi Kobiet 


pracy z ZPB im. Dzierżyńskie- 
go w Łodzi Helena Okrój. 

„Dziś w naszych Zakładach 
współzawodniczy 94,6 proc. za- 
trudnionych kobiet. Nie ma u 
nas ani jednej prządki, która 
nie pracowałaby na mniej, niż 
750 wrzecionach — stwierdza 
wśród hucznych oklasków mów- 


czyni. — Korzystamy szeroko z 
osiągnięć towarzyszek radziec- 
kich. Realizując wskazania 


VI Plenum KC PZPR, łączyć bę- 
dziemy walkę o wykonanie Pla- 
nu 6-letniego z walką o pokój.“ 
Następnie zabrała głos robot- 
nica z Nowej Huty, wyrabiają- 
ca 200 proc. normy przy wyko- 
pie ziemi, Anna Rec, witana ser- 
decznie przez zebranych. 
Stwierdziła ona, że kobiety, 
zatrudnione przy budowie No- 
wej Huty, dumne są, iż mogą 
budować pierwsze w Polsce 
miasto socjalistyczne. „Ambicją 
naszą jest, aby dorównać i wy- 
przedzić naszych kolegów męż- 
powiedziała Anna 


Na trybunie staje — Helena 
Ambros, delegatka woj. opol- 
skiego — rewident wagonów na 
PRBI 

Sprawozdanie z działalności 
komisji rewizyjnej Zarz. Gł. 
LK. składa następnie ob. Bar- 
cikowska. 

W dalszym ciągu obrad Kon- 
gres dokonał wyboru komisji 
mandatowej, wnioskowej, sta- 
tutowej oraz komisji-matki. 

Następnie przemówienie po- 
witalne wygłosiła przedstawi- 


o pokój — to walka o realiza- ' 


Pierwsza w dyskusji przema- | 
wiała trzykrotna przódownica | Kobiet Demokratycznych — Elż- 


nawołuje kobiety polskie 
czuwania nad 
młodego pokolenia w duchu 
gorącego umiłowania swego oj- 
czystego kraju, jego postępo- 
wych tradycji. Uczmy siebie i 
młode pokolenie chlubić się zdo- 
byczami dzisiejszej Polski. Ucz- 
my młodzież z zapałem przygo- 
towywać się, by stanęła w sze- 
regach budowniczych wspania- 
łego naszego jutra. Nauczmy 
sie głęboko odczuwać więzy 


|międzynarodóowej solidarności z 


siłami pokoju i postępu na ca- 
łym świecie. Nauczmy się ca- 
łym sercem kochać ostoję poko- 
ju i postępu Związek Ra- 
dziecki i Wodza mas pracują- 


cych całego świata Wielkiego 
Chorążego Pokoju — Józefa 
Stalina. 

W naszej pracy i w naszej 


walce wzorujmy się na tych 
gorących patriotkach polskich, 
które umiłowaniem idei wolno - 
ści i postępu przyczyniły się do 
ostatecznego zwycięstwa jej w 
naszym kraju. 


Wybitne działaczki społeczne, 


| uczone i artystki, których imio- 


na zapisane są złotymi zgłoska- 
mi w naszej historii dostarcza- 
ją nam wzorów do naśladowa- 
nia. Eliza Orzeszkowa, Maria 
Konopnicka i szereg innych re- 
prezentowały w swoim. czasie 
postępowy nurt w literaturze 
polskiej. Warunki ustrojowe, w 
których żyły i działały nasze po 
przedniczki nie pozwalały na 
pełne wykorzystanie ich sił, zdol 
ności i talentu. 

Najlepsze córki narodu pol- 
skiego rozumiały, że sprawa 
pełnego wyzwolenia kobist łą- 
czy się najściślej z wałką klasy 
robotniczej o wyzwolenie z pęt 
ucisku kapitalistycznego. Spra- 
wie tej oddały one wszystkie 
swe siły, a często i życie. Dla 
niej zginęła w katowniach de- 
fensywy robotnica łódzka Wła- 
da Bytomska. W imię tej spra- 


cielka Związku Niemieckich 
bieta Bergner. Przemówienie 
to przyjęte zostało. gorącymi 
oklaskami oraz okrzykami na 
cześć przyjaźni polsko - nie- 
mieckiej, 

Delegacja kobiet niemiec- 
kich przekazała podarunek od 
kobiet niemieckich — sztandar 
z wyhaftowanym napisem w 
języku polskim: „Granica nad 
Odrą i Nysą jest dla kobiet 
niemieckich granicą pokoju“. 

Na salę obrad przybywa de- 
legacja kobiet bułgarskich, po- 
witana serdeczną owacją. 

W dalszym ciągu dyskusji 
głos zabiera Janina Małecka, 
chłopka z woj. katowickiego. 
W pełnych goryczy słowach mó 
wi ona o wyzysku kobiet przez 
bogaczy wiejskich, o poniewier- 
ce kobiet „na służbie“. Mów- 
czyni zapewnia Kongres, że 
chłopki mało i średniorolne nie 
będą szczędzić wysiłku w pra- 
cy nad przebudową wsi w wal- 


ce z bogaczami i wyzyskiwa- 
czami. 
Przewodnicząca podała do 


wiadomości, że na ręce Prezy- 
dium Kongresu wpłynęły setki 
listów od terenowych organi- 
zacji Ligi Kobiet z życzeniami 
owocnych obrad. Otrzymano 
również liczne meldunki o wy- 
konaniu zobowiązań podje- 
tych przez kobiety na cześć 
Kongresu. 

Następnie przemawia przodo- 
wnica pracy z huty „Ostrowiec“ 
— Kazimiera Kądzie!ska. 

. O bohaterskich rewolucjonist- 
kach, które poświęciły swe ży- 


do wy walczyły z faszystowsh Ą 
wychowaniem przemocą przedwrześniowej Eey 


Dyskusja na kongresie Ligi Kobiet 


ogniwach terenowych Ligi Ul 
wniły się tendencje ograniczeń 
zasięgu ich pracy do zakład 
przemysłowych i kół gospod 
wiejskich, gdzie pracować ł 
wiej, ponieważ ma się do © 
nienia z kobietami już zorga 
zowanymi. Natomiast niedoś 
tecznie jeszcze rozwija się pi“ 
ca Ligi w osiedlach robotti] 
czych, wśród gospodyń domů 
wych, w gąszczu wsi i w środó* 


wisku drobnomieszczański!! 
wśród kobiet najbardziej zać”| 
fanych i niezorganizowanył” 
nigdzie“. 


„Trzeba więc docierać prze% 
wszystkim do niezorganizowa 
nych kobiet, pomagać im 
wolić się spod, wpływu ideoló* 
gii obcej i wrogiej zarówno m 
botnicy, jak i pracującej chło 
ce, włączać te kobiety do akty", 
nej walki o pokój, o plan 6-1¢% 
NIE; j 

Tow. wicepremier Zawadz| 
podkreśla, że trzeba w tym 
lu niezmordowanie rozszerżć 
zasięg organizacyjny Ligi. Trel 
ba wypracowywać nowe mett 
dy i nowy styl pracy wśród mi 
kobiecych, stwarzać, poszerzać! 
pogłębiać warunki włączenia % 
tych mas do frontu narodowć| 
go walki o pokój i plan 6-16 
ni. 

Mówca podkreśla ogr j 
znaczenie dla zwycięstwa spr” 
wy pokoju jak najczynniejszś| 
go udziału milionów kobiet 
skich w wykonaniu uchwał 


il 


Światowego Kongresu Pokoj j 
ostatnich uchwał Sesji Pad! 
Pokoju, oraz z naciskiem stwićj 
dza, że, jak najofierniejszy "| 
dział w wykonaniu planu 6= 
niego — to zarówno wiel 
wkład w ogólnoludzkie dzić 
ło pokoju, jak i dalszy, olbrzy| 
mi krok naprzód w popraw. 
materialnych i kulturalnych w) 
runków bytu polskich mas př“ 
cujących. 


ski włókniarki Łodzi, robotni? 
Czerwonego Zagłębia i robô 
niczej Woli, małorolne chłopi 
województwa krakowskiego „ 
rzeszowskiego. Takie bojownić 
ki jak Małgorzata Fornals" 
Stróżewska, Antonina Sokol. 
Sępołowska. a później H 
wielt! 


Sawicka, Anka Wolf i se| 
wiele innych — b rzyk 
dem dziesiątków Pip R AE 


| wolną i sprawiedliwą. Za spra 


walczących nieugięcie o spa 


wę wyzwolenia narodowego 
społecznego ginęły na połach 
tew żołnierze - kobiety I 
mii. 

Im bardziej kochamy 
kraj ojczysty —*kontynuujć 
licja Musiałowa — im wi 
sił oddajemy pracy nad jego 
budową i budową jego szcz A 
cia — tym mocniejsze łączą 14 
więzy solidarności ze wszystk! 
mi kobietami, bojowniczkami 
pokój i postęp. i 

Alicja Musiałowa kończy DW 
przemówienie słowami Prezy” 
denta R. P. tow. Bolesława Bić 
ruta: „Niech każdy Polak m 
iujący swój kraj, wzmacnia 
czujność przeciwko podstępny 
knowaniom wroga, niech M 
szczędzi wysiłku w umacnian”" 
sił gospodarczych Pulski Ludo 
wej, niech gotowością do of! 7 
nej pracy dla swego narodu 0% 
ie wzór i przykład swego Pô 
triotyzmu niech gotowością 
obrony pokoju służy ludzkoś 
(Gs 


1 
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Mówczyni wzrosi r 
„Niech żyje i rozkwita nasza " 
kochana Ojczyzna — Polska LV 
dowa i jej Prezydent, pierws 
obrońca pokoju w naszym Kī 
ju — Bolesław Bierut. Nie 
żyje światowy obóz pokoju 
czele z niezwyciężonym Zwiął 
kiem Radzieckim i Chorąży? 
Pokoju Światowego — Wielk 
Stalinem", 


cie walce o sprawiedliwość spó 
łeczną i pełne równouprawni 
nie kobiet, mówi dr Kamil 
Koncewiczowa — dyrektor Głó” 
wnego Instytutu Zdrowia PS 
chicznego. Mówi o pracy i WA, | 
ce wielkiej rewolucjonistki Pp 
skiej — Róży Luksemburg. 
Bardzo serdecznie przyjmuj 
zebrane delegatki wystąpień 
przedstawicielki kobiet rumu 


haftowanej chustki. j 

Serdeczne oklaski witają © 
stępną mówczynię, autochtonk - 
z woj. olsztyńskiego, członkini 
spółdzielni produkcyjnej | 
Elżbietę Kobus. 28 

Omawia ona rozwój spółdzić, 
czości produkcyjnej w woj. “% 


sztyńskim, stwierdzając, af 
spółdzielnie produkcyjne st 
się dobrodziejstwem dla b! 


nego chłopstwa. 0 
Przedstawicielka kobiet piatos 
stockich — Anna Jakusz Weg 
ła wszystkie członkinie Ligi jA 
biet do wzmożenia czujności pó 
sowej tak w mieście, jak * | 
wsi. ade | 
Po odczytaniu depeszy, Payt | 
słanej na Kongres przez A 
szystowski Komitet Kobiet 
dzieckich w której życzą one 
bietom polskim „powodzenić e 
walce o pokój, życie i szco 
dzieci“, przewodnicząca ogł”, 
przerwę w obradach do d J 
bm. ach 
Pierwszy dzień obrad Koj 
delegatki odśpiewaniem 
dzynarodówki". 


o 
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W całej tysiącletniej histo- 
rii narodu i państwa polskie- 
go nie wiele było momentów 
dziejowych, które doniosłoś- 
cią swą dorównywałyby do- 
bie obecnej. Znajdujemy się 
w przełomowym okresie prze 
obrażania się narodu polskie- 
go w naród socjalistyczny. Po 
Taz pierwszy w naszych dzie- 
jach pojęcie narodu przestało 
odzwierciedlać nieliczną sto- 
sunkowo warstwę uprzywile- 
Jowanych, którzy swój tytuł 

0 panowania i władzy czer- 
Pali bądź z urodzenia, bądź 
Z posiadania majątku. Obje- 
cie władzy w Polsce przez 
klasę robotniczą w sojuszu Z 
masami ludowymi przekreś- 
liło raz na zawsze ten stan 
Tzeczy. Państwo polskie sta- 
ło się państwem ludu pracu- 


jącego. : 
'Trzon narodu polskiego — 
lud polski — doszedł wresz- 


cie do głosu. Zaczął sam de- 
cydować o swym losie. Zaczął 
Sam określać swe interesy i 
bronić ich. Zaczął sam kształ- 
tować swą historię. Naród 
polski — to znaczy robotnicy, 


chłopi pracujący, inteligen - 
cja pracująca. W historycz - 
nym momencie zwycięstwa 


Armii Radzieckiej nad hor- 
dami hitlerowskimi masy lu- 
dowe Polski potrafiły wY- 
zyskać — tym razem w peł- 
ni — sytuację historyczną 1 
ująć władzę w swe ręce. Sta- 
ło się to możliwe dzięki te- 
mu, że klasa robotnicza pod 
wodzą swej partii potrafiła 
skupić wokół siebie masy łu- 
du pracującego i poprowa - 
dzić je do walki o władzę. a 
potem władzę tę umocnić. Par 


tia zaś, która tej walce prze- 
wodziła, kierowała się nie- 
zawodną nauką marksizmu - 
leninizmu. Kraj rozwijał się, 
korzystając ze skutecznej, bez 
interesownej pomocy Związ - 
ku Radzieckiego. I dzięki tej 
pomocy umocnił swą nieza- 
leżność, potrafił obronić SiĘ 
przed penetracją imperialız- 
mu. 


Ustrój demokracji ludo - 
wej, jako forma „dyktatury 
proletariatu, umożliwił ma - 
som pracującym wkroczenie 
na szlak budowy socjalizmu. 
W wyniku wielkich prze - 
mian, jakie dokonały się w 
naszym kraju w okresie sześ- 
ciolecia władzy ludowej, w 
strukturze społecznej narodu 
polskiego nastąpiły głębokie 
zmiany. 

W ostrej walce klasowej 
zlikwidowaliśmy ekonomicz - 
ne podstawy panowania bur- 
żuazji, pozbawiaj ąc dawne kla 
sy posiadające oaza 
wpływu na losy państwa 
narodu. Jedynym. pełno - 
prawnym i rzeczywistym go- 
spodarzem kraju stał się lud 
pracujący. Z tą chwilą po- 
wstały przesłanki rozwoju 
narodu polskiego ku socjaliz- 
mowi. Rzecz jasna, że w wa- 
runkach, w jakich ten roz” 
wój się dokonywa, to znaczy 
w warunkach istnienia w na” 
szym kraju elementów kapi- 
talistycznych, przede „wszyst - 
kim w postaci kapitalistów 
wiejskich — proces przeo - 
brażania się narodu polskiego 
w naród socjalistyczny od - 
bywa się poprzez zaciętą wal- 
kę klasową. 


Polska racja stanu i polski interes 
| narodowy 


Z chwilą gdy władza w na- 
Szym kraju znalazła się w 
rękach klasy robotniczej, Ja- 


| ako przewodniczki mas ludo - 
+ 


Wych, zlały się bez reszty i 
zeszły w jedną nierozerwal- 
ną całość pojęcia polskiej ra- | 
cji stanu i polskiego interesu 
narodowego z pojęciem inte- 
resu polskich mas pracują- 
cych. Nie ma już i być nie 
może żadnego rozdźwięku 
między polską racją stanu I 
polskim interesem  narodo - 
wym a interesem mas pracu” 
lących. Są to pojęcia jedno- 
Znaczne, gdyż naród polski 
Znajduje się na drodze prze” 

Ształcania się w naród 50- 
cjalistyczny. Istotą polskiej 
racji stanu jest interes pań- 
stwa demokracji ludowej, 
które jest rzecznikiem inte - 
resów polskich mas 
Wych, rzecznikiem interesu 
narodu polskiego. FR po 
żającego się w naród socjali- 
Styczny. Polska racja stanu. 
interes mas ledowych i m- 
teres narodu polskiego — to 
jedno. 

Polska racja stanu goma 
ga utrwalenia pokoju ŚWia - 
towego, utrwalenia nasze] 
niepodległości., zabezpiecze - 


nia granic, wzmocnienia po- 


świa- 


tegi państwa. Pokój 
gi pań Ge. 


towy i niepodległość i be: 
pleczeństwo naszego raju 
zagrożone są przez te „same 
Siły: przez imperializm 
kierowany z Waszyngtonu. 
o imperialiści amerykańscy 


Drzygotowują dziś nową 
Pożogę wojenną. I ci sa- 
Mi  jmperialiści amerykań- 


Scy wskrzeszają hitlerowski 
ehrmacht i podsycają na- 
Stroje odwetowe w Niemczech 
zachodnich, zwracając apety- 
ty odrodzonego militaryzmu 
l szowinizmu zachodnio-nie- 
Mieckiego w kierunku na- 
szych Ziem Zachodnich. Wro- 
Bowie pokoju są więc zarazem 
Wrogami naszej niepodległo- 
ści, naszego bezpieczeństwa 
rodowego. Zapobiec temu 
ebezpieczeństwu, zagrażają- 
U całemu światu może 
tylko wspólny wysiłek mas 
wagwych wszystkich krajów. 
ę temu niebezpieczeń- 
Pok „wydał światowy ruch 
„ “oju. A jego trzonem są 
Pańgtwą obozu pokoju, na 
Rag ych czele stoi Związek 
«ziecki — wielkie mocar- 
stwo socjalistyczne. 
walce o pokój sojuszni- 
naszym przeciwko agre- 
Sorom i podżegaczom wojen- 
A jest przede wszystkim 
AE Radziecki, obok nie- 
3 PRZE kraje demokracji 
K wej, Niemiecka Republi- 
emokratyczna oraz masy 


St 


kiem 


ludo =. 


wszystkich krajów 


ludowe j 
kolonial- 


kapitalistycznych, 
nych i zależnych, 2a 

Jest więc sprawą najwazż- 
onat sia ze wszystkich swych 
sił do wzmożenia potęgi tego 
wielkiego obozu pokoju. Dro- 
gą do tego celu jest zwartość 
obozu pokoju pod przewo- 
dem Związku Radzieckiego i 
wzmacnianie naszej siły jako 
państwa. Jest realizacja na- 
szych planów gospodarczych, 
przyśpieszenie tempa budow- 
nictwa gospodarczego w na- 
szym kraju. Jest to nakaz pol- 
skiej racji stanu, a więc na- 
kaz polskiego interesu naro- 
dowego. W jego realizacji 
wziąć musi udział cały naród 
polski. Orężem narodu pol- 
skiego w walce o pokój i plan 
sześcioletni jest front naro- 
ED kich właśnie, ściśle 
określonych warunkach hi- 
storycznych narodził się na- 
rodowy front walki o pokój 
i plan sześcioletni. Na grun- 
cie wielkich przemian sp0- 
łecznych, które się w naszym 
kraju dokonały i dokonują, 
trzeba ten front pojmować 1 
realizować. Pamiętając stale 
o jego treści klasowej i jego 
funkcji historycznej. Tak, jak 
to ściśle sformułował tow. 
Polesław Bierut na VI ple- 
narnym posiedzeniu Komite- 
tu Centralnego naszej partii 
Należy bowiem mieć na uwa- 
dze, że przy realizacji prak- 
tycznej frontu narodowego 
mogą tu i ówdzie występować 
niebezpieczeństwa wypaczen. 
Wypaczeń idących w dwóch 
kierunkach. 

Pierwsze niebezpieczeństwo 
polegać będzie na próbie za- 
mazywania treści klasowej 
frontu narodowego. Elemen- 
ty oportunistyczne, socjalde- 
mokratyczne, niedoceniające 
siły klasy robotniczej, niedo- 
ceniające siły władzy ludowej 
i rosnącej siły obozu pokoju, 
przeceniając natomiast siły 
obozu imperialistycznego, ule- 
gające naciskowi kułaka lub 
jego popleczników w mieście, 
te elementy zechcą niewątpli- 
wie wmawiać sobie i innym. 


że front narodowy oznacza 
osłabienie a nie zaostrzenie 
zwolnienie, 


walki klasowej, 
a nie przyśpieszenie tempa 
budownictwa socjalistyczne- 
go, że oznacza zamrożenie po- 
stępu społecznego, że ozna- 
cza nieokreślony stan zasto- 
ju, w którym podnosić mo- 


gą głowę przyczajeni ką 
tuniści, że, krótko mowiac, 
e opor- 


można popuścić wodz 
tunizmowi. 

Rzecz jasna, że front naro- 
dowy w walce o pokój i plan 


by naród polski przy- , 


sześcioletni jest w swojej tre- 


ści klasowej całkowitym 
przeciwieństwem takiego poj- 
mowania jego istoty. Dlatego 
też konieczne jest w toku je- 
go realizacji zaostrzenie bez- 
względnej walki z oportuni- 
zmem, a zwłaszcza z pozosta- 
łościami socjaldemokratyzmu. 
mającego przecież tak boga- 
ty dorobek w zafałszowywa- 


TRYBUNA LUDU < 
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Sekretarz 


niu zagadnień frontu narodo- 
wego. Właściwe pojmowanie 
frontu narodowego stało się 
możliwe dzięki rozgromieniu 
prawicowo - nacjonalistyczne- 
go i socjaldemokratycznego 
oportunizmu w szeregach pol- 
skiego ruchu robotniczego. 


Klasy posiadające irymarczyły 
interesem Polski 


Drugie  niebezpieczeństwo 
wypaczenia idei frontu naro- 
dowego polega na nieumiejęt- 
ności pełnego wykorzystania 
jego ogromnej siły motorycz- 
nej. Tu działać mogą hamul- 
ce i uprzedzenia wypływają- 
ce z kilku źródeł. Jedno to 
resztki niedoceniania kwestii 
narodowej. Drugie — to świa- 
domość, że burżuazja naduży- 
wała i nadużywa haseł fron- 
tu narodowego, haseł jedno- 
ści narodowej dla pokrywania 
swoich egoistycznych intere- 
sów klasowych, dla walki z 
ruchem robotniczym W Pol- 
sce przedwojennej endecja i 
sanacja wyrywały sobie na 
wzajem to hasło. A przecież 
w ich praktyce politycznej 
było to ordynarnym cyniz- 
mem. Bo służyło jedynie za 
parawan nikczemnym machi- 
nacjom politycznym. w któ- 
rych naród polski. jego inte- 
resy wystawiane hyły stale 
na handel na międzynarodo- 
wym rynku imperialistycz- 
nych przetargów. F'rymarczo- 
no interesem narodowym pol- 
skim, a kiedy właściwy go- 
spodarz tego kraju — lud pol- 
ski — podnosił swój głos, za- 
głuszano go wrzawą pseu- 
dopatriotycznych frazesów, 
gdzie po dziesięć. sto i tysiac 
razy powtarzał się oszukań- 


I zaczęły się piel- 
grzymki do stolic faszyzmu, 
barbarzyństwa i wojny. Do 
czego ten wyścig doprowadził 
— wiemy. Naród polski uj- 
rzał prawdę historyczną w 
całej jaskrawości, gdy posiew 
zdrady polskiej burżuazji i 
obu reprezentujących ją od- 
łamów politycznych wydał 
gorzkie owoce wrześniowej 
katastrofy. 

Taki był ich „front naro- 
dowy”, taka była ich „jedność 
narodowa*. Taka sama, jak 
„front narodowy“ Plevenów i 
Mochów na służbie amery- 
kańskiego imperializmu. Gdy 
amerykańscy i hitlerowscy 
generałowie znów odwiedzają 
Paryż — wiemy, co zwiastuje 
Francji ta wizyta. 'To samo, 
co Polsce zwiastował Goering 
w Białowieży. 

Prawda. Mieliśmy w Polsce 
jeszcze jednego rzecznika in- 
teresów burżuazji. Była nim 


swastyki 


iprawica PPS. Burżuazja pol- 


ska szermowała frazesem o 
froncie narodowym, o jedno- 
ści narodowej, by utrzymać 
za wszelką cenę władzę w 
swych rękach. Nawet za cenę 
zdrady narodowej. Prawico- 
we kierownictwo PPS szer- 
mowało tym samym fraze- 
sem, by pomóc burżuazji w 
jej dziele. 

Pamięć tych  haniebnych 


czy argument o jedności naro | („„ gw wciąż jeszcze jest ży- 


dowej i o endeckim lub sana- 
cyjnym froncie narodowym. 
Že to niby oni, „narodowcy 


z endecji i „państwowcy” z socjaldemokratyczni 


wa wśród nas. I nie łatwo jest 
zapomnieć, jak przeniewiercy 


z obozu reakcji polskiej i ich 
pachoł- 


sanacji są tej jedności naro- |kowje oszukańczo nadużywali 


dowej i tego frontu rzecznika- 
mi. 

A kim byli w rzeczywisto- 
ści? Handlarzami suwerenno- 
ści, sprzedawczykami, komi- 
wojażerami obcych interesów 
francuskich. angielskich, nie- 
mieckich lub amerykańskich 
protektorów _imperialistycz- 
nych. Gdy jedni wycierali 
przedpokoje carskich mini- 
strów i dopraszali się miko- 
łajowskiej łaski, drudzy „jak 
bluszcz owijali się wokół 
habsburskiego tronu“ i brali 
instrukcje od K-Stelle. Gdy 
jedni asekurowali się u fran- 
cuskich polityków i amery- 
kańskich bankierów — dru- 
dzy stanowili asyste dla po- 
nurej szopki, którę Beseler 
urządzał z łaski Wilhelma. 
Gdy jedni marzyli. by Polska 
stała się kołonią francuskich 
imperialistów, drudzy woleli 
przehandlować się Anglikom. 
Na chwilę połączyła ich 
wszystkich wizja wspólnej z 
grabieżcami całego świata ka- 
pitalistycznego wyprawy na 
obalenie władzy radzieckiej, 
by potem znowu skłóciły ich 
orientacje na Paryż, Londvn 
czy Waszyngton. Aż przyszła 
wymarzona chwila gdy w 
Rzymie pojawiły się czarne 
koszule a potem w Berlinie 


hasła frontu narodowego. Ale 
byłoby niepowetowaną szko- 
dą, gdyby takie czy inne nie- 
przezwyciężone do końca ha- 
mulce i uprzedzenia miały 
stanąć na przeszkodzie pełne- 
mu wyzyskaniu ogromnej siły 
motorycznej, tkwiącej w ha- 
słach idei frontu narodowego 
w walce o pokój i plan sze- 
ścioletni. 

Ażeby te hamulce i uprze- 
dzenia do końca przezwycię- 
żyć, a zarazem w pełni uświa 
domić sobie sens i istotę fron- 
tu narodowego w chwili obec 
nej — trzeba zdać sobie do 
głębi sprawę z .jakościowej 
zmiany treści klasowej fron- 
tu narodowego. 

Ta nowa treść klasowa fron 
tu narodowego równoległa 
jest do treści klasowej pań- 
stwa demokracji ludowej na 
etapie budowy podstaw socja- 
lizmu — na etapie daleko za- 
awansowanego kształtowania 
się w toku budownictwa so- 
cjalisty :znego i związanej z 
tym walki klasowej, narodu 
socjalistycznego. Dlatego to 
front narodowy w walce c po- 
kój i plan sześcioletni musi 
stać się poważną dźwignią 
budownictwa naszej ojczyzny, 
za której losy klasa robotni- 
cza jest odpowiedzialna. 


Lud polski zdobył ojczyznę 
— naród polski staje się narodem 
socjalistycznym 


Słowo ojczyzna tak często 
i tak długo szalbierczo nadu- 
żywane, cynicznie wykorzy- 
stywane do walki z masami 
ludowymi przez antynarodo- 
wą, kosmopolityczną zdra- 
dziecką burżuazję i jej socjal- 
demokratyczną agenturę — 
to słowo ukazuje nam się o- 
becnie w swojej pełnej, kla- 
sowo jasnej treści. Pojęcie 
ojczyzny nabrało w tych wa- 
runkach istotnego sensu. Dziś 


Polska jest ojczyzną mas pra- | 


cujących. Proletariusz polski 
zdobył ojczyznę. A wraz z 
nim zdobył ojczyznę każdy 
człowiek pracy w Polsce. Po- 
jęcie ojczyzny zawiera w so- 
bie potężny ładunek emocjo- 


nalny przywiązania, heroi- 
zmu, poświęcenia. Umiłowa- 
nie ojczyzny jest gotężną 


dźwignią realizacji zadań sto- 
jących przed narodem pol- 
skim. Miłość ojczyzny jest po- 
tężną dźwignią  dałszego 


wzmacniania naszej ojczyzny 
poprzez walkę o pokój i plan 
sześcioletni. Innej drogi dla 
wyrażenia miłości ojczyzny 
nie ma. 

Na skutek wieloletniego 
szermowania  bogoojczyźnia- 
nym frazesem przez burżuazję 
i szlachetczyznę — nawet nie 
wszyscy nasi towarzysze zda- 
ją sobie sprawę, że w mie- 
ście na przykład powiatowym, 
ojczyznę, jej pracę, jej dąże- 
nia, jej bóle i troski, jej trium 
fy i radości reprezentuje dziś 
bez reszty robociarz, racjo- 
nalizator, bezpartyjny, pra- 
cownik umysłowy, sekretarz 
partii, a nie ksiądz, dewotka 
czy restaurator. 

Musimy zdać sobie do koń- 
ca sprawę, że zdobywając w 
Polsce władzę, utrwalając he- 
gemonię klasy robotniczej, u- 
stanawiając ustrój demokracji 
ludowej i wprowadzając nasz 
kraj na drogę budowy socja- 
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lizmu — zdobyliśmy w dzie- 
jach naszego narodu -- że u- 
żyję porównania wojskowego 
— wzgórze 1000.. To znaczy, 
że 1000 lat historii Polski u- 
koronowane zostało zwycię- 
stwem klasy robotniczej jako 
przodowniczki narodu- pol- 
skiego. I z tej pozycji dziś 
ostrzeliwujemy skutecznie 
wroga, wroga klasowego, któ 
ry jest równocześnie wrogiem 
narodu. O ileż skuteczniej 
można bić tega wroga z tej 
pozycji, górującej nad wszyst- 
kim. Te my jesteśmy obroń- 
cami interesu narodowego, a 
jego szkodnikami, sabotażysta 
mi, wrogami cą wszyscy ci, 
którzy stawiają opór lub go- 
dzą we władzę ludową. Z tej 
pozycji bić będziemy nielito- 
ściwie wrogów Polski Ludo- 
wej. 


Bić trzeba wrogów Polski, 
aemaskując ich antynarodowe 
oblicze, odsłaniając ich gene- 
alogię w przeszłości, ukazując 
nici prowadzące wprost do ich 
protoplastów od Targowicy 
poczynając a na sanacji i en- 
decji i ich emigracyjnych po- 
grobowcach kończąc. 


Trzeba głębiej i gruntow- 
niej sięgnąć do okresu mię- 
dzywojennego dwudziestole- 
cia, przypominając zaprzań- 
stwo i zdradę piłsudczyzny i 
prawicy PPS-owskiej, endecji 
i ONR-u, ujawniając śmiało 
wszystkie nici, wiążące obóz 
reakcji polskiej z antypolski- 
mi imperializmami, rózdra- 
pując — że użyję określenia 
Żeromskiego <wszystkie 
rany tego okresu, by pokazać 
ku czemu ówczesną Polskę 
prowadziły klasy rządzące, ja- 
ki jej los gotowały i jak na 
niej żerowały. 


Genealogia zdrady i zaprzaństwa 


reakcji 


Ale i to jeszcze nie wystar- 
cza. Trzeba sięgnąć jeszcze 


; dalej w przeszłość. Trzeba u- 


kazać na tle całej naszej 
przeszłości walkę dwóch nur- 
tów: tego, który kierował się 
interesem polskiej racji sta- 
nu, i tego, który kierował się 
ciasnym egoizmem stanowym 
i klasowym zarzekając się na- 
rodowych i państwowych in- 
teresów, grzebiąc polską ra- 
cję stanu, kopiąc grób Polsce. 

Wtedy dopiero w całej peł- 
ni ukaże się naszym oczom 
genealogia teraźniejszości. Z 
jednej strony dziedzictwo lu- 
du pracującego i klasy robot- 
niczej — dziedzictwo wszyst- 
kich wzlotów naszego narodu, 
wszystkich jasnych stron na- 
szej historii, której dalsze 
karty ku chwale ojczyzny za 
pisywać będzie klasa robot- 
nicza i skupione wokół niej 
masy ludowe. A z drugiej — 
genealogia "wrogów - narodu 
polskiego. 

Czyż nie ma genealogii, his- 
torycznej genealogii zdrady, 
zaprzaństwa i Targowicy oś- 
wiadczenie Arciszewskiego 
na konferencji prasowej w 
Londynie, gdy stwierdził, że 
nie chce Wrocławia i Szczeci- 
na? Czyż nie ma genealogii 
zdrady narodowej cytowane 
przez publicystę emigracyjne- 
go Romera oświadczenie dy- 
gnitarza sanacyjnego, który 
na zapytanie, na co liczy oto- 
czer.ie Zaleskiego, powiedział 
bez ogródek: 

» -.. Wydaje się temu oto- 
czeniu, że Amerykanie w. 
końcu opowiedzą się za uz- 
naniem takiego rządu pol- 
skiego, który poszedłby na 
rękę aspiracjom gospodar- 
czym kapitalistów amery- 
kańskich, a także potrze- 
bom ugody z Niemcami 
kosztem granic poczdam- 
skich“. 


Czyż nie jest charakterys- 
tyczne, żę artykuł pisma emi- 
gracyjnego „Narodowiec“. w 
którym jest mowe o Arci- 
szewskim i Zaleskim, nosi ty- 
tuł: „Na czyją pomoc liczą 
Niemcy w ataku na granicę 
na Odrze i Nysie?* 

Czyż nie należy także dać 
historycznych genealogii zdra 
dy i zaprzaństwa takim oś- 
wiadczeniom i artykułom, u- 
kazającym się na przykład w 
tygodniku „katolickim“ o cy- 
nicznej nazwie „Polska wier- 
na“, wychodzącym w Paryżu? 
Otóż ta rzeczywiście „wierna 
Polska“ tak pisze o wskrze- 
szeniu hitlerowskiego Wehr- 
machtu w Niemczech zachod- 
nich: 

„Dalsze skutk* tworzenia 
armii niemieckiej oceniane są 
u nas zbyt pesymistycznie... 
perspektywa wkraczania ar- 
mii niemieckiej na Ziemie Od- 
zyskane nie jest oczywiście 
przyjemna, ale rzecz wyglą- 
da inaczej, jeśli ta armia sta- 
nowić będzie tylko część sił 
zachodnich“. 

A czy nie ma genealogii 
zdrady i zaprzaństwa, ciągną- 
cego się przez cały tok na- 
szych dziejów, taka wypo- 
wiedź jednego z publicystów 
emigracji, Zygmunta Nowa- 
kowskiego, tego, który wyma- 
rzoną przez siebie wojnę na- 
zywa cynicznie „trzecią świa- 
tówką' i tak pisze o jej per- 
spektywach: 

„Czekają nas bardzo cięż- 
kie czasy. Wojna jest rów- 

naniem setnego stopnia o 


polskiej 


tysiącu niewiadomych. Lecz 
jedno wiemy, że kto staje 
po stronie tak zwanego Za- 
chodu, teń będzie musiał 
walczyć pośrednio albo mo- 
że i bezpośrednio o Niemcy, 
kto wie czy nie o Niemcy, 
powiększone ponad normę 
wersalską. Prasa zachodnio- 
niemiecka reprodukuje fo- 
tografie nie tylko Szczeci- 
na i Wrocławia ale Torunia, 
Poznania, Katowic. Praw- 
dopodobnie zwycięscy Niem 
cy chcieliby wcielić do swe- 
go „Lebensraumu* bodaj 
część tak zwanej General- 
nej Guberni. Sądzę, że An- 
glicy nie mieliby nie prze- 
ciwko takim projektom. 

Przecież to cudze. My ob- 

chodzimy Zachód tyle, co 

zeszłoroczny śnieg“. 

I w zakończeniu tego arty- 
kułu pisze Nowakowsk:: 

„Wojna się zbliża, ogar- 
nia nas jakieś dziwne prze- 
czucie, jak przed świata 
końcem, ale to przeczucie 

jest równocześnie tęskne 1 

radosne“. 

Oto tok myśli tych wykole- 
jeńców. 

Czy zrobiliśmy wszystko, a- 
żeby pokazać naszemu naro- 
dowi te i setki innych ohyd- 
nych przykładów zdrady na- 
rodowej i zażrzaństwa dzi- 
siejszej emigracji? Nie dla- 
tego, aby to byio zjawisko sa- 
mo przez się poważne. Emi- 
gracja tego typu, to tak jak 
zeszłoroczny śnieg — zmiesza- 
ny z błotem Ale trudno o 
lepsze, bardziej cyniczne przy- 
kłady patclogi: zdrady i za- 
przaństwa i cynizmu Kli- 
niczne przykłady gnicia naj- 
lepiej pokazują nieuchronną 
drogę, która czeka każdego 
odrywającego się od nuztu ży- 
cia narodowego. 

Wiąże się z tym w sposób 
prosty i bezpośredni, — cyto- 
wałem przedtem _ Arciszew- 
skiego—zdradziecka rola pol- 
skich prawicowych socjali- 
stów, takich jak Arciszewski 
i Zaremba, w nierozerwalną 
całość z  międzynarodówką 
zdrady i zaprzaństwa, z mię- 
dzynarodówką dywersantów 
w ruchu robotniczym znaną 
pod nazwą „Comisco". Prze- 
cież tę samą rolę, jaką Arci- 
szewski, Zaremba i inni usiłu- 
ją odgrywać w obozie polskiej 
reakcji — Moch *i Saragat, 
Bevin i Attlee, Spaak i Schu- 
macher odgrywają w stosun- 
ku do swoich narodów i w 
stosunku do międzynarodowe- 
go ruchu robo*niczego. Gdy 
Schumacher woła o przenie- 
sienie wojny nad Wisłę, Arci- 
szewski oftarowuje mu Szcze- 
cin i Wrocław. Zdradziecką 
rolę „Comisco* znamionowało 
sianie dywersji, organizcwa- 
nie siatek szpiegowskich. roz- 
bijanie jedności klasy robot- 
niczej w krajach demokracji 
ludowej, póki to było możli- 
we i co zostało skutecznie 
sparaliżowane. A dziś w kra- 
jach Zachodu „Comisco* jest 
dalej awangarda sprzedaw- 
czyków, oferujących swoje u- 
sługi imperialistem. I kiedy 
nawet z pewnych kół burżua- 
zyjnych Zachodu rozlegają się 
od czasu do czasu stłumione, 
ale będące wyrazem oddolne- 
go fermentu w tych narodach 
głosy protestu przeciwko bru- 
talnym formom deiarowej dy- 
plomacji i bezczelności jej 
gauleiterów, to socjaldemo- 


kraci z „Comisto* z najpod- 
lejszą uległością spełniają naj- 
brudniejsza zlecenia swoich 
zaatlantyckich panów. Dzisiaj 
doszlusował już do tej zgrai 
bankrutów z ,„„Comisco* i Ti- 
to, drugie ogniwo cynicznej 
dywersji i prowukacji impe- 
rialistów. Są to rzeczy po- 
wszechnie znane Niemniej 
jednak trzeba być zawsze 
czujnym na próby przesącza- 
nia do Polski tej ropy z wrzo- 
dów socjałdemokratyrznej i 
titowskiej zdrady. Chnodzi o 
to, abyśmy walkę z próbami 
penetracji tych wpływów pro- 
wadzili w więxszym niż do- 
tychczas stopniu z pozycji 
frontu narodowego, biiąc ich 


y narodowej 


i piętnując iako najbardziej 
nikczemnych 1 wyzutych z 
wszelkich uczuc narodowych 
zdrajców, sprzedawczyków i 
renegatów sprawy nargdowej, 
jako tych. którzy bez reszty 
oddali się na usługi wrogów 
Polski, wrogów naszej ojczyz- 
ny, jako tvch których szczy- 
tem marzeń jest, żeby impe- 
rializm amerykański wkro- 
czył do Polski w postac: hitle- 
rowskiego Wehrmachtu i odro 
dzonego SS. Mubilizując na- 
ród do walki o pokój i plan 
sześcioletni nalezy w więk- 
szym niż dotychczas stopniu 
wskazywać to» antynarodowe 
oblicze zdrajców i zaprzań- 
ców. 


Patriotyzm i internacjonalizm 
ludu polskiego 


A równscześnie, mobilizu- 
jąc naród do walki o pokój i 
plan sześcioletni :rzeba uka- 
zać w pełni wspaniałą genea- 
logię naszej walki o postęp, 
socjalizm i pokój 

Trzeba więc prowadzić nie- 
malże arcneciogiczne wydo- 
bywanie spod pokładów za- 
kłamania bronzu szlacheckie- 
go czy jezuickiego, szeregu 
postaci z przeszłości, a także 
wydobywać i ukazywać w 
swojej prawdzie całe. dotych- 
czas zafałszowywane, okresy 
historyczne — uważając za 
nasze dziedzictwo wszystko, 
co było wzlotem i rozwojem 
naszego narodu. 


„Znakomitym wzmocnieniem 
i słusznym rozszerzeniem ge- 
nealogii naszej walki o postęp 
powinno być nasycenie świa- 
domości polskiej 
historią walki o postęp innych 
narodów. Niech mówią mło- 
dzieży. o tej walce najwspa- 
nialsze dzieła literatury tych 
narodów. Niechaj rozpalają 
w niej chęć kontynuowania 
walki o najwznioślejsze idea- 
ły ludzkości i nasycają jej 
świadomość głębokim i szcze- 
rym internacjonalizmem. Mu- 
simy pokazywać naszej mło- 
dzieży jak najwięcej wspa- 
niałych przykładów życia i 
walki młodzieży radzieckiej, 
bo ona właśnie budowała w 
oczach naszego pokolenia 
pierwsze państwo socjalistycz 
ne na świecie. I przeniknięta 


młodzieży: 


miłością ojczyzny broniła go 
bohatersko. Genealogię mię- 
dzynarodowej walki o postęp 
traktować trzeba jak najsze- 
rzej. Jakże pouczająca będzie 
na przykład historia walki na 
rodu włoskiego o wolność 
przeciwko papiestwu i mo- 
narchii 'habsburskiej. 

A więc nasza narodowa ge- 
nealogia wsparta o ogromną, 
szeroką genealogię między- 
narodowej walki o postęp. 

Tak jak patriotyzm najści- 
ślej związany jest z interna- 
cjonalizmem. 

Towarzysz Bolesław Bierut 
tak mówił o tym na VI Ple- 
num KC PZPR: 


„Jesteśmy złączeni głę- 
bokimi uczuciami przyjaźni 
z ZSER i krajami demo- 
kracji ludowej. Przyjaźń ta 
jest niezawodną. 

Wraz z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej walczy 
my o utrwalenie pokoju. 
Wspólnie z setkami milio- 
nów ludzi współuczestniczy 
my w potężnym i wciąż ro- 
snącym-= ruchu bojowników 
o pokój. Kroczymy w czo- 
łowych szeregach tego wspa 


niałego ruchu, któremu 
przewodzi Wielki Orędow- 
nik Pokoju — towarzysz 
Stalin. 


Siły obozu pokoju opie- 
rają się na najtrwalszej pod 
stawia — na przyjaźni, 
współpracy i braterstwie 
międzynarodowym”. 


Tempa zwalniać nie wolno 


Niewątpliwie powinniśmy 
na odcinku walki o wytęże- 
nie wszystkich sił d» reali- 
zacji naszych wspaniałych pla 
nów rozwoju ojczyzny jak 
najmocniej apelować do uczuć 
narodowej dumy. 


Czyż sprawa narodowej du- 
my nie wiąże się ściśle z wi- 
zją Polski, która wielkim zry- 
wem planu  sześcioletniego 
nadrabia wiekowe opóźnienia, 
odrabia spuściznę szlachty, 
burżuazji, spuściznę zaborów 
— z wizją Polski, która staje 
się nowoczesnym, uprzemysło 
wionym socjalistycznym kra- 
jem przyszłości? 

Rozlegają się dziś nieraz sy- 
renie głosy tych, którzy za- 
przedawali Polskę zagranicz- 
nemu kapitałowi. którzy byli 
sprawcami jej zacofania, 
sprawcami nędzy miliono- 
wych mas w mieście i na wsi, 
sprawcami słabości nieuprze- 
mysłowionego kraju — a któ- 
rzy dziś, z zawiścią patrząc na 
nasz rozwój, wytykają nam 
zbyt ostre rzekomo tempo od- 
budowy gospodarczej. 


Uważają widocznie, że Pol- 
ska myśl gospodarcza polega 
na tym, aby kraj nasz był w 
ekonomicznej i politycznej za 
leżności od imperializmu, aby 
był słaby, zacofany, aby był 
kolonią obcego kapitału. Nie- 
wątpliwie na tym polegają 
na obecnym etapie strzępy 
„ideologii“ burżuazji polskiej. 

Nie chciała i nie umiała pol 
ska burżuazja w swoim cza- 
sie przyczynić się w należy- 
tym stopniu do gospodarcze- 
go rozwoju kraju. Uczyniła 
zeń kolonię obcego kapitału. 
Dziś nędzne jej resztki na e- 
migracji głoszą „program“ 
niewoli gospodarczej i poli- 
tycznej u imperialistów. 

Tym antynarodowym gło- 
som przeciwstawia się dziś 
ogólnonarodowy front walki 
o pokój i plan sześcioletni. 

Nasza walka o realizacje 
planu  sześcieletniego jest 
walką narodu polskiego o 
swoją przyszłość. 

Towarzysz Stalin w prze- 


mówieniu do działaczy gospo- 
darczych w roku 1931 mówił 
tak: 


„Zapytują czasem, czy nie 
można zwolnić tempa, nieco 
powstrzymać ruchu. Nie, 

"nie można, towarzysze! Nie 
można zwalniać tempa! 
Przeciwnie, w miarę sił i 
możności należy je zwię- 
kszać. Tego wymagają od 
nas nasze zobowiązania wo- 
bec robotników i chłopów 
ZSRR. Tego wymagają od 
nas nasze żobowiązania wo- 
bec klasy robotniczej całego 
świata. Zwolnić tempo — 
znaczy to pozostać w tyle. 
A ci, co pozostają w tyle, 
są bici. Ale my nie chcemy 
być bici. Nie, nie chcemy!“ 


Naród polski dobrze wie i 
pamięta, co to znaczy być bi- 
tym, co to znaczy być w nie- 
woli, co to znaczy być pod za- 
borami i co to znaczy tkwić 
w kieszeni zagranicznego ka- 
pitału. Wydaje się, że i na 
tym odcinku łatwiej, mocniej, 
szerszą ławą ogólnonarodową 
będziemy mogli odpowiedzieć 
także syrenim głosom tych, 
którzy usiłują psuć, przeszka- 
dzać, czy paraliżować nasz 
wysiłek i oddziaływać na 
najbardziej zacofane ele- 
menty. 


A więc i tutaj, i na odcin- 
ku zwiększenia wysiłku go- 
spodarczego stoją ogromne 
zadania przed tym naszym 
nowym motorem napędowym, 
przed frontem narodowym. 


Naród polski nauczony bo- 
lesnym doświadczeniem prze- 
szłości wie dobrze. że tempa 
zwalniać nie wolno. Kierując 
się głębokim umiłowaniem 
ojczyzny, płomiennym pa- 
triotyzmem i zrozumieniem 
najżywotniejszych interesów 
narodowych, naród polski 
skupia się w ogólnonarodo- 
wym froncie walki o pokój i 
plan sześcioletni. ' 


Wzmacniając naszym wy- 
siłkiem obóz pokoju — umac- 
niamy tym samym naszą nie- 
podległość. 


. 


| ci czytania? 


TRYBUNA LUDU 


Nr 53 


ONZ narzędziem agresywnej polityki | Rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie 


imperialistów USA 
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“ 
o uchwałach Swiatowej Rady Pokoju 


(© MOSKWA (PAP). — W ar- 
tykule wstępnym pt. „Głos mi- 
lionów obrońców pokoju" so- 
botnia „Prawda“ podkreśla hi- 
storyczne znaczenie uchwał 
Światowej Rady Pokoju, wska- 
zując na gorące poparcie, z ja- 
kim spotkały się one wśród naj- 
szerszych mas ludowych na ca- 
łym świecie. 


Dziennik stwierdza, że na 
równi z apelem w sprawie za- 
warcia paktu pokoju niezwykle 
doniosłe znaczenie ma rezolucja 
w sprawie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, która utworzo- 
na została dla utrwalenia po- 
koju i bezpieczeństwa między= 
narodowego. . 


Narody — pisze dziennik — 
pokładały duże nadzieje w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
której Karta oparta jest 
na zasadach równouprawnie- 
nia państw, a nie na zasadach 
dominacji jednych nad drugi- 
mi i przewiduje jednomyślne i 
uzgodnione działania pięciu 
wielkich mocarstw, głównie od- 
powiedzialnych za utrzymanie 
i utrwalenie pokoju. Jednakże 
ONZ zawiodła nadzieje naro- 
dów, albowiem koła rządzące 
USA i Anglii, jak również in- 


nych państw bloku anglo-ame- 
rykańskiego od początku jej 
istnienia wkroczyły na droge 
naruszania podstawowych zasad 
Karty NZ, na drogę rezygna- 
cji z pokojowej wsoółpracy mie- 
dzynarodowej, rezygnacji z dzia 
łania w duchu jednomyślności 
i zgody. Imperialiści amerykań- 
sko - angielscy czynili wszystko 
<o w ich mocy, aby przekształ- 
cić ONZ w powolne narzędzie 
swej agresywnej polityki. 


Nawiązując do decyzji Świa- 
towej Rady Pokoju wysłania do 
ONZ delegacji dziennik pisze: 


Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych ma do wyboru: albo 
wykona żądania Światowej Ra- 
dy Pokoju, albo podzieli nie- 
sławny los Ligi Narodów i ska- 
że się na rozpad. Światowa Ra- 
da Pokoju, wysuwając swe żą- 
dania pod adresem ONZ, wy- 
stępuje jako najbardziej repre- 
zentatywny organ wszystkich 
narodów zarówno reprezento- 
wanych w ONZ jak i w niej nie 
reprezentowanych. Narody wi- 
dzą w Światowej Radzie Poko- 
ju swój sztab bojowy w wiel- 
kiej walce o pokój przeciwka 
imperialistycznym podżegaczom 
do nowej wojny. 


Wywiad tow. Ostapa Dłuskiego 
w radio berlińskim 


(© BERLIN (PAP). — Członek 
Światowej Rady Pokoju, redak- 
tor Ostap Dłuski, udzielił w cza 
sie psebytu w Berlinie wywiadu 


przedstawicielowi radia nie- 
mieckiego. 
Podkreślając nłebezpieczeń- 


stwo, jakie dla narodów Europy 
1 egzystencji narodu niemiec- 
kiego kryje uprawiana przez 
imperialistów amerykańskich 
polityka remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, Ostap Dłuski stwier 
dził, że doniosłe znaczenie rezo- 
lucji Światowej Rady Pokoju 
w sprawie pokojowego rozwią- 
zania kwestii niemieckiej pole- 
ga na tym, że daje ona w ręce 
narodu niemieckiego potężną 
broń do walki przeciwko zbrod 
niczym planom amerykańskich 
podżegaczy wojennych, do wal- 
ki w obronie pokoju, o zjedno- 
czenie Niemiec i zawarcie trak- 
tatu pokojowego jeszcze w r. 
1951. 

Omawiając wzajemne stosun- 
ki, łączące polski i niemiecki 


ruch obrony pokoju, redaktor 
Dłuski podkreślił, że naród pol- 
ski mimo straszliwych cierpień, 
strat 1 zniszczeń, jakich dozna- 
ła Polska wskutek inwazji hitle- 
rowskiej, nigdy nie utożsamiał 
narodu niemieckiego z hitlerow- 
cami. Powstanie Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, która 
postawiła i stawia sobie za cel 
wywalczenie pokcju i jedności 
Niemiec na zasadach demokra- 
tycznych, przyspieszyło zbliże- 
nie między obu narodami. U- 
stalona i uznana przez oba pań- 
stwa granica na Odrze i Nysie 
stała się granicą pokoju i przy- 
jaźni, która nie dzieli obu na- 
rodów, lecz je łączy w walce 
o pokój, w walce o dobro i wiel- 
kość obu narodów, służących 
postępowi. Przyjazne, dobrosą- 
siedzkie stosunki między Polską 
ludową i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną wytyczają drogę 
rozwoju stosunków między na- 
rodem polskim i całym naro- 
dem niemieckim. 


Uchwały Światowej Rady Pokoju 


wzmocniły siły 


NOWY JORK (PAP). Obrady 
Światowej Rady Pokoju I u- 
chwały przez nią powzięte przy 
czyniły się do powstania w sze- 
regu miast USA organizacji po- 
kojowych, występujących prze- 
ciwko awanturniczej ' polityce 
rządu USA. Organizacja pod 
nazwą „Obywatele przeciwni 
zbrojeniu Niemiec“, powstała 
w Filadelfii, zaapelowała do 
ludności miasta, by tworzyli 
komitety walki przeciwko re- 


Dalsze 
Międzynarodowej 


pokoju w USA 


militaryzacji Niemiec zachod- 
nich. 


Szereg gazet organizuje wśród 
czytelników ankiety, wyniki 
których świadczą dobitnie o po- 


tężniejących wśród ludności a-. 


merykańskiej nastrojach anty- 
wojennych. Dziennik „Chicago 
Daily News“ przytacza tekst lj- 
stów nadesłanych przez czytel- 
ników, protestujących przeciw- 
ko posyłaniu wojsk amerykań- 
skich do Europy i wojnie w 
Korei. 


obrady 
Organizacji Pracy 


Przemówienie delegata polskiego 


( GENEWA (PAP). Podczas 
obrad Komisji Przemysłu Budo 
wlanego Międzynarodowej Or- 
ganizacji Pracy przemawiał m. 
in. polski delegat robotniczy 
Eustachy Popiel, poruszając 
dwa główne zagadnienia figuru 
jące na porządku dziennym: 
sprawę bezrobocia sezonowego 
w budownictwie i poprawy wa- 
runków bytu robotników budo- 
wlanych. 

Mówca przedstawił wspania- 
ły rozwój budownictwa w Pol- 
sce, jaki stał się możliwy dzięki 
uspołecznieniu środków produk- 
cji i wprowadzeniu gospodarki 


planowej. Delegat polski zazna- 
jomił również zebranych z no- 
woczesnymi metodami budow - 
nictwa polskiego. 

Z koleł delegat polski omówił 
tragiczną sytuację najszerszych 
mas ludności w wielu krajach 
k_pitalistycznych w dziedzinie 
mieszkaniowej i następujący w 
tych krajach spadek budowni- 
ctwa pokojowego wskutek prze 
stawiania gospodarki na tory 
wojenne. 

Eustachy Popiel złożył na za 
kończenie rezolucję, podkreśla- 
jącą konieczność utrzymania bu 
downictwa pokojowego. 


Tak nie wolno 


KRomenderowanie 1 admini - 
strowanie nie zastąpi nigdy 
pracy politycznej i uświada- 
miającej. Kto próbuje stosować 
metody przymusu administra - 
cyjnego tam, gdzie trzeba u~ 
śwładamiać, agitowąć, wycho - 
wywać — ten nie tylko nie O- 
siągnie zamierzonego celu, lecz 
wręcz przeciwnie — zaszkodzi 
samej sprawie. Sporo o tym 
mówiono na ostatnim plenum 
Komitetu Centralnego naszej 
partii, a tow. Bierut voświęcił 
temu zagadnieniu dłuższy ustęp 
swego referatu, w którym 
oświadczył: 

„Niebezpieczną i szkodliwą 
szczególnie skłonnością wielu 
towarzyszy jest chęć zastępo- 
ania pracy propagandowej i 
organizacyjnej przez mechanicz- 
ne metody i karygodne nad- 
używanie tych lub innych form 
władzy dla „ułatwienia“ sobie 
pracy..." 

Jaskrawy przykład takiego 
właśnie nadużywania władzy 
przytoczyło „Życie Warszawy" 
w n-rze 56 w korespondencji 
Antoniego Kopcia pt.: „W stronę 
jutra“. Mowa tam jest o zwal- 
czaniu analfabetyzmu w Sej- 
nach. Powołana została w tym 
celu specjalna komisja, która 
może się poszczycić dużymi o- 
siągnięciami. Ale znalazł się w 
Sejnach jeden uparty analfabe 
ta, który nie przybył "ra kurs 
nauki czytania i pisania. I cóż 
się wtedy stało? Czy komisja 
próbowała go uświadomić © 
pożytku zdobycia umiejętnoś - 
Nie, komisja u- 


ciekła się właśnie do metod 
„ułatwiania sobie pracy". Oto, 
jaki los spotkał analfabete: 

„Wysłano urzędowe wezwa = 
nie. Zlekceważył. Nie zniosła 
komisja tej obelgi i wystąpiła 
z wnioskiem o ukaranie. Uka- 
rano go jednym dniem aresztu. 
Milicja ruszyła na poszukiwa- 
nie delikwenta". 

Z kolei dowiadujemy się, że 
„delikwent“, osadzony celi 
aresztu, studiował elementarz 
pod nadzorem milicjantów, 1 
że w tej osobliwej „edukacji“ 
uczestnictył „na zmianę cały 
posterunek". 


Wydawałoby się, że trudno 0 
bardziej typowy przykład fał- 
szywych metod, o których mó- 
wił tow. Bierut. Niestety, re- 
dakcja „Życia Warszawy”, któ- 
ra ujawniła ten fakt, nie tylko 
nie skrytykowała niedopuszcza! 
nej formy nacisku administra- 
cyjnego zastosowanego wobec 
analfabety, nie tylko nie potę- 
piła  jaskrawego naruszenia 
rewolucyjnej praworządności 
przez organa militji obywateł- 
skiej w Sejnach, ale wyrażnie 
pochwala ich postępowanie I 
wnosząc z tonu całej korespon- 
dencji stawia je za wzór metod 
wychowawczych. 

Rzecz jasna, że zachodzi tu 
poważna omyłka polityczna ze 
strony redakcji i jej korespon- 
denta. Sposoby likwidacji anal- 
fabetyzmu zastosowane w Sej- 
nach są niewłaściwe. I o tym 
redakcja „Życia Warszawy" po- 
winna poinformować swych 
czytelników. 8. 


Kułak zdemaskowany 


OPOLE. (Kor. wł.) W pow. 
Kluczbork w akcji planowego 
skupu zboża bierze udział po- 
nad 1000 aktywistów. Obecnie 
odbywają się w powiecie zebra- 
nia gromadzkie, które omawia- 
ją nowe rozporządzenie Rządu 
w sprawie skupu. W gromadzie 
Łoskowice bierze udział w ak- 
cji pracujący dotychczas u ku- 
łuka Przewłoki jako parobek 
Łuksza. Na zebraniu gromadz- 
kim, gdy Przewłoka zapewniał, 
że nie ma zboża do sprzedania 
Państwu, Łuksza udowodnił ku- 
łakowi, że przechowuje zboże. 

Podkreślić trzeba, że zarówno 
kułak, jak i jego były parobek 
są autochtonami. 

W powiecie namysłowskim, 
we wsi Głuszyna małorolna 
chłopka Maria Jaworska oświad 
czyła: 

„Przed wojną cierpiałam stra- 
szną nędzę. To, że dzisiaj dobrze 
żyję, zawdzięczam tylko władzy 
ludowej. I tak samo wszyscy 
inni chłopi, co cierpieli biedę. 

Jaworska podjęła zobowiąza- 
nie dla uczczenia Międzynaro- 
dowego Dnia Kobiet, wraz z 
innymi kobietami wsi przypil- 
nowania terminowego wykona- 
nia planu przez gromadę. S. 


„Nam rozporządzenie 
pomogło — a na kułaków 


to dobry bicz* 


ŁÓDŹ (Kor. wł) W groma- 
dach woj. łódzkiego odbyły się 
zebrania, wyjaśniające zna- 
czenie I sens rozporządzenia 
Rady Ministrów o przedłuże- 
niu terminu sprzedaży nadwy-= 
żek zbożowych dla małorol- 
nych i średniorolnych chłopów 
do 10 marca. Na większości 
tych zebrań omawiano równo- 
cześnie sprawy związane z wio- 
senną akcją siewną. 

Wieś Komadzyń (gm. Sójki, 
pow. Kutno) z zadowoleniem 
powitała rozporządzenie Rady 
Ministrów. 


— Rozporządzenie to pozwo- 
M -— powiedział  średniorolny 
chłop Feliks Baśkowski — tym 
średniakom, którzy z różnych 
powodów w lutym nie zdążyli 
sprzedać swych nadwyżek, wy- 
wiązać się ze swego obowiąz- 
ku Ja już swoje nadwyżki 
sprzedałem, ale wiem. że nie- 
którym przedłużenie terminu 


bardzo pomogło. A na kułaków 
rozporządzenie — to dobry bicz. 
Gminna Rada Narodowa w 
Sójkach wysłała nakazy płat- 
nicze do kułaków, którzy nie 
sprzedali swych nadwyżek 
państwu z wezwaniem odsta- 
wy zboża w terminie 5-dnio- 
wym pod karą egzekucji. M. in. 
nakazy otrzymali kułacy z gro- 
mady  Siemianowo  Jakubow- 
ski, Kacprzak i Gruszczyński. 

) A. R. 

Zebrania gromadzkie 
z zadowoleniem 


przyjmują uchwałę Rządu 


POZNAŃ (Kor. wł.). We wszy- 
stkich gromadach całego woje- 
wództwa odbywają się narady, 
poświęcone omawianiu uchwały 
Rządu w sprawie skupu. Mało- 
rolni i średniorolni chłopi wy- 
powiadają się z zadowoleniem 
o uchwale, stwierdzając, że sta- 
nowi ona skuteczny oręż prze -~ 
ciw  kułakom, sabotującym 
skup. , 

Na naradzie w gminie Niecha 
nowo (pow: Gniezno) chłopi 
stwierdzili, że niewykonanie w 
lutym planu przez gminę wyni- 
kło z oporu kułackiego. Kułacy 
„mają nadwyżki zbożowe, które 
obecnie dostarczą, jako zwięk - 
szoną: zaliczkę na podatek grun 
towy, a u tych, którzy w dal- 
szym ciągu będą próbowali sa- 
botować skup, nadwyżki te zo- 
staną wyegzekwowane. 

G-KR 


Zwiększyła się podaż zboża 
na punkty skupu 


BIAŁYSTOK (Kor. wł.) W 
wielu powiatach woj. białostoc- 
kiego w ostatnich dniach zwięk- 
szyła się podaż zboża w ramach 
planowego skupu. 1 marca w 
pow. oleckim chłopi sprzedali 
dwa razy tyle zboża państwu, 
co w ostatnich dniach lutego. W 
dniu tym wykonała plan z nad 
wyżką gmina Świętajno, jako 
trzecia gmina pow.  oleckiego, 
po gminach Olecko i Wieliczki. 

2 marca zakończyły plan 
sprzedaży gminy Janów (pow. 
Sokółka) 1 Szepietowo (pow. 
Wysoko Maz.). 


Wyjaśniane na zebraniach gro 


"madzkich nowe uchwały Rządu 


w sprawie skupu, przyczyniają 
się do zwiększonego wpływu 


skupu zboża — to pomoc dla małorolnych 
i średniorolnych chłopów i skuteczny oręż 
przeciw kułakom sabotującym skup 


zboża w ostatnich dniach. 
W. A. 


— dobrze przygotować 
siewy 


OLSZTYN (Kor. wł). 
wszystkich gromadach 
działdowskiego odbywają 
zebrania, wyjaśniające chło- 
pom treść rozporządzenia Rady 
Ministrów. 

We wsi Kisielice na zebraniu 
podstawowej organizacji partyj- 
nej, postanowiono łączyć dalszą 
akcję o pełne i terminowe wy- 
konanie skupu zboża, która jest 
tutaj na ukończeniu, z mobili- 
zacją chłopów do likwidacji od- 
łogów w ramach wiosennej ak- 
cji siewnej. 

Chłopi z gromady Galiny 
(pow. Bardoszyce) zakończyli ak 
cję skupu zbiorowym transpor- 
tem i postanowili wezwać pozo- 
stałe gromady w gminie do 


We 
pow. 


podniesienia wydajności z hek- 
tara. 
TAG 


' Zaktywizowani pracujący 
chłopi tworzą spółdzielnie 
produkcyjne 


WROCŁAW. (Kor. wł.). Na ba- 
zie wzrostu świadomości pracu- 
jących chłopów powstają na te- 
renie woj. wrocławskiego liczne 
spółdzielnie produkcyjne. W gro 
madzie Wiklina (gm. Rudna, 
pow. Góra Śląska) nowopowsta- 
ła spółdzielnię produkcyjną III 
typu, chłopi nazwali „Pokój“. 

Ww gminie Mrozie, pow. Środa 
Śląska, do spółdzielni produk- 
cyjnej nowego typu przystąpili 
wszyscy chłopi wsi Brzezina, 0- 
prócz trzech kułaków, których 
chłopi nie chcieli przyjąć do spół 
dzielni. 

Chłopi wsi Kulin (gm. Raks- 
szyce) wysłali delegację do 
władz powiatowych z prośbą o 
umożliwienie założenia im spół- 
dzielni produkcyjnej. 

Gromada Długołęka (gm. Za- 
krzew, pow. Oleśnica) zorganizo- 
wała spółdzielnię produkcyjną. 
Do istniejących już spółdzielni 
w gminie wstąpiło 59 nowych 
członków. 

W powiecie Kamienna Góra 
do powstałych dawniej spółdziel 
ni produkcyjnych wstąpiło 74 
mało i średniorolnych chłopów. 
W. pow. legnickim w ostatnich 
dniach założono 10  spółdzielń 
produkcyjnych, w gminach Grze 
malin, Kunice, Ruja i Legnickie 
Pola, do których przystąpiło 236 
członków. R. 


Szybki wzrost socjalistycznej gospodarki na wsi 


Obrady Komisji Planowania Gospodarczego i Budżetu 


() Sejmowa Komisja Planu 
Gospodarczego i Budżetu dys- 
kutowała na ostatnim posiedze- 
niu nad zagadnieniami rolnictwa 
i leśnictwa w planie na rok 1951. 
Referat wygłosił pos. tow. E. 
Pszczółkowski (PZPR), który po 
wiedział m. in.: 

Realizacja planu w rolnictwie 
na rok 1951 rozpoczęła się w wa 
runkach zaostrzającej się walki 
klasowej, o czym świadczy prze- 
bieg planowego skupu zboża, u- 
jawniający przykłady wzrasta= 
jącego oporu kułaków, ich nie- 
nawiści do władzy ludowej, do- 
chodzącej do tego, że niektórzy 
z nich wolą marnować i nisz- 
czyć posiadane zboże niż sprze- 
dać je państwu. Z: drugiej stro- 
ny akcja skupu zboża wykazu- 
je ogromne uaktywnienie i po- 
ważne podniesienie świadomości 


klasowej pracującego chłopstwa. 


W br. nastąpi silny rozwój 
socjalistycznego odcinka gospo- 
darki na wsi. Rozwój spółdziel- 
ni produkcyjnych wykazuje bar- 
dzo szybkie tempo. W styczniu 
br. powstało ich 134, a w lutym 
200, tak, że ogólna ich liczba na 
1 marca br. wynosi 2.554. 

Spółdzielnie produkcyjne obej 
mują obecnie 6,4 proc. wszyst- 
kich gromad w kraju, a na te- 
renie woj. szczecińskiego, gdzie 
istnieje 300 spółdzielni produk- 


w roku 1951 


ogółu gromad w województwie. 
Przeciętna ilość przystępującycn 
do spółdzielni chłopów wynosiła 
w lutym br. ok. 40 proc. ogółu 
chłopów gromad. Świadczy to © 
masowym przystępowaniu chło- 
pów do spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Na 1 lutego br. spółdzielnie 
produkcyjne obejmowały ok. pół 
miliona ha ziemi użytkowej. a 
łącznie z Państwowymi Gospo- 
darstwami Rolnymi, gospodarka 
socjalistyczna na wsi obejmuje 
w sumie ok. 13,5 proc. areału 
ziemi. Plan na rok bieżący za- 
kłada objęcie 15,2 proc. ziemi 
przez gospodarkę socjalistyczną., 
Plan ten jest całkowicie realnv 
i nawet istnieją możliwości prze- 
kroczenia go. 


Wzrost spółdzielczości produk 
cyjnej znajduje silne oparcie w 
Państwowych Ośrodkach Maszy 
nowych. Z początkiem 1950 r. 
ośrodków tych było 30. Dyspono 
wały one 1351 traktorami. Na 
wiosnę br. będzie brało udział 
w akcji siewnej 240 POM z ilo- 
ścią przeszło 7 tys. traktorów. 
Szybki wzrost POM-ów stanowi 
poważny oręż w umacnianiu i 
rozwoju spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Pomimo dużych sukcesów 
PGR, zwłaszcza w zakresie zbio 


cyjnych, stanowią one 30 proc. iru zbóż, wykonania i przekro- 


czenia planu hodowli bydła i 
trzody chlewnej, plany na od- 
cinku roślin przemysłowych nie 
zostały w pełni wykonane. Po- 
ważnym niedomaganiem w pra- 
cy PGR-ów jest często brak a- 
nalizy kosztów własnych, co nie 
pozwala na orientowanie się w 
rentowności poszczególnych dzie 
dzin gospodarki w PGR. Plano- 
wanie musi być bardziej powią- 
zane z terenem, tak aby plan 
docierał do tych wszystkich o0- 
gniw, które decydują o jego wy 
konaniu. W zadaniach planu po 
winien orientować się zarówno 
robotnik rolny jak i brygadzista, 
nie mówiąc już o kierowniku ma 
jątku. Zbyt centralistyczne pla- 
nowanie powoduje wady w or- 
ganizacji pracy. która powinna 
w bieżącym roku ulec w PGR- 
ach znacznej poprawie. Przed 
PGR-ami stoi w br. zadanie 
zwiększenia produkcji roślinnei 
o 44 proc., zwierzęcej o 51 proc 
zwiększenie towarowości o 78 
proc. Jest to zadanie duże, lecz 
przy istniejących rezerwach 
możliwe do zrealizowania. 
PGR-y powinny więcej korzy- 
stać z bogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego. 

W dyskusji nad referatem za- 
bierali głos, pos. pos. Kaźmier- 
czak i Knothe (PZPR) oraz Mi- 
tura, Wycech, Chadaj i Rataj 
(ZSL), 


Terminowo zakończyć skup 


się 


Rezolucja II Zjazdu Węgierskiej 
l Partii Pracujących 


(© BUDAPESZT (PAP). Na |mocy wzajemnej, zawartymi ze |mi na vodstawie marksizmu- 


Związkiem Radzieckim i z kra- 


końcowym posiedzeniu II Zjaz- leninizmu. Wzrósł autorytet 
du Węgierskiej Partii Pracu- 
jących uchwalił rezolucję w 
sprawie referatu KC oraz w 
sprawie referatu o wynikach 
pierwszego roku planu 5-letnie- 
go i o najważniejszych zada- 
niach w dziedzinie socjalistycz- 
nego budownictwa gospodarki 
narodowej. 

Przeciwko zreulizowaniu za- 
kusów sił imperialistycznych, 
pragnących rozpętać nową woi- 
nę światową — głosi rezolucja 
— wznosi się potężna bariera: 
obóz pokoju, któremu przewo- 
dzi zwycięski, budujący komu- 
nizm wielki Związek Radziecki. 
ZSRR prowadzi niezachwianie 
politykę pokoju, zmierzającą do 
rozbrojenia, do zakazu broni a- 
tomowej, do zawarcia paktu po- 
koju. Potężny światowy ruch o- 
brońców pokoju demaskuje pod- 
żegaczy wojennych i przeszka- 
dza urzeczywistnieniu ich pla- 
nów. 

Zjazd stwierdza, że polityka 
Komitetu Centralnego, która 
włączyła naród węgierski do sze 
regów obozu pokoju, była słusz- 
na. Zjaz' aprobuje stanowisko 
rządu, który, zgodnie z układa- 
mi o przyjaźni, współpracy i po- 


jami demokracji ludowej wy- 
stąpił przeciwko  wskrzeszaniu 
imperializmu niemieckiego, prze 
ciwko uzbrajaniu Niemiec za- 
chodnich, widząc w tym szcze- 
gólne niebezpieczeństwo dla na- 
rodu węgierskiego. 


Zjazd stwierdza. że słuszna 
była polityka KC zmierzająca 
do odbudowy węgierskiej gospo- 
darki narodowej i zapoczątko- 
wania budownictwa socjalłistycz 
nego. i 

Budownictwo socjalizmu, któ- 
remu towarzyszy qpraz to sil- 
niejsze wypieranie wyzyskiwa- 
czy, zaostrzyło i bedzie zao- 
strzało przejawy walki klaso- 
wej i opór kułaków, sabotaż e- 
lementów reakcyjnych, które u- 
krywają się jeszcze w apara- 
cie państwowym, dywersyjną 
robotę reakcji klerykalnej, roz- 
kładową Jziałalność spekulan- 
tów. 

Zjazd podkreśla, że utworze- 
nie zjednoczonej partii robotni- 
czej było krokiem słusznym, że 
dawni socjal-demokratyczni ro- 
botnicy i działacze partyjni, po- 
mimo zdrady poszczególnych 
przywódców socjal-demokratycz 
nych, zespolili się z komunista- 


Wegierskiej Partii Pracujących: 
Lud pracujący uznaje jej kie- 
rowniczą rolę. 

Zjazd stwierdza, że rozstrzy- 
gającym zadaniem, stojącym 
przed partią jest likwidacja 
dwoistego charakteru węgier- 
skiej gospodarki narodowej i 
utworzenie jednolitej bazy so- 
cjalistycznej tej gospodarki dro 
gą socjalistycznego przeobra- 
żenia wsi. Rezolucja podkreśla, 
że przez zwiększenie zakresu 
zadań przewidzianych pierwot- 
nie w planie 5-letnim należy 
przyśpieszyć uprzemysłowienie 
kraju i podjąć poważne kroki 
w kierunku likwidacji zacofa- 
nia gospodarki rolnej. Wobec 
tych wielkich zadań, wobec za- 
ostrzenła się walki klasowej i 
w obliczu napiętej sytuacji mię 
dzynarodowej konieczne jest 
zlikwidowanie objawów libera- 
lizmu w szeregach Węgierskiej 
Partii Pracujących. Należy 
wzmóc czujność, wcielić w ży- 
cie żelazną dyscyplinę komuni- 
styczną, komunistyczny stosu- 
nek do swych obowiązków. Ko- 
munistyczna ofiarna postawa 
winna być przykładem dla 
wszystkich. 


Krynicy Morskiej i wielu 


Mówią przodownice pracy 
— delegatki na Kongres Ligi Kobiet 


Jedną z delegatek z warszaw- 
skiej dzielnicy Bródno jest za- 
trudniona przy budowie Fa- 


bryki Samochodów na Żeraniu 
— tow. Jadwiga Szczeblowska. 


Szczeblowska pracuje przy pre- 
fabrykacji " wibrobloku, nie 
dawno, bo od maja 1950 r. Ale 


Szczeblowską znają już wszyscy 


w FSO. Tylko pierwsze dni pra- 
cy były dla niej straszne. Nie 
umiała sobie poradzić i nadą- 


żyć z robotą. Jednak, gdy już 


poznała swoją pracę, Szczeblow 
ska pokazała jak potrafi pra- 
cować. Pokazała jak można 
zwiększyć wydajność pracy i o- 
siągnąć wysokie normy. 


Trzeba tylko swoją pracę — 


mówi z uśmiechem Szczeblow- 
ska — poznać i polubić. Trze- 
ba także widzieć całość zada- 
nia. 

Jak zaczęłam pracować, to by 
ło jeszcze źle na naszym tere- 
nie, było mnóstwo niedociągnięć. 
Teraz praca idzie sprawnie. 

Kiedy fabryka ruszy, będę z 
dumą myślała, że wiele pusta- 
ków do tej fabryki przenosiły 
moje ręce. 

Jadwiga Szczeblowska kilka 
krotna przodownica pracy wy- 


Amerykanie 
naradzają się 
z hitlerowcami 


(> BERLIN (PAP). — Agen- 
cja ADN donosi z Bonn, że w 
piątek odbyły się w Petersbergu 
pod przewodnictwem zastępcy 
wysokiego komisarza francuskie 
go Berarda nowe narady w 
sprawie wystawienia zachodnio- 
niemieckiej armii najemnej, któ 
ra ma wejść w skład t. zw, „ar- 
mii atlantyckiej“ na mocy u- 
chwał konferencji brukselskiej. 
Ze strony zachodnio-niemieckiej 
w rokowaniach uczestniczyli: 
„kwatermistrz generalny“ Theo- 
dor Blank (CDU) i doradcy woj- 
skowi Adenauera — b. genera- 


'łowie hitlerowscy, Speidel i Heu 


singer. 

W tymże dniu szef gabinetu 
Adenauera odbył rozmowę z 
Mac Cloyem w sprawie urzeczy- 
wistnienia tzw. „planu Schu- 
mana“. Po konferencji Mac Cloy 
odbył rozmowę z francuskim 
wysokim komisarzem, Francois 
Poncetem. 


W ZSRR wydano 
broszurę o Polsce 


(© MOSKWA (PAP). — Na 
półkach księgarskich Moskwy 
ukazała się w serii „U mapy 
świata“ broszura — P. Głusza- 
kowa- pt. „Polska“, Broszura ta 
wydana została przez Państwo- 
we Wydawnictwo Literatury 
Geograficznej,w nakładzie 100 
tys. egz. 


Utworzenie Turkmeńskiej 
Akademii Nauk 


(© MOSKWA (PAP). — W 
'Turkmenii utworzona została 
'Turkmeńska Akademia Nauk. 
Akademia ta powstała na bazie 
filii Akademii Nauk ZSRR ist- 
niejącej w Turkmeńskiej SRR 
od 10 lat. 


Numer 
„Przeglądu iilmowego* 
poświęcony Sergiuszowi 
Kisensteinowi 


(®© Studenci Państwowej Wyż 
szej Szkoły Filmowej w Łodzi 
wydają od r. 1949 czasopismo 
„Przegląd filmowy“, będące 
organem szkoły. 

Ukazał się obecnie Nr 1-2 
„Przeglądu filmowego“ (za 
styczeń i luty br.), poświecony 
niemal w całości wielkiemu 
radzieckiemu reżyserowi fil- 
mowemu  Sergiuszowi Eisen- 
steinowi. 


Wybrzeże przed sezonem 
wycieczek i wczasów 


(f) W licznych nadmorskich miej 

scowościach Wybrzeża trwają 
już przygotowania do planowej 
organizacji wycieczek i wczasów 
niedzielnych w sezonie letnim. 

W najbardziej uczęszczanych 
miejscowościach turystycznych 
przeprowadzane są inwestycje, 
które mają na celu zabezpiecze- 
nie odpowiednich warunków 
dla wycieczek i wczasowiczów z 
całego kraju. 

M. in. zakończona została bu- 
dowa schronisk w Elbłągu, w 
in- 
nych miejscowościach nadmor- 
skich. 


Kra 


100 tys. km 
bez naprawy 
okresowej parowozu 


(f) Młodzieżowa brygada pa- 
rowozowa ze Zbąszynka w skła 
dzie: tow. tow. Szymański, 
Bobka, Bagrowski, Nowaczyk, 
Kubicki i Korbanek  zrealizo- 
wała w dniu 1 marca br. swoje 
długookresowe zobowiązanie, 
przejechawszy na  parowozie 
CK — 1 — 220 pomiędzy na- 
prawami okresowymi 100 tys. 
km. ponadto młodzież za- 
oszczędziła 190 ton węgla. 

Brygada ta postanowiła, że 
po naprawie okresowej prze- 
jedzie na swym parowozie 150 
tys. km, 


rabiająca 300 proc. normy, wzo- 
rowa pracownica jest matką 
trojga dzieci. 

„Żebym wychowała i wy- 
kształciła dzieci potrzebny jest 
pokój — kończy Szczeblowska 
— a żeby utrwalić pokój, trze- 
ba wydajniej pracować.“ 


* 


Tow. Irena Skrzypczak przo- 
downica pracy % fabryki na- 
rzędzi lekarskich wybrana na 
dzielnicowej konferencji Ligi 
Kobiet z warszawskiej dzielni- 
cy Praga - Centralna jest obec- 
nie z zawodu szlifierzem. Mó- 
wimy, obecnie, bo zawód ten do- 
piero niedawno zdobyła. Po- 
słuchajmy co sama mówi o so- 
bie. 

— Urodziłam się na wsi. Oj- 
ciec bezrolny chłop dzierżawił 
niewielki kawałek ziemi. Po 
śmierci ojca zaczęłam praco- 
wać na roli u swej rodziny. 

Ale ciągnęło mnie do miasta, 
gdzie jak słyszałam kobiety 
zdobywają nowe zawody w 
przemyśle i budownictwie. Przy 
jechałam i ja zobaczyć jak to 
wygląda i nauczyć się czegoś. 
Urząd Zatrudnienia skierował 
mnie do pracy w fabryce na- 
rzędzi lekarskich. 


Zaczęłam tam pracować po- 
czątkowo jako pomoc w galwa- 


nizerni. Ale już po kilku ty- 
godniach zainteresowałam się 
inną pracą, bardziej samo- 


dzielną. Kierownictwo zauwa- 
żyło to i po trzech miesiącach 
skierowało mnie na naukę przy 
szlifierkach. W 6 tygodni opa- 
nowałam już ten zawód tak, że 
nie tylko wyrabiałam normę 
ale ją przekraczałam, dorównu- 
jąc starym pracownikom. 

w listopadzie roku ubiegłego 
stwierdziłyśmy, że normy na 
naszym dziale są mocno: zani- 


żone i wystąpiłyśmy o ich re- 
wizję. Obecnie przekraczam już 
i nowe normy osiągając i prze” 
kraczając 200 procent tych 
nowych norm. 

Jako organizator grupy par= 
tyjnej staram się nie tylko 
świecić przykładem innym. ale 
również dbam o to by produk= 
cja na naszej grupie nie miała 
postojów i aby organizacja pra= 
cy była jak 16 


Ob. Janina Małkowska do 
roku 1944 nie pracowała ni- 
gdzie prowadząc gospodarstwo 
domowe. Po powstaniu. w cza= 
sle którego straciła męża chwy= 
tała się różnych zawodów Pra- 
cowała dorywczo, zajmując się 
szyciem. 

— Ale praca ta nie dawała mt 
pełnego zadowolenia — mówi o 
sobie ob. Małkowska. — W ro- 
ku 1947 zaczęłam pracować w 
Zakładach Ceramiki Czerwonej 
w Brzegu. Praca była dość cięż- 
ka, gdyż pracowałam jako od- 
bieraczka dachówki. Że z tej pra 
cy wywiązywałam się dobrze 
świadczy najlepiej odznaka przo 
downika pracy jaką zostalam 
udekorowana i 150 procent nor- 
my, które w tym czasie wyko- 
nywałam. 

Od dwóch miesięcy pracuję w 
Przedsiębiorstwie Robót Tele -= 
komunikacyjnych jako pracow= 
nica fizyczna w magazynie. Rów 
nocześnie pracuję społecznie w 
Lidze Kobiet. I choć jeszcze nie 
dawno pracuję na nowym miej- 
scu, to jednak koleżanki nabra- 
ły do mnie zaufania wybierające 
mnie na delegatkę na konferen- 
cję dzielnicową, gdzie znowu 
wybrano mnie jako  delegatkę 
na Kongres Ogólnopolski. Po- 
staram się nie zawieść zaufania 
pe mnie obdarzyły koleżan= 


134 tys. analiabetów przeszkoliły 
związki zawodowe w r. 1950 


(f) Na naradzie kierowników 
wydziałów kulturalno - oświa- 
towych i przedstawicieli prezy- 
diów zarządów głównych po- 
szczególnych związków zawodo- 
wych oraz okręgowych rad zw. 
zaw. omówiono zagadnienia 
związane z likwidacją analfabe- 
tyzmu w zakładach pracy. 

W 1950 r. zw. zawodowe zor- 
ganizowały 8.530 kursów, na 
których nauczono czytać i pisać 
przeszło 136 tys. analfabetów. W 
około 2 tys. zakładów pracy a- 


nalfabetyzm został całkowicie 
zlikwidowany. Szczególnie dobre 
wyniki osiągnęły w tej dziedzi- 
nie zw. zawodowe: Kolejarzy, 
Chemików, Pocztowców oraz 
Okr. Rady Zw. Zaw. w Opolu, 
Rzeszowie i Olsztynie 

Na naradzie podkreślono po = 
trzebę upowszechnienia współ - 
zawodnictwa w zwalczaniu anal 
fabetyzmu, które dało poważne 
wyniki w pracy związków za- 
wodowych Kolejarzy, Włóknia - 
rzy i Budowlanych. 


Sesja naukowa poświęcona okresowi 
polskiego Oświecenia 


(Ð Dnia 3 bm. rozpoczęła się 
w Warszawie w ramach przy- 
gotowań do I Kongresu Nauki 
Polskiej Sesja Naukowa, po- 
święcona problematyce okresu 
polskiego Oświecenia. W sesji 


„biorą udział najwybitniejsi znaw 


cy historii literatury i sztuki, 
prawa, ekonomii, pedagogiki i 
psychologii oraz przedstawiciele 
nauczycielstwa szkół średnich i 
młodzieży akademickiej z ca- 
łego kraju. 

W czasie uroczystego otwar- 
cia, obrad, którego dokonał pre- 
zes Polskiego Towarzystwa Hi- 
storycznego prof. dr T. Man- 
teuffel, krótkie przemówienie 
wygłosił minister Szkół Wyż- 
szych i Nauki tow. Adam Ra- 
packi. 


ow pierwszym dniu sesji ob- 
szerny referat pt. „Hugo Kora- 
taj a problematyka społeczno = 
polityczna Polski drugiej poło= 
wy XVIII wieku“ wygłosił pik- 
A. Korta. ’ 


W następnym refbracie prof. 
E. Kipa omówił dzieła history- 
czne, poświęcone okresowi O- 
świecenia, wydane w latach od 
1900 do 1950 roku. 


W dyskusji, jaka wywiązała 
się nad referatami, zabierali 
głos dyrektor Instytutu Badań 
Literackich prof. Stefan Żół- 
kiewski, prof. dr Bogusław Le- 
śnodorski, prezes Z. G. Towarzy= 
stwa Wiedzy Powszechnej — 
Młynarski, prof. H. Mościcki. 

Obrady trwają. 


1700 kół miczurinowskich 
powstanie w fym roku w gromadach 


(f) W roku bieżącym kółka 
miczurinowskie będą organizo - 
wane przez terenowe ogniwa 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej. Zapewni to kółkom mi- 
rzitrinowskim planowy rozwój 
i właściwe formy organizacyjne. 

Podobnie jak grupy plantato- 
rów i hodowców, koła gospo - 
dyń itd., będą one częścią skła- 
dową kół gromadzkich ZSCh. 

W tym roku zorganizowanych 
będzie 1.700 kółek miczurinow- 


skich. Powstaną one w groma- 
dach, gdzie nie ma jeszcze spół 
dzielni produkcyjnej. (W spół- 
dzielniach produkcyjnych kół- 
ka miczurinowSRie organizować 
będą agronomowie POM). 

Kółka miczurinowskie korzy= 
stać będą z pomocy fachowej 1 
instruktorskiej państwowej służ 
by rolnej, nauczycieli szkół rol- 
niczych i instruktorów Przyspo* 
sobienia Rolniczego. 


Rząd de Gasperi stracił zauianie 
parlamentu... lecz kontynuuje 


wykonywanie 


(f) RZYM (PAP). Jak już do- 
nosiliśmy rząd premiera de 
Gasperi znalazł się kilka dni te- 
mu w Izbie Posłów w trudnej 
sytuacji podczas głosowania nad 
ustawą o obowiązku zgłaszania 
zapasów tzw. „surowców strate- 
gicznych*. Wielu posłów rządo- 
wej partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznej głosowało przeciwko 
ustawie. 

Mimo tej porażki de Gasperi 
oświadczył, że gabinet nie poda 
się do dymisji, ponieważ musi 
wywiązać się z „ważnych zobo- 
wiązań międzynarodowych", 


rozkazów USA 


Nawet prasa prawicowa nie 
potrafi ukryć faktu, że głosowa- 
nie w Izbie było równoznaczne 
z votum nieufności dla rządu. 
Dziennik „Tempo“ pisze: „Nie 
ulega wątpliwości że rząd stra- 
cił zaufanie parlamentu. Dalsze 
jego pozostawanie u władzy jest 
faktem bez precedensu w histo- 
rii Włoch i w historii parlamen- 
taryzmu", 

W Rzymie, Genui, Mediolanie, 
Neapolu i innych miastach od= 
były się wiece, na których ro- 
botnicy domagali się dymisji 
rządu de Gasperi'ego. i 


Wiadomości sportowe 


Wyjazd hokeistów polskich do Moskwy 


w piątek dnia 2 bm. wieczorem 
wyjechała do Moskwy na zaprosze- 
nie Wszechzwiązkowego Komitetu 
do Spraw Kultury Fizycznej i Spor 
tu przy Radzie Ministrów ZSRR na 
dwutygodniowy trening ekipa naj- 
lepszych hokeistów polskich W 
skład ekipy weszli następujący za- 


wodnicy: Głowacki, Ginter, Przeż- 
dziecki, Więcek, Przybyła, Chada* 
kowski, Bronowicz, Palus, Antusze= 
wiez, Dolewski, Ślusarczyk, świ- 
carz, Maciejko, Jeżak,  Lewacki, 
Csorich 1 Masełko. 

Kierownikami ekipy są: sekre 
tarz GKKFE — Skrzypek i „ppik 


Iwaszkiewicz. 


Mistrzostwa Polski juniorów w tenisie stołowym 


W Częstochowie rozpoczęły się 
mistrzostwa Polski juniorów w te- 
nisie stołowym z udziałem 95 za- 
wodników. Zabrakło reprezentan- 
tów Bydgoszczy, Białegostoku, Ol- 
sztyna i Poznania. 


Rozgrywki prowadzone są SYSTE" 
mem pucharowym. Wyeliminowan 
zawodnicy będą grali w turnieju 
pocieszenia. 3 


Nowa porażka hokeistów szwedzkich w CSR 


PRAGA. — Kolejny wystep 
szwedzkiej drużyny hokejowej Ma- 
teus Pojkarna, w ramach tournee 
po Czechosłowacji, odbył się w Bu- 
dziejowicach. Rozegrane wobec 
10.000 widzów spotkanie przyniosło 
nową porażkę hokeistom  szwedz- 


kim, którzy przegrali z reprezente- 
cją miasta 3:7. 

Jest to więc fuż czwarta po 
drużyny szwedzkiej. która roz 
ła dotychczas 5 spotkań w Cze 
słowacji 


rażka 
egre" 
cno* 
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 


Wożźniców trzeba 
przeszkolić w przepisach 
o ruchu ulicztym 


Duża ilość mandatów kar- 
nych nakładanych przez MO 
na woźniców pojazdów kon- 
nych, świadczy, że bardzo wic 
lu wożniców nie zna dobrze 
| przepisów o ruchu kołowym. 


Kary jakie stosuje Milicja 
Obywatelska w stosunku do 
wożniców nieprzestrzegają- 


cych przepisów są, rzecz jas- 
na, tylko półśrodkiem. Trzeba 
więc zająć się akcją przeszko- 
lenia pracujących na terenie 
stołicy woźniców o przepisach 
ruchu. 

Na terenie stolicy kursuje 
codziennie około 2.500 wozów. 
Z tego połowa przybywa z 0- 
kolic podwarszawskich. Oka- 
zuje się, że z tych wozów ba- 
zujących w Warszawie jest za 
rejestrowanych 90 procent a 
z wozów przybywających spod 
Warszawy zaledwie 10 pro- 
cent Z tego też stanu rzeczy 
wynika trudność uchwycenia 
wszystkich woźniców. Ostat- 
nio jednak wydział komuni- 
kacyjny wziął się energicz- 
nie do rejestracji wszystkich 
poruszających się stale po u- 
licach stolicy pojazdów kon- 
mych. Akcja ta powinna być 
wstępem do przeprowadzenia 
przeszkolenia, w następnym 
okresie, wszystkich powozą- 
cych tymi wozami. W akcji 
rejestracyjnej powinny pomóc 
firmy budowlane, które korzy- 
stając z trakcji konnej, nie 
przyjmują do pracy żadnego 
woźnicy nie zarejestrowane- 
go. 

Nie wątpimy, że wydział 
komunikacyjny ma w swych 
planach przeszkolenie wszyst- 
kich powożących. Trzeba tyl- 
ko, aby akcję tę przeprowa- 
dził jak najszybciej i jak naj- 
energiczniej. 

Z drugiej strony sami wożź- 
nice powinni zrozumieć, że w 
ich własnym interesie leży 
dokładne poznanie obowiązu- 
jących przepisów o ruchu i 
poznanie znaków drogo- 
wych. Zaoszczędzi to wożni- 
com kar, ułatwi im poruszanie 
Się po mieście i wreszcie przy 
czyni się niewatpliwie do usu- 
nięcia dotychczasowego stanu. 
w którym pojazd konny na 
ulicach stolicy jest w wielu 
Wypadkach zawalidrogą. ” 

y 


Na fundusz pomocy 
dzieciom koreańskim 


Koło ZMP i Rada Zakładowa 
przy Kolejowych Zakładach Ga 
stronomicznych wpłaciły sumę 

zł 445.60 gr. na pomoc dzieciom 
koreańskim, . 


Dochód w sumie zł 1641 z lo- 
terii £antowej, przeznacza Koło 
Ligi Kobiet rzy Zakładach 
Wklesłodrukowych RSW „Pra- 
sa“ (Mariensztat 8) na pomoc 
dzieciom Korei. 

w 


Komitet imprezowy przy hur- 
towni wełny % Warszawie prze 
znaczył na pomoc dzieciom Ko- 
reańskim sume zł 504,32 8! 

© * 

Pracowni rupy Robót Wy- 
cończeniowych PZjednoczenia 

udownietwa Miejskieg War- 
szawą 1, zebrali dobrowolną 
składką w sumie zł 304,60 8r- 
którą wpłacili na pomoc dzie” 
ciom Korei. 


Szkolenie sędziów 
dla imprez sportowych 


w zakresie norm SPO 


19 marca br., staraniem Rady 
Okręgowej Zrzeszenia Sporto- 
wego „Ogniwo“ rozpocznie SIĘ 
kurs dla sędziów lekkoatletycz- 
nych. Sędziowie ci szkoleni bes 
dą ala przeprowadzenia zawo- 
dów. związanych z masowym 
zdobywaniem odznaki Spraw- 
ny do Pracy i Obrony. Kurs 
ten zorganizowany został dla 
wszystkich istniejących na te- 
renie stolicy zrzeszeń. Na kurs 
uczęszczać będzie 45 osób. 

Wykładowcami są znani spor 
towcy i fachowcy Z dziecziny 
sportu. (i) 

RZE" 


1059 dzieci urodziło się 
w styczniu w stolicy 


Stan ludności stolicy na dzień 
stycznia br. wyniósł 688.145 
osób. W przeciągu miesiąca 
Stycznia urodziło się na terenie 
Warszawy 1.059 dzieci. 
Ogółem ludność stolicy wzro- 
sła w ciągu tego miesiąca o 


przeszło 4 tys. osób. (i) 
un 


Posąg Konny 
Colleoniego stanie 
na dziedzińcu ASP 


Ostatnio ustalono miejsce u- 
stawienia odlewu pósagu Colle- 
oniego — Andrea Verrocachio. 

„Pomnik zostanie ustawiony na 
Dierwszym dziedziicu Akademii 
Sztuk Plastyczaych przy Kra- 

owskim Przedmieściu i będzie 
Widoczny dla przecnodnićw. ` 

Odlew rzeźby Verrocchio o- 
trzymali mieszkańcy Warszawy 
ze Szczecina wraz 7 odlewem 
Tzeżby Mojżesza, dłuta Michała 

nioła. Miejsce ustawienia po- 
Mmnika Mojżesza nie zostało do- 
Ychczas ustalone. 

Andrea Verrocchio (1456-1488) 
— złotnik i małarz włoski. mistrz 
tzeżby florenckiej, był nauczy- 
a elem Leonarda da Vinci. Po- 
Ag konny Colleoniego jest 

Ownym jego dziełem. Stworzył 
lagg rocchio w Wenscji ok. 

r. (kw) 


TRYBUNA LUDU 


Tynkarze z budowy przy ul. Barbary 
stosują zracjonalizowane metody pracy 


Pomiędzy ulicami Barbary, 
Poznańską i Wspólną w Warsza- 
wie powstaje kompleks gma- 
chów, w których znajdą pomie- 
szczenia biura projektowe bu- 
downictwa przemysłowego. Je- 
den z gmachów — trzypiętro- 
wy blok wzdłuż ul. Barbary — 
został już wykonany w stanie 
surowym i oszklony Pod ko- 
niec ubiegłego miesiąca rozpo- 
częto tu roboty tynkarskie, 


Organizacja partyjna i kie- 
rownictwo budowy postanowiły 
przeprowadzić roboty tynkar- 
skie przy użyciu nowatorskich, 
zracjonalizowanych metod pra- 
cy, zmniejszając w ten sposób 
liczbę fachowców potrzebnych 
dla wykonania tynków i pod- 
nosząc wydajność pracy. 


12 „dwójek“ tynkarskich 
w akcji 


Na pierwszym piętrze nowo- 
wybudowanego gmachu pracują 
tynkarze. Na budowie jest ich 
kilkunastu; pracując indywidu- 
alnie nie wykonaliby w czasie 
przewidzianym harmonogramem 


robót tynkarskich. Co innego z| 
pracą zespołową. 12 tynkarzom 
przydzielono niekwalifikowa- 
nych robotników jako podręcz- 
nych i utworzono zespoły dwćj- 
kowe. Kilku zaledwie tynkarzy 
pracuje indywiduałnie. 

W każdym z jasnych pokoi. | 
które w niedługiej przyszłości 
pomieszczą pracownie projek- 
tantów budownictwa, pracuje 
jedna „dwójka“ tynkarska. Dto 
murarz Komorowski i podręcz- 
ny Sasin — pokrywają tynkiem 
ścianę. Pierwszy wykonuje tyi- 
ko podłużne pasy i wykańcza o- 
statecznie pracę. Powierzchnię 
pomiedzy pasami wypełnia pod- 
ręczny. 


Poważnym kłopotem w pracy 
tynkarzy była dotychczas częsta 
konieczność sprawdzania pionu 
nałożonej warstwy tynku. Trze- 
ba było przerywać pracę przy- 
kładać w wielu punktach ściany 
poziomicę. 


Pomysły racjonalizatorskie 
majstra tow. Wąsika 


Ani jeden z zespołów pracują- 
cych w gmachu przy ul. Barba- 


ry nie ma już tych kłopotów. 
Pomysł racjonalizatorski maj- 
stra tow. Wąsika polegający a 
umieszczaniu na pasach tynku 
drewnianej listwy, odpowiednio 
wypionowanej prostym przyrzą- 
dem składającym się z deski 
oraz zawieszonego przy niej pio 
nu. przyczynił się w poważnym 
stopniu do wzrostu wydajności 
pracy zespołów. 

— Raz tylko przystawiam de- 
skę z pionem — mówi murarz 
Komorowski — i sprawa zala- 
twiona. Od razu widać czy są 
jakieś odchylenia. 

— Tak, ten pomysł bardzo u- 
łatwia nam robotę — potwier- 
dza podręczny Sasin, pracujący 
zaledwie od 9 dni przy tynkach 
ale dobrze już wywiązujący się 
ze swych obowiązków podręcz- 
nego. Dzięki pracy w zespole 
szybciej zdobędzie fach, stanie 
się samodzielnym murarzem. 

W sąsiednich pokojach prazu- 
ją inne „dwójki“. Murarz N:a- 
myjski i podręczny Sknadaj kła- 
dą ostatnią warstwę tynku — 
tzw. szlichtę. Robota idzie szyb- 
ko i sprawnie, co również w 
pewnej mierze jest zasługą tow. 


Wąsika, który przez zbudowa- 
inie bębna siatkowego do oczy- 
| szczania szlichty, znacznie uła- 
jtwił pracę tynkarzom. 


Przekonaliśmy się 
o wyższości zespołowych 
metod pracy 


Zespoły tynkarskie pracujące 
przy budowie na ul Barbary z 
każdym dniem pracują lepiej i 
wydajniej. Mimo szczupłego skła 
du fachowców prace przebiege- 
ja zgodnie z nakreślonym vla- 
nem. Inicjatywa prowadzenia ro 
bót jak najbardziej zracjonalizo- 
wanymi metodami powzięta 
przez kierownictwo budowy 
|wspólnie z organizacja partyjną 
jest w pełni realizowana. 


— Chcielibyśmv, aby wszyscy 
tynkarze w stolicy pracowali 
zespołowo i używali zracjonali- 
zowanvch przyrządów pomaga- 
jących w robocie — mówią to- 
warzysze z budowy przy ul. 
Barbary — my sami już prze- 
konaliśmy się o wyższości tych 
metod nad indywidualnymi, pry 
mitywnymi systemami pracy. 

(5). 


Warszawskie murarki — delegatki na I Ogólnopolski 
Kongres Ligi Kobiet 


Wśród delegatek pracujących 
kobiet Warszawy na I Ogólno- 
polski Kongres Ligi Kobiet są 
przedstawicielki robotnic, bu- 
dujących nowe osiedla miesz- 
kaniowe. Kobiety te, pracujące 
na rusztowaniach nowej War- 


„Nie dopuścimy, 


szawy znają wartość swej pracy i 
dlatego kiedy mówie: „220 pro 
cent wykonuje nasza brygada, 
ale to przecież nie nasze ostatnie 


słowo“, możemy im w pełni za- 
ufać. 


aby nowa wojna 


zniszczyła nasze osiągnięcia“ 


Blok  7-c Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej budu- 
ją brygady kobiece i młodzieżo 
we. Tu właśnie pracuje Halina 
Wiśniewska, delegatka na I O- 
gólnopolski Kongres Ligi Ko- 
biet z dzielnicy Śródmieście. 

—220 procent wykonuje ostat- 
nio nasza „babska“ brygada mu- 
rarska, składająca się z trzech 
„dwójek* — mówi murarz Ha- 
lina Wiśniewska — ale to prze 
cież nie nasze ostatnie słowo. 

Halina Wiśniewska pracuje 
już w budownictwie przeszło 
rok. 

— Kiedy w r. 1949 dostałam 
w, Urzędzie Zatrudnienia skie - 
rowanie na budowę — wspomi- 
na ob. Wiśniewska — i kiedy 
przepracowałam parę dni na 
budowie. wiedziałam już. że zo 
stanę tu na stałe. Budownictwo, 


w którym rodzina moja ma 
przecież „tradycję“, gdyż dwóch 
starszych braci w tym fachu pra 
cuje, porwało mnie. 


Pracując na Muranowie Hali- 
na Wiśniewska zgłasza się na 
kurs murarski, kończy go z do- 
brym wynikiem. 

Dzisiejszą delegatkę na I O- 
gólnopolski Kongres Ligi Kobiet 
widzimy kolejno na budowie o- 
siedla muranowskiego przy ro- 
botach murarskich, później na 
Starówce przy tynkach, wresz- 
cie na terenie osiedla nowomiej- 
skiego. 

— Pracując na budowie zet- 
knęłam się bliżej z organizacją 
kobiecą i na jednym z zebrań 
zostałam przyjęta do Ligi Ko- 
biet. 

Halina Wiśniewska z radością | 


Warszawscy korespondenci piszą 
0 bolączkach i życzeniach konsumentów 
i personelu barów mlecznych stolicy 


Jedną z form, która znacznie 
przyczynia się do usprawnienia 
pracy w instytucjach i zakła- 
dach usługowych są spotkania 
z klientami. Na ostatnim takim 
spotkaniu personelu barów 
mlecznych M'ejskich Zakładów 
Mleczarskich z konsumentami. 
obsługa barów mlecznych i kie- 
rownictwo MZM miały możność 
poznać bolączki i życzenia kon- 
sumentów. Część. wysuniętych 
podczas spotkania życzeń została 
już uwzględniona. pozostałe są 
i będą uwzględnione. Personel 
barów mlecznych poruszył swo- 
je bolączki i życzenia w stosun- 
ku do konsumentów — i te tax- 
że. jak się okazuje nie pozosta- 
ły bez echa. W sumie spotkanie 
przyczynia się do usprawnienia 
pracy barów 'ku zadowoleniu I 
konsumentów i personelu. 

Konsumenci skarżyli się, że w 
niektórych barach zdarzają sie 
wypadki podawania  nieświe- 
żych jai — personel nie chce 
ich wymieniać. przez co zdarza- 
ia się nieporozumienia a cza- 
sem nawet dochodzi do awan- 
tur. Obecnie kierownictwa 
MZM połeciło kierownictwu ba- 
rów mlecznych wymieniać w 
takich wypadkach iaja na świe- 
że. 

Wielu konsumentów poruszyło 
sprawę rozszerzenia sieci skle- 
pów  nakiałowych. Kierownik 
inwestycji barów i sklepów 
MZM podał do wiadomości o- 
becnych, że w najtliższym cza- 
sie otworzone zostanę sklepy 
i bary mleczne na Młynowie. 
Mirowie. Muranowie i Mokoto- 
wie oraz przy ul. Grochowskiej 
335. Wolskiej 29. Koszykowei 
59. Radzymińskie* 58. 

Duża część konsi mentów Dra 
siła o wprowadzenie większego 
asortymentu kanapek i pieczy- 
wa. I te życzenia sa iuż uwzgle- 
dniane. 

Wiele  kierowniczek barów 
wskazało na konieczność wcześ- 
niejszego zamykania  barow. 
gdyż po godz 22 z usług korzy- 
stają jedynie goście w stanie 
nietrzeźwym, którzy wstępuja 
do barów. akty wybić orzeźwia- 
jący kefir lub roztrzepaniec. 
Wniosek o skrócenie otwarcia 
barów do godz. 22 został popar- 
ty przez konsumentów. Za zgo- 
dą MHW zamykanie barów zo- 
stało przesunięte na godz. 22. 

Personel barów ma jednak i 
takie bolączki, których nie moż- 
na usunąć przez wydanie odpo- 
wiednich zarządzeń, lecz je- 
dynie przez zrozumienie i dobrą 
wolę samych konsumentów. Oto 
niektórzy konsumenci nie sza- 
nują własności baru. Masowo? 
giną solniczki, łyżeczki itp. Bar- 
dzo często konsumenci szukając 
przed kasą pieniędzy wyrzucają 


z kieszeni wszystkie niepotrzeb- 
ne papiery na podłogę, chociaż 
w barze są kosze na śmieci 
Powszechnym zjawiskiem iest 
używanie nadmiernej ilości ser- 
wetek. bywa nawet. że konsu- 
menci zabierają pakieciki ser- 
wetek ze sobą. 

Personel barów zaapelował 
też do konsumentów aby woi- 
sywali swoje uwag o pracy 5a- 


przyjmuje wiadomość o skiero- 
waniu jej pod koniec r. 1950 
wraz z grupą kobiet do realiza- 
cji jednego z czołowych założeń 
Planu 6-letniego w Warszawie 


wę z tego, że wszystko co obec- 
nie posiadam — pracę, fach, sze 
rokie perspektywy na przysz - 
łość — jest wynikiem polityki 
partii i rządu ludowego, polity- 


— Marszałkowskiej Dzielnicy | ki pokoju, budownictwa socjali- 
Mieszkaniowej. Wiśniewska z | stycznego — oświadcza Halina 
zapałem przystąpiła do pracy | Wiśniewska. — Nie dopuścimy, 


na MDM. Wraz z podręczną Ja 
niną Kramarczyk osiągają stale 
wysokie przekroczenie normy. 
Ostatnio uzupełnia swe wiado- 
mości fachowe uczęszczając pil 
nie na szkołę stachanowską dla 
młodych budowniczych MDM. 

— Zdaję sobie doskonale spra 


aby osiągnięcia nasze zniszczy- 
ła nowa wojna. Będziemy praco 
wać coraz wydajniej, przykła = 
dem swym pociągać inrie kobie- 
ty do włączenia się w ramy o- 
gólnonarodowego frontu walki o 
pokój i realizację Planu 6-let- 
niego. 


„aby szybciej rosły bloki 


mieszkalne dla ludzi pracy* 


Helena Sobiecka jest windziar 
ka z budowy osiedla mieszkanio 
wego na Mokotowie. 

Ob. Sobiecka należy do tej 
grupy kobiet, która pierwsza 
rzuciła wyzwanie teoryjkom o 
budownictwie jako dziedzinie 
pracy wyłącznie dla -mężczyzn. 
Pracę w b. SPB, rozpoczyna w 
r. 1945 wkrótce po wyzwoleniu 
stolicy, jest kolejno robotnicą 
Rlacową, później członkiem bry- 
gady transportowej. Na Moko- 
towie pracuje -d pierwszych 


rów do książek „uwag i zaża- 
leń“ — pomaga to bowiem w u- 
sunięciu braków i niedociągnięć. 
I ostatni apel do konsumen- 
tów: Prosimy o liczniejsze przy- 
kywanie na takie spotkania. 
gdyż naprawdę bardzo poma- 
gają nam one w nakreśleniu 
słusznej linii naszej pracy. 
HENRYK CZAJKA 
Miejski Zakład Mleczarski 


Sprawnie działa ambulatorium 
przy iabryce „Schicht“ 


Ambulatorium przy naszej fa 
bryce zostało założone w 1949 
roku. Wiele starań i pracy w 
zorganizowanie ambulatorium 
włożył felczer fabryczny tow. 
Józef Milewski. © dobre wypo- 
sażenie ambulatorium w potrze- 
bne urządzenia i leki troszczyły 
się też Rada Zakładowa i dyrek- 
cja fabryki. 

Trzy razy w tygodniu przyj- 
muje chorych w naszym am- 
bulatorium dr Weber, wszelkie- 
go rodzaju zabiegi przepisane 


przez lekarza wykonuje codzien 
nie tow. felczer Milewski. Dr 
Weber i tow. Milewski nagraw- 
dę po ojcowsku troszczą się n 
zdrowie pracowników i ich ro- 
dzin. 

Ambulatorium jest dla wszyst 
kich naszych robotników praw- 
dziwym dobrodziejstwem. Po- 
zwala nam ono zczędzić nasz 
własny czas i odciążyć w pra- 
cy lekarzy ZLP. 

WACŁAW MUĈKA 
Fabryka „Schicht“ 


Trzeba upowszechnić pomysł 
elektryka — racjonalizatora 


Młody elektryk, ZMP-owiec 
Dominik Jędrzejewski, pracuje 
w garażach „Mirów“ samo- 
dzielnie zaledwie od roku. Na- 
prawiając spalone instalacje sil- 
nikowe, łączące prądnicę z auto- 
matem-starterem i amperomie- 
rzem, zastanawiał się jakby 
uniknąć wielkich strat, powsta- 
jących przy zwarciu w prądni= 
cy lub w awtomacie. Samego 
kabla wychodziło 16 metrów, 
zamiana instalacji trwała 6 go- 
dzin w jednym samochodzie. 
Przewinięcie spalonych uzwo- 
jeń wymagało oprócz drogiej 
instalacji i innego materiału 
około 20 godzin pracy. Automa- 
ty i amperomierze w większości 
nie nadawały się do naprawy i 
szły na szmelc. Ob. Jedrzejew- 
ski postanowił zastosować osa- 
dę z bezpiecznikiem przy prąd- 
nicy. Dzięki temu pomysłowi w 
wypadku zwarcia w prądnicy 
lub, jej automacie spalał się tyl- 
ko bezpiecznik. Bezpiecznik ta- 
ki kosztuje grosze. Urządzenie 
tego przyrządu nie wymaga 
żadnych specjalnych przeróbek. 
Może on być zastosowany we 
wszystkich samochodach. 

Wynalazek swój ob. Jędrze- 


jewski przesłał do komisji ra- 
cjonalizatorskiej przy dyrekcji 
MPK. Po pewnym czasie otrzy- 
mał zawiadomienie od komisji 
techniczno-ekonomicznej, że za- 
bezpieczenie jego jest dobre. 
Komisja wyraziła mu uznanie 
za pomysł i inicjatywę oraz 
przyznała nagrodę pieniężną. 
Zdawało by się więc, że wszy- 
stko jest w porządku i pomysł 
znajdzie szerokie zastosowanie. 
Tymczasem w garażach „Mi1- 
rów“ zaledwie kilka autobusów 
ma zainstalowane bezpieczniki 
pomysłu Jędrzejewskiego, a za- 
ledwie jeden wóz Nr 348, który 
wrócił z remontu z Centralnych 
Warsztatów Samochodowych ma 
zastosowany taki bezpiecznik. 
Ponieważ garaże na „Miro- 
wie“ i na Pradze, wykonują tyl- 
ko drobne remonty wozów, 
wracających z trasy, nie mają 
możliwości zastosowania poimy- 
słu racjonalizatorskiego ob. Ję- 
drzejewskiego. Centralne War- 
sztaty Samochodowe na Bura- 
kowie powinny wmontowywać 
te bezpieczniki do każdego wy- 
puszczonego z remontu wozu. 
"JAN HOPPE 
M.K.P, Mirów 


Będziemy produkować 200 par obuwia 
miesięcznie z odpadków skórzanych 


W Spółdzielni Pracy Szew - 
ców i Cholewkarzy im. Ludwi- 
ka Waryńskiego w Warszawie 
odbyła się narada wytwórcza, 
na której pracownicy Spółdziel- 
ni — w myśl uchwały rządo - 
wej w sprawie racjenalnego wy 
korzystania odpadków skórza- 
nych zobowiązali się wykony =} 


wać 250 par obuwia miesięcz- 
nie całkowicie z odpadków skó 
rzanych. Ponadto przyjęto zo- 
bowiązanie przepracowania je- 
dnego dnia w iniesiącu na za- 
oszczędzonym materiale. 

A. LEWIŃSKI 

Spółdzielnia Pracy 

im. Ludwika Waryńskiego 


(d) Robotnicy jednej z opol- 
skich fabryk wyrobów metalo- 
| wych wystąpili z inicjatywą wy 
i miany doświadczeń metod pracy 
z zakładami im. Stalina w Po- 


znaniu wysyłając T-osobową 
ekipę na 2 dni do Pozna- 
| nia. Wymiana doświadczeń 


| pozwoli załodze fabryki opol - 
skiej jeszcze wydajniej wał- 
| czyć o przedterminowe wyko - 
nanie planów produkcyjnych o- 
raz o obniżenie kosztów włas - 
nych. 

Zakłady im. Stalina również 
skorzystają z doświadczeń i me 
tod pracy opolskiej fabryki, któ- 


Na terenie domu towarowego 
|przy al. Jerozolimskich trwają 
{intensywne prace wykończenio- 
WC, Tynkarze, sztukatorzy, 
posadzkarze, instalatorzy i 
elektrycy dokładają wszel- 
kich starań, aby dotrzy- 
mać terminu. wykończenia bu- 
dynku i przekazania go w służ- 
bę mieszkańców miasta. Termin 
nie jest zbyt odległy. W poło- 
wie br. ma nastąpić otwarcie 
centralnego domu towarowego 
stolicy, roboty trzeba zakoń- 
czyć znacznie wcześniej, aby u- 
możliwić zaopatrzenie domu w 
towary. 


Wymiana doświadczeń w stosowaniu 
metody inż. Kowalowa 


ra skierowała najlepsze swoje 
instruktorki Hildegardę Przy- 
Kklęk, wyrabiającą 140 proc. nor 
my oraz Gertrudę Kranicę na 
okres jednego miesiąca do Po- 
znania. 

Stosując metody inż. Kowalo- 
wa robotnicy opolscy odtwarza 
ja m. in. w odlewni Zakładów 
im. Stalina dokładne fotografie 
dnia roboczego na poszczegól! - 
nych stanowiskach. w celu wy- 
kazania zbędnych ruchów i prze 
stojów oraz analizy zastosowa - 
nia najekonomiczniejszych pro- 
cesów technologicznych. jak 
również najlepszych norm ma- 
teriałowych. 


Centralny dom towarowy stolicy 
będzie gotów w połowie br. 


Na wyższych kondygnacjach 
gmachu, gdzie przewidziana 
jest m. in. olbrzymia kawiar- 
nia na ponad 2 tys. osób, trwa- 
ją już prace sztukalorskie. W 
podziemiach wykańcza się po- 
sadzki. Ostatnio rozpoczęto sta- 
wianie wokół gmachu  ruszto- 
wań. Roboty przy elewacji ru- 
szą za kilka tygodni. 

Gmach PDT w al. Jerozolim- 
skich wyposażony będzie w 
najbardziej nowoczesne urzą- 
dzenia. Dla przewożenia klien- 
tów oraz towarów służyć będzie 
łącznie 13 wind. Gmach posia- 
dać będzie również schody ru- 
chome. (s) 


Kary dla szoferów za nieprzestrzeganie 
przepisów drogowych i pijaństwo 


Wydział Komunikacyjny m. 
st. Warszawy rozpatrywał w 
dniu wczorajszym 10 spraw 
karno-administracyjnych 9 szo- 
ferów i i dorożkarza winnych 
naruszenia obowiązujących prze 
pisób drogowych i prowadzenia 
pojazdów w stanie nietrzeźwym. 

Za prowadzenie pojazdów w 
stanie nietrzeźwym ukarani zo- 
stali: Antoni Sokołowski nr 
boczny taksówki 18 400 
zł grzywny. Kazimierz Łukasik 
nr wozu A-22100 400 zł 


grzywny. Marian Kieliszek nr 
chwil powstawania osiedla, któ O 
re dziś liczy już ponad 6 tys. 
mieszkańców. 


— Po raz pierwszy w życiu 
— opowiada Helena Sobiecka — 
czułam zadowolenie z pracy. I 
nic dziwnego, bo jakże odmien- Trzej racjona!izatorzy z Za- 
ne były moje poprzednie zaję- | kładów Sieci w Warszawie tow. 
cia od tych, które wypełniam | tow. H. Żuławnik, J. Prokopo- 
obecnie na Mokotowie. Ojciec | wicz oraz E. Świerczewski zgło- 
mój, pracujący jako żwirnik nie| sili pomysł  racjonalizatorski 
mógł wyżywić licznej rodziny i| przedłużający żywot żarówek 
od młodych lat rausiałam iść na | zainstalowanych na mostach i 
służbę do obcych. wiaduktach. 

Kiedy na Mokotowie organi- |. Żarówki oświetlające mosty 
zowano kurs dla windziarek He|i wiadukty na skutek wtrzą- 
lena Sobiecka zgłosiła się na|SÓów ulegają bardzo częstym u- 
ten kurs, wkrótce zdobyła fach. | Szkodzeniom i przepalają _ się, 
Precyzja i staranność w obsłu- nawet kilka razy w miesiacu. 
giwaniu windy zdobywają jej | Pomysł racjonalizatorów pole- 


uznanie całej załogi budowy|8a na zainstalowaniu amorty- 

osiedla. zatorów pomiędzy lampą a 
— Wiedziałam, że od mojej 

pracy zależą wyniki murarzy, 

betoniarzy, czy cieśli, którym 

dostarczałam materiał — mówi 


Helena Sobiecka — starałam się| Przed kilkoma dniami otwarta 
zawsze pracować jak najlepiej, | Została w gmachu wydziału ar- 
aby szybciej rosły bloki osie- | chitektury Politechniki War- 
dla mieszkaniowego dla takich | szawskiej przy ul. Koszykowej 


jak ja ludzi pracy, dla pokoju.|55 wystawa rysunków  zorgani- 
(KS) zowana przez katedię i zakład 
rysunku odręczneyo. Wystawa, 
która miała być przegląuem ca- 
łorocznej pracy studentów wy- 
działu architektury zostaje, nie- 
stety, zamknięta 2 dniem dzi- 
siejszym. 
Nie wydaje nam się, aby wy- 


„Dni otwartych drzwi“ 
na Uniwersytecie 
w Toruniu 


wozu B-76519 — 400 zł grzyw- 
ny. Jerzy Aleksandrowicz nr 
wozu H-77274 — 300 zł grzyw- 


ny. Marcin Galicz (dorożkarz) 
— 150 zł grzywny. Stefan 
Świątkowski nr wozu H-78318 


za potracenie przechodnia 
300 zł grzywny. 

Za prowadzenie wozu w sta- 
nie nietrzeźwym i spowodowa- 
nie wypadków ukarani zostali: 
Józef Staniszewski nr wozu 
T-78671 — 1 miesiąc aresztu. 
Czesław Piotrowski nr wozu 
H-78983 — 1000 zł grzywny. 


Zarówki na mostach i wiaduktach 
będą się dłużej paliły 


siupem. Zmniejsza to znacznie 
wstrząsy żarówki a tym samym 
przedłuża jej żywot. Amortv- 
zatory, te zainstalowane na 
kilkunastu latarniach, zdały e- 
gzamin. 


Ci sami 
zmontowali 


racjonalizatorzy 
przyrzad do od- 
wodniania świetlików  ulicz- 
nych -zainstalowanych na wy- 
sepkach ulicznych Przyrzad 
ten zapobiegnie zalewaniu wo- 
da tych świetlików. a tym sa- 
mym ich częstemu psuciu. 


(i) 


Czemu tak krótko? 


stawa, której założeniem było 
pomoc w nauce i pracy młodzie- 
ży szkół zawodowych i ogólno- 
kształcących a w szczególności 
zorientowanie jej w sposobie i 
metodzie rysunku, mogło spełnić 
swe zadania przez tak krótki o- 
kres. Zwłaszcza, że wystawa 
była otwarta tyiwo 5 godzin 
dziennie. 

Dlatego też zapviujemy orga- 
nizatorów tej "iekawej imprezy‘ 
czemu tak krótko? (s) 


Wn) Kolo, ZMP żospanizówa: | ++. Ca y ahh INE M a Sz 


ne przy Uniwersytecie im. Mi- 
kołaja Kopernika w Toruniu 
pierwsze w Polsce wprowadza 
w najbliższych dniach w Uni- 

wersyteckim Studium Przygo- T E A T R Y 
towawczym tzw. „Dni otwar-| TEATR POLSKI (Karasia 2) 
tych drzwi“, w czasie których | niedziela 4.3-— „Próba sit“ — godz. 
młodzież robotnicza m. Torunia |1%,; Prytna wdówka“ — godz. 19, 


ZACZ k poniedziałek 5.3 — nieczynny. 
zapoznawać się będzie z pracą| TEATR KAMERALNY (Foksal 16) 
studentów. Młodzi robotnicy i R. 4.3 sz „Mąż i zona“ — 
` i i Ê „| £092. „Pieją koguty“ — godz. 19, 
ronoinicei będą zwiedzać labo poniedziałek 5.3 — nieczynny. 
ratoria i instytuty naukowe | TEATR NARODOWY (Pl. Teatral- 
uczelni, zapoznając się z jej do- |ny) — niedziela 4.3 — „Szczęście*— 
robkiem «naukowym. Jednocze- | 809z. 15:— „Jak wam się podoba“ 
gh wi | rofesorowiej| - godz. 19, poniedziałek 5.3 - 
snie asys p S „Jak wam się podoba'* — godz. 19. 


będą zapoznawali zwiedzających | TEATR NOWY (Puławska 39) 
z założeniami planu 6-letniego. | niedziela 4,3 i poniedziałek 5.3 


i T 3 ja | „Pygmalion“ — godz. 19. 
Po zwiedzeniu uczelni młodzież | "EATR POWSZECHNY (Zamoj- 
robotnicza podejmowana będzie | skiego 20) — niedziela 4.3 — „Pan 


na wieczorkach koła uniwersy- | Geldhab'* — godz. 15 i 19, poniedzia- 
teckiego ZMP. łek 5.3 — „Awans“ — godz. 19. 


Ej o TEATR SYRENA (Litewska 3) — 
„Dni otwartych drzwi“ po- | niedziela 4.3 — „Planie Dobrodzie- 


zwolą na jeszcze większe zbli- |ju'* — -godz. 15.30 i 19.15, ponie - 


żenie się młodzieży robotniczej su M RE „Planie Dobrodzieju" 


do młodzieży studenckiej, na| TEATR DOMU WOJSKA POL- 
wymianę doświadczeń w pra- | SKIEGO (Królewska 13) — niedziela 
cy zawodowej i organizacyjnej. | 4:3 — „Za tych, co na morzu“ — 
godz. 19, poniedziałek 5.3 — nie- 

czynny. 
y TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko- 
PGR-y kończą omłoty towska 13) — niedziela 4.3 — „Zwy- 
ro kła sprawa“ — godz. 15.30 £ 19, po- 
zbóż niedziałek 5.3 — „Zwykła sprawa" 

„ |— godz, 19. 

(g-h) W PGR-ach okr. olsztyń | LUDOWY TEATR MUZYCZNY 


skiego dobiegają końca omłoty | (Szwedzka 2-4) — niedziela 4.3 


As _|.Zielony Gil“ — godz. 19, ponie- 
zbóż. Do sprawnego przeprowa | gziałek 5.3 — nieczynny. š 
dzenia omłotów przyczynia się| TEATR NOWEJ WARSZAWY 


współzawodnictwo między bry- e D 5 | ŻA A 
i i i —|— „O krasnoludkach i sierotce Ma- 

ser. omłotowymi. oE ck rysi“ — godz. 12, „Człowiek i ma- 

dziej wyróżniły SIĘ, brygady W |szyny'* — godz. 19, poniedziałek 

Łabędziowie, Plenkitach i Jas- |5.3 — nieczynny. 

kowie, które zakończyły omło- | TEATR LALEK „GULIWER" "Mar 


- ; szałkowska B]lb) — niedziela 43 — 

ty na 10 dni przed terminem. „Trzy pomarańcze” — godz. 13 i 1? 
IEF — poniedziałek 5.3 — nieczynny. 

7 r r TEATR LALEK „NIEBIESKIE 

Współpraca naukowców |MIGDAŁY* (Karowa 31) — nie- 

dziela 4.3 — „Pan Drops i jego tru- 

VA robotnikami pa“ — godz. 10 i 12, poniedziałek 


53 — „Pan Drops i jego trupa* — 


za e godz. 15. 

(5-h) W Wyższej Szkole Eko- |” ÞANSTWOWA OPERA I FILHAR- 
nomicznej w Krakowie powstał | MONIA (Nowogrodzka 49) — nie- 
komitet współpracy naukowców | dziela £3 E EE WE 
Ej A "A Ś « | godz. „, poni ałe 3 — y, 

z robotnikami i pracownikami | fwardowski* — godz. 19. ; 
zakładów handlowych i przemy= > 
słowych. W skład komitetu, K I N À 
na którego czele stanał rektor 

s MOSKWA (Puławska 138. — nie- 
WSE zj prof. Stefan Grzybow- dziela 4.3 ł poniedziałek 5.3 — „War 
ski, wchodzą liczni profesorowie |szawska Premiera“ — prod. polska 


oraz pracownicy naukowi i stu-|— dozw. od lat 7 —godz. 13, 15, 17, 
denci uczelni. Zadaniem komi- |1% 5b M 2 eg 2255 s 
tetu będzie pomoc dla zakładów |niedziela 4.3 i poniedziałek 5.3 
pracy w rozwiązywaniu konkret ep W > PL poetan sd prod, 
ief poiska — ozw. o a — godz. 
nych zagadnień gOSp odarczych 13, 15. 17, 19, 25 — w dni powsze- 
oraz z drugiej strony wykorzy- | dnie od 15. 
stywanie doświadczeń i osiąg- RAAPE O 0 n 
ieć Â je- |niedziela 4.3 i poniedziałek 5.3 „Tajna 
BF RE TRIO RE misja“ — prod. radziecka L" dozw. 
iorstw dla prac naukowo-ba- |od 12 lat — godz. 11, 13, 15, I7, 19, 
dawczych, 21, w dni powszednie od 15, 


do 17, 
-z Z 


Dziś w Warszawie 


ATLANTIC (Rutkowskiego 30 = 
niedziela 4.3 i poniedziałek 5.3 


„Zwycięstwo narodu  chinskiegu** 
— prod. radziecka — dozw. od 7 
lat = godz: 35, 1%. 194 21 Ww SNIE- 
dziele od 13. — Dod, „Zawody milo- 
dzieży robotniczej“, 

STOLICA (Narbutta) — niedziela 
4.3 i poniedziałek 5.3 — „Tajna mi- 
sja“ — prod. radziecka — dozw. od 
12 lat — godz. 16, 18, 20 — w nies 
dzielę od 12. 

W—Z (Ai. Świerczewskiego) - 


niedziela 4.3 i poniedziałek 5.3 . Rada 
bogów“ — prod. NRD — dozw od 
14 lat — godz.. 16.30, 18.45, 21 — w 
niedzielę od 14.15. 

OCHOTA (Grójecka 65) — niedzie 
la 4.3 i poniedziałek 5.3 ..Rozśpiew a 
na dolina'—prod. rumuńska, dozw. 
od 7 lat — godz 16, 18. 20. w nie- 
dzielę od 12. — Dod. „Przegląd kul- 
turalny“ 1-5Ł. 

1 MAJ (Podskarbińska 8) — nie- 
dziela 4.3 i poniedziałek 5.3 — „Dr 
Semmelweiss'' prod. NRD - 
dozw. od 14 lat — godz. 17. 19. 21. w 
niedzielę od 13. — Dod. — „W tro- 
sce o niemowlęta“. 


SYRENA (Inżynierska 2) — nie- 
dziela 4.3 — .Moọongolia w ogniu" 
— prod. radziecka — dozw. od 12 


lat — godz. 16.30, 18.45, 21 w nie- 
dzielę od 14.15. Dod. „Świat mło- 
dych“ nr 6-50 — poniedziałek 5.3 


„Kobieta wyrusza w droge" 
prod. węgierska — dozw. od 14 lat 
— godz. 17, 19, 21. w niedzielę od 


13. — Dod. „Chrońmy zdrowie“. 
TĘCZA (Suzina 4) — niedziela 4.3 


i poniedziałek 53 — „Pierwszy 
start* — prod. polska — dozw. od 
7 lat — godz. 17, 19, 21 — w nic- 
dzielę od 15. 


POLONIA (Marszałkowska 56) 
niedziela 4.3 — „Płerwszy start" 


prod. polska — dozw. od 7 lat — 
godz. 14. 16, 18, 20 — poniedziałek 
53 — „Świat się śmieje" prod. ra- 
dziecka — dozw. od 10 lat — godz. 
14, 16, 18, 20. — Dod. „Wszech- 
świat". 

LOTNIK (Powstańców 1) — nie- 
dziela 4.3 — „Śmiali ludzie“ — 
prod. radziecka — dozw. od 7 lat 
=- godz. 14. 16.45. 19 — poniedzia- 
łek 5.3 — nieczynne. 


WYSTAWY 


MUZEUM NARODOWE. Zbiory 
stałe: Sztuka gotycka. Sztuka zdob 
nicza. Sztuka starożytna. Malar- 
stwo polskie. Malarstwo rosyjsk:e. 
Otwarte codziennie w godz. od 10 
do 17, w niedzielę od 10 do 19 z 
wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 


MUZEUM WOJSKA POLSKIE- 
GO. Wystawa I. Braterstwo Broni 
Armii Radzieckiej i Ludowego Woj- 
ska Polskiego. Wystawa II. Wiel- 
ka Socjalistyczna Rewolucja Paż- 
dziernikowa. Wystawa III. Uzbroje- 
nie i umundurowanie historyczne 
XI XX wiek. Park: Broń. 
Sprzęt. XVII — XX wiek. Otwarte 
codziennie prócz poniedziałków i 
dni poświatecznych w godz od 12 
W niedzielę od 10.30 do 17. 


| 
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Produkty zdrojowe będą 
wydawane na recepty 


Od dnia 1 marca br. natu- 
ralne produktv zdrcjowc, a mia 
nowicie: szlam i tug ciechociń= 
ski, okłady borowin: we. sól jo- 
dowo - bromowa. tabletki „Zu= 
bera", wody mineralne leczni- 
cze, wydawane będa na recepty 
lekarzy ZLP przez sklep-pijal- 
nię PP .Polskie Urdrowiska”* w 
Warszawie przy ul. Puławskiej 
28. 

Za butelki pobierane będzie 
kaucja, zwrotna przy oddaniu 
butelek w ssanie nieu:zkodzo- 
nym. Produkty zdrujowe PP 
„Polskie Uzdruwiska* wydawa- 
ne będa również przez apteki u- 
społecznione. 


Wystawa - „JI Światowy 
hongres Pokoju“ 
(g-h) W Domu Kultury w Ol- 
sztvnie otwarto wystawę foto- 
graficzną ilustrującą obrady II 
Światowego Kongresu Pokoju. 
Wystawa obejmuje 145 dużych 
plansz fotograficznych oraz 23 
plansze tytułowe, ujęte w ar- 
tystyczną oprawę dekoracyjną. 
Wystawa cieszy się dużą frek- 

wencjaą. 


Tysiące młodzieży 
i dzieci skorzysta 
z kolonii letnich 


(g-h) W bieżącym roku na ko- 
lonie letnie, półkolonie i obozy 
skierowanych zostanie 10 tys. 
dzieci robotniczych i chłopskich 
ż woj. zielonogórskiego. Na te- 
renie województwa uruchomio- 
nych będzie m. in. 70 stałych 
punktów kolonijnych i 154 dzie- 
cince wiejskie. Część dzieci spę- 
dzi wakacje nad morzem i w 
górach. 


Rozwijają się 
organizacje ZHP na wsi 


(g-h) Na terenie wiejskim woj. 
gdańskiego powstało w ciągu 2 
miesięcy 160 nowych drużyn 
harcerskich. Rozwijają one ży- 
wą działalność społeczną i kul- 
turalną. M. in. drużyna ZHP 
zorganizowana przy spółdzielni 
produkcyjnej w Kokoszkowych, 
pow. Starogard utworzyła szkol- 
ne koło obrońców pokoju. koło 
TPP-R i 6 kół samokształcenia. 


RADIN 
PONIEDZIAŁEK 5 MARCA 1951 


Program I na (fali 1322 m. 

Program dnia 6.00 15.25: Na ju- 
tro 23.10: Sygnał czasu 5.63 11.57: 
Wiadomości 5.05 6.30 8.99 12.04 16.90 
20.00 23.00: Gimnastyka 6.50. 

5.00 Poczatek audycji: 5.10 Aud. 
dla wsi: 5.20 Koncert dla Świata 
pracy: 558 Stan pogody: 6.06 Pol- 
ska pieśń masowa: 6.10 Wszechnica 
Radiowa: 700 Muzyka: 7,45 Aud. 
dla wvychowawczyń przedszkoli: 7,58 
Wiązanka utworów Mozarta: 8.05 
Piosenki łudowe: 8.55 Aud. dla kl. 
V—VII „Timur i jego drużyna“ 
słuchowisko. 3.15 Polska pieśń ma- 
sowa: 3.20 Muzyka i aktualności; 
9.50 ..Mikitla Bratus“ odc. pow. 
Gonczara: 1010 Koncert nod dyr. 
Seredvńskiego. 10.50 Informacje: 
10.55 Aud. dla K). II—IV z cyklu: 
„Uczmy sie śpiewać": 11.15 Gra 
zesp. Wasiaka: 11.50 Głos maja ko- 
biety: 12.15 Utwory skrzypcowe; 
12.30 Aud dla wsi: 12.45 Na swoi- 
ska nute: 13.15 Przerwa: 15.30 Aud. 
dla świetlic dzieciecych: 15.55 Frze- 
glad prasy literackiei: 16.20 Wom- 
paozytor Tvegodnia — Piotr Czajkow- 
Ski: 17.05 Wszechnica Radiowa: 1730 
Z kraju i ze świata: 1800 ..Mirków 
ruszył“ fr. pow. Zesławskiesa; 
18.20 Koncert solistów. 18.45 Aud. 
dla wsi: 19.00 Historia literatury; 
19.30 Gra zesp. Orzechowskiego: 
20.30 Muzvka taneczna: 20.50 Lek- 
cja jezyka rosyjskiego: 2101 Aud. 
z cyklu: .Tydzień muzyki rumuń- 
skiej“: 21.40 Wszechnica Radiowa: 
22.00 Stan nmosody: 2202 Muzyka: 
22.15 Felieton: 22.30 Schumann: 
Kreisleriana; 23.17 Hymn i koniee 
audycji. 


„Program If na fali 367 m. 


Program dnia 6.45 13.25: Na jutra 
2355: Svgnał czasu 503 Wiadomaćci 
5.05 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00: 
Gimnastyka 6.05. 

5.00 Początek audycji; 
dla wsi: 5.20 Koncert dla świata 
pracy: 5.58 Stan pogody. 6.15 Me- 
lodie ludowe do tańca: 6.50 Muzy- 
ka. 7.20 Wszechnica Radiowa: 740 
Muzyka  beletowa: 8.05 Przetwa; 
13.30 Aud dla kl I—IV: 13.50 Aud. 
ZNP: 1405 Utwory wiolonczelowe 
Gaspara Cassado: 14.30 Aud dla kl. 
V—VII: 14.50 Koncert pod dyr. Po- 
lańskiego: 15.30 Aud dla świetlic 
dzieciecych. 1550 Aud PCK dla 
chorych: 16.05 Arie i pieśni: 1620 
Dziennik warszawski: 16.35 Muzy- 
ka rozrywkowa. 1705 Odnowiedzi 
Fali 49. 17.15 Koncert rumunskie] 
muzyki ludowej. 17.45 Aud. dla mło 
dzieży: 18.00 ..Przodownicy w wy- 
topach  szybkościowych'* oog.: 
18.10 Koncert solistów. 180.45 Felie= 
ton: 1900 Wszechnica Radiowa: 
19.20 Polskie pieśni masowe: 19.40 
Lekcja jezyka  rosviskiego. 2050 
Koncert pod dyr. Gerta: 21.16 Pol- 
ska pieśń masowa: 21.15 Nowe ksiaz- 
ki: 2130 Muzyka i aktualności: 22 00 
„Tematy do powieści“ reportaż 
Osmańczyka: 22.20 Koncert rożryw- 
kowy: 23.10 Dawna muzyka: 0.02 
'Hvmn | koniec audycji. 


TRYBUNA LUDU 


Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partij 
Robotniczej 
Redaguje Komitet 
Nakładem R S W „Prasa* 
Redakcja: 
Warszawa. Dom Słowa 
Polskiego. Plac Kazimierza 
Wielkiego (przy ul. Miedzianeń 
Telefonv: Redaktor Naczelny 
a-22-60 Zastepra Redaktora Na- 
szełnezo 8-33-29 Sekretarz Re- 
dakcjt 8-82-29 Dział propagandy 
R_08-89 Dział partvtny 7-34-30. 
Dział krajowy 8-65-24 Dział 
zagraniczny 4-82-25 Dział ek= 
nomtczny 7-34-10 Dział kultu- 
rainy 8-65-25. Dział listów 
1 interwencii  f-F5-23. Dział 
mielski 8-71-82 
Centrala 7-01-21 7-01-22. 8-51-04 
8-57-62. 8-82-28. 
Telefony nocne: Redaktor noce 
nv 8-57-62 Redaktor technicz- 
nv 7201-2] Sekretariat 8-07-28 


510 Aud. 


Prenumerata t kolportaz PPK 


Rueb“ Oddział w Warszawie 
ul Srebrna !2. centrala teie- 
foniczna 804-20. 22, 23, 30 
wpłaty na prenumeratę pocz- 
tową przyjmują wszystkie 
Urzędy Pocztowo-Telekomunt- 
kacyjne oraz kasy PPK Ruch" 
w Warszawie przy ul Srebrnej 
16 I Plac 3-ch Krzyży 16. * 
Prenumerata miesieczna w kra- 
1u 4 zł 50 gr. prenumera'a 
zbiorowa od 18 egz. na jeden 
adres, partyjna 2 zł. 25 6T.. Z8- 
graniczna 9.— zł. 

Konto PKO — Nr !1-14008. 
Przy zgłaszaniu prenumeraty 
nalezy podać dokładny 1 czy- 
telny adres 
Administracja: Warszawa. ul 
Kniewskiego 9. tel. 8-29-84. 
Biuro Reklam t Ogłoszeń 
8-50-23. 

Zakłady Graficzne 1 Wydawn 
Dom Słowa Polskiego 


123458 2-B-16733 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Ulice polskich miast nie powinny nosić 
imienia wroga suwerenności naszej ojczyzny 


W szkole średniej uczyliśmy 
się z burżuazyjnych podręczni- 
ków historii, że nasz byt pań- 
stwowy w 1918 roku odzyska- 
liśmy dzięki wysiłkom prezy- 
denta USA Wilsona i jego 13 
punktowi. 


W ten sposób rząd burżuazyj- 
ny starał się odwrócić uwagę 
mas pracujących od faktu, że 
powstanie niepodległej Polski 
zawdzięczamy zwycięstwu Re- 
wołucji Październikowej. Bur- 
żuazja świadomie 
fakt, że Wilson był faktycznie 
wrogiem suwerenności Polski, 
że zgodził się na 


państwa polskiego tyłko jako 


ukrywała” 


utworzenie | 


„żerowiska finansjery amery- 
kańskiej czy bazy wypadowej 
przeciw ZSRR“ jak powiedział 
tow. Pierut ną VI Plenum KC 
PZPR. 


Toteż wydaje mi się zu- 
pełnie niezrozumiałe, dlaczego 
w siódmym roku istnienia Pol- 
ski Ludowej płace, parki i uli- 
ce w Warszawie, Poznaniu, 
Szczecinie i innych miastach 
noszą niesławne nazwisko Wil- 
sona, wroga narodów polskiego 


ji radzieckiego. 


BARTOSZ JANISZEWSKI 
Student I roku Sekcji 
Dziennikarskiej UW 


Przydałoby się częściej i we wszystkich 
spółdzielniach przeprowadzać kontrole 


Komitet członkowski gminne: 


spółdzielni w Krasnowie pow. | liś i i żę > 
p liśmy paczki z proszkiem do | śniegu wskazywała, że tą drogą 


Suwałki wraz z przedstawicie- 
lami władz i miejscowych 
czynników społecznych . prze- 
prowadził kontrolę w sklepie 
biurach i magazyņie spółdzielni. 


Było to w niedziele, gdy spół- 
dzielnia była nieczynna. Mimo 
to żadne z pomieszezeń nie było 
należycie zamkniete. 


W biurze zastaliśmy nie- 
uprzątnięte pozostałości po pi- 
jatyce, obok porozrzucane do 
kumenty kasowe i buchalteryj- 
ne i pieczątki firmowe spół- 
dzielni oraz jakąś brudną bie- 
liznę, śmieci, stare pantofle itp. 


W. sklepie panował brud i 
nieład. Towary porozrzucane 
były po półkach i ladzie pod 
którą ukryto co lepsze teksty- 
lia. W kącie stało wiadro ze- 
psutej słoniny. obok drugie z 


| ladzie 1500 zł 


ciastkami. Za piecem znaleź- 
prania. W niezamkniętej szuf- 
— ostatni utarg 
dzienny. 


Wezwany na miejsce prze- 
wodniczący GS, ob. Luto, nie 
potrafił nic powiedzieć na 
usprawiedliwienie tegc stanu 
rzeczy. 

Komitet członkowski wraz z 
rada kontroli spółdzielni posta- 
nowił usunąć dotychczasowy 
zarząd GS Krasnowo, ponadto 
zaś ekspozytura Komisji Spec- 
jalnej w Suwałkach przepro- 
wadzi śledztwo celem wykry- 
cia winnych takiego stanu rze- 


czy w spółdzielni i ukarania 
winnych. 
„Bagienko* w naszej spół- 


dzielni zostało osuszone. 


BRONISŁAW PIETREWICZ 
Krasnowo 


„Przykry wpadunek” kułaka 


3 lutego przy okazji spisu 
analfabetów. przeprowadzanego 
przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Trzewiczu, pow. 
Strzelce Krajeńskie, Zarząd 
Gminny ZMP wykrył fakt o- 
krutnego wyzyskiwania młodej 
dziewczyny Heleny Gac przez 
kułaka Franciszka Kasprzaka 
ze wsi Gościniec. 


ZMP wysłało natychmiast na 
miejsce komisję, która stwier- 
dziła, że kułak zatrudniał Hele- 
nę Gac przez dwa lata, nie da- 
Jąc jej nie tylko wynagrodzenia 


ale nawet dostatecznego wyży- 
wienia. E 
Na wniosek komisji, kułaka 
i jego robotnicę wezwano do 
Prezydium GRN, gdzie mimo 
oporu kułaka ustalono, że Ka- 
sprzak ma zapłacić Gacównie 
za jej ciężką prace 3.900 zł. 
Przyciśnięty do muru kułak, 
rad, nierad, zmuszony był zgo- 
dzić się spłacić należność w ra- 
tach miesięcznych i podpisał 
odpowiednie zobowiązanie 


ZYGMUNT ZIEMNICKI 
Trzebicz Kraj. 


Metody niczupelnie szybkościowe 


Jestem właścicielem rachun- 
ku czekowego PKO. Z tej racji 
PKO — choć wcale o to nie 
prosiłem — przysłała mi urzę- 
dowy „Spis właścicieli rachun- 
ków czekowych*, i potrąciła z 
mego konta należnośż za to wy 
dawnictwo. Takie postawienie 


sprawy nie wydawało mi się 
właściwe, zwróciłem sie więc 
za pośrednictwem „Trybuny 


Ludu“ do PKO z prośbą o wy- 
jaśnienie. 

Odpowiedź PKO wrzyszła po 
kilku dniach. W piśmie z dnia 
13 stycznia br. L. dz 85-OC-51 
PKO pisała: „Każdemu jednak 
właścicielowi rachunku czeko- 
wego, który nie przyjął Spisu 


lub go zwrócił PKO, niezwłocz- 
nie dopisuje się pobraną za 
Spis należność.“ 

"22 stycznia br. odesłałem Spis 
listem - poleconym. Do dzis 
jednak należność nie została z 
powrotem dopisana do mego 
konta. 

Uważam, że nawet metodą 
nie zupełnie szybkościową moż- 
na było taką drobnostkę w tym 
czasie załatwić, tym bardziej, 
że zapewniano o „niezwłocz- 
ności.“ 

PKO widocznie 
zdania. 


jest innego 


Mer I. DRATWER 
Warszawa 


„Chudnące” rękawice bokserskie 


Nasza sekcja otrzymała od 
Zrzeszenia Sportowego „Kole- 
jarz“ kilka par rękawie bokser 
skich. Rękawice te maja jednax 
tę przykrą właściwość że po 
każdym użyciu w rękach tre- 
nującego zawodnika zostaje 
pewna ilość włosia, którym wy- 
pchene są rękawice. 

Same rękawice bardzo szyb- 


ko „chudną* i stają się niezdat- 
ne do użytku. 

Nie wydaje mi się, aby ten 
stan należało przypisać złemu 
gatunkowi skóry, z której wy- 
rabia się rękawice. Raczej cho- 
dzi po prostu o niedbałą pracę 
fabryki sprzętu sportowego. 

WIESŁAW KARPIŃSKI 
sekcja bokserska 
„Kolejarz, Warszawa 


y 


TRYBUNA LUDU 


Notatki z Finlandii 


W dole załamywały się mi- 
gotliwe, nikłe światełka nad- 
brzeżnych osiedli. 
jezior, wieczorem wyglądał z 
| samolotu jak morze obsypane 
|drobnymi, białymi wyspami. A 
przewodnik turystyczny głosił: 

„Jeśli szukasz podróży roman 
tycznej, czegoś nowego, czegoś 
oryginalnego Finlandia cię 
wzywa“. 


Ludzie, dla których 
zabrakło słońca 


Oryginalny, zaiste byi „dom“ 
przy ulicy Helsingin, pod nu- 
merem 50. Nie wystrze'ał w 
góre, jak normalne domy, lecz 
jego ciężka, stalowa brama 


| prowadziła pod ziemię. I tylko 


wąska ścieżka, wydeptana w 
chodzą ludzie, 

Szliśmy długim, kamiennym 
korytarzem podziemnym. Cięż- 
kie, duszne powietrze dławiło 
za gardło. I mimo woli przy- 
pomniała się wojna, kiedy w 
dusznych schronach wielu, 
wielu miast tłoczyli sie ludzie 
słuchając głuchych wybuchów 
bomb. To było dawno. A dziś — 
w Helsinkach, w niezniszczonej 
stolicy Finłandii w schro- 
nach przeciwlotniczych żyją lu- 
dzie. 

Głęboko, pod ziemią, w sa- 
mym centrum miasta, na Erot- 
taja wegetuja rodziny z maleń- 
kimi dziećmi. Na Siltaruoren 
Ranta. na Helsinginkatu, we 
wszystkich schronach, jakie po- 
zostały w mieście, wegetują lu- 
dzie, dla których w kapitali- 
stycznym kraju zabrakło słońca 


Dno rozpaczy 


— Zaczęłam pić. Bo cóż mi 
zostało? — mówiła Erika, roz- 
glądając się smutno po swej 
sześciometrowej „przestrzeni 
życiowej“. Zepsuty zegar wi- 
siał na odrapanej Ścianie izdeb- 
ki, a na stole królowała butel- 
ka wódki i mocno przybrudzo- 
ne szklanki. 

— Zaczęłam pić — powtó- 
rzyła. I opowiadała o mężu, 
który w sezonie pracuje w por- 
cie, a potem — gdzie się da 
(ale raczej nie bardzo jest 
gdzie), o tym jak ona sama bie- 
rze dorywcze, często nonad si- 
ły roboty, aby zapłacić 1.100 
marek miesięcznego czynszu 
i — mieć na wódkę. 

Ale najważniejszy jest czynsz. 
Bo zarząd miejski nie patycz- 
kuje się z zalegającymi. Po 
prostu wyrzuca ich na ulicę. I 
każda z czterdziestu żyjących w 
tym schronie rodzin z niepoko- 
jem myśli o dniu zapłaty. Wy- 
starczy, czy nie wystarczy? Za- 
robi się do tego czasu, czy nie 
zarobi? 


Kilka domów i to tylko 
dla bogatych 


— Wie pani, czasem myślę. 
że nie wytrzymam dłużej w tej 
piwnicy. Ale przecież na nasze 
miejsca tutaj czekają tysiące 
innych. Tysiące tych, którzy na 
przedmieściach żyją w skleco- 
nych z kawałków dykty i papy 
domkach-szałasach, ogrzewając 
własnym oddechem zamarza- 
jącą wodę. Czekają setk. tych, 
którzy nie mieszkają nigdzie. 
Włóczęgów, kocgujących po 


Kraj, pełen | 


Zolia Artymowska 


|strychach i piwnicach, po no- 
rach i zakamarkach, które nie 


przywykły do widoku  ezło- 
wieka. 
Zza cienkiego  przepierzenia, 


przez szparę pod sufitem słyę< 
chać gniewną rozmowe. Tam, 
za Ścianą, mieszka z mężem i 
dorosłą córką Ajno — ciężko 
chora na raka kobieta. Teraz 
również Aarne. jej mąż — ro- 
botnik, leży z gorączką na 
brudnej pryczy. Influenza. W 
maleńkim skrawku przestrzeni 
między zawalonym naczyniem 
stołem a stosem brudnej bie- 
lizny z trudem porusza się Ajno 
w biednej, połatanej spódnicy. 

— Nie pomogły zaświadcze- 
nia ze szpitala, w którym leża- 
łam. Nie ma gdzie się rodziać. 
Czekamy, czekamy miesiącami 
na przyrzeczone mieszkanie. Ale 
są tutaj ludzie którzy czekają 
już od czterech lat. A po wojnie 
zbudowano przecież w Helsin-- 
kach tylko kilka domów— 
i to nie dla nas, lecz dla bo- 
gaczy.. Najpierw myślałam. że 
tutaj nie ma światła dziennego, 
że nie ma słońca, ale że jest 
przynajmniej nadzieja. Dziś wi- 
dzę, że i nadziei nie ma. 


Iskra gniewu i buntu 


Aarne poruszył się niecier- 
pliwie w barłogu. — Daj spokój 
z tym narzekaniem — rzucił. — 
Oni dobrze wiedzą, po co nas tu 
trzymają, nas — przesiedleńców 
z terenów, które w traktacie 
pokojowym przypadły ZSRR. 


I opowiadał, jak to socjal- 
demokratyczni „obrońcy* robot- 
ników w zarządzie miejskim 
rozkładają ręce i jak niedwu- 
znacznie dają do zrozumienia 
wszystkim upominającym się 
o prawo do życia przesiedleń- 
com, że nie do nich powinni 
mieć pretensje, a do samego 
faktu przesiedlenia. Stosując 
taką samą politykę, jaką upra- 
wia w Trizonii Adenauer wo- 
bec przesiedleńców z naszyca 
Ziem Zachodnich — socjalda- 
mokraci fińscy trzymają ludzi 
w norach, by podsycać szowi- 
nizm i nacjonalizm. Mówią o 


„krzywdzie“, mówią o swojej 
„najlepszej woli* i — odsyłają 
ludzi z kwitkiem. Niech narze- 


kają. Niech narzekają na trak- 
itat pokojowy, na Związek Ra- 
jdziecki, na komunistów. Prze- 
cież i w zarządzie miejskim i 
w rządzie siedzą ci sami ludzie, 
którzy pchnęli Finlandię do 
wojny u boku Hitlera przeciw- 
ko ZSRR. Ci sami ludzie, kto- 
rzy dziś myślą o tym tylko, by 
znów wciągnąć kraj do bloku 
antyradzieckich agresorów. To 
właśnie woda na 'ch młyn. 


wych klatkach, gdzie w cho- 
robach i oparach alkoholu chcia 
ła fińska reakcja założyć hodo- 


nalizmu — coraz częściej poja- 
wia się iskra świadomości. 
Iskra, która rozpala płomień 
gniewu inny, niż tego pragnie 
fińska burżuazja. Płomień kla- 
sowej nienawiści. 

Głęboko oddychaliśmy mrożź- 
nym, świeżym powietrzem uli-- 
cy po wyjściu z podziemnego 
„domu“. Niedaleko, o dwa przy 
stanki dalej zaczynała się dziel- 
nica jasnych, pięknych willi i 
słonecznych ogrodów. W ogro- 
dach — bawiły się roześmiane 
dzieci. 

Bo Koolo — to dzielnica bur- 
żuazji. 


Stabilizacja wyzysku 


Raoul nie mieszka w schronie. 
Raoul ma wygodne — jak na 
Helsinki mieszkanie: pokoik z 
kuchnią. A mieszka tylko z 
własną rodziną. Z żoną i czwor- 
giem dzieci. I choć jest wykwa- 
liiikowanym robotnikiem w 
warsztatach kolejowych — nie 
stać go na lepsze pomiesz- 
czenie. 


— Koszty utrzymania wzrosły 
od 1948 roku o około 40 procent 
— mówi Raoul. Inflacja przy- 
biera katastrofalne rozmiary. 
I kiedy dostaję przy wypłacie 
te wielkie, nic nie warte 1000- 
markowe papierki — myślę cza- 
sem, że można by nimi najle- 
piej wytapetować ściany. Jedna 
piąta z 23.000 marek, z mojej 
stosunkowo dobrej pensji, idzie 
na wszelkiego rodzaju podatki 
i potrącenia. Mieszkanie 
kosztuje 4.000 marek. A reszta 
— z trudem starczy na wyży- 
wienie. Za co posłać dzieci do 


Na ich "miejsce w podziemnej klatce czekają tysiące tych, któ- 

rzy mieszkają na przedmieściach Helsinek w „domkach“, skle- 

conych 2 kawałków dykty i papy i tych, którzy nie mieszkają 
nigdzie... 


Ale pod ziemią, w granito- | 


wle nienawiści, hodowlę nacjo- 


„Białe: noce“ i. czarne dni 


szkoły? Za co ubrać, kiedy z 
każdym dniem jest gorzej. kie- 
dy ceny rosną dosłownie z dnia 
na dzień? 


Za co? To pytanie zadają dziś 
sobie tysiące robotniczych ro- 
dzin zarabiających przeciętnie 
po 16 tys. marek, a więc znacz- 
nie mniej niż rodzina Raoula. 
Za co? To pytanie napełnia set- 
ki tysięcy ludzi pracy rosnącym 
z dnia na dzień niepokojem. 


— A tam nic, tylko zawracają 
głowę gadaniem o stabilizacji 
— dodał ze złością Raoul, pod 
adresem odbywającej się właś- 
nie debaty gospodarczej w par- 


lamencie. — Wiadomo, co to za 
stabilizacja. Stabilizacja wy- 
zysku... 


Tego samego dnia prasa soc- 
jaldemokratyczna pełna była de- 
magogicznych frazesów na te- 
mat zahamowania inflacji. Te- 
gò samego dnia gazety demo- 
kratyczne donosiły o strajku do- 
kerów Helsinek, złamanym 
przez socjaldemokratyczne kie- 
rownictwo związkowe. Strajku- 
jących robotników zastąpiono 
łamistrajkami z Kotki — portu, 
który od paru dni już był unie- 
ruchomiony przez lód. Ap 

Tego samego dnia — rząd o- 
głosił wielki program akcji bu- 
dowy schronów przeciwlotni- 
czych dla „ochrony ludności cy- 
wilnej“ w razie wojny. 


Tak rozpoczynali kampanię 
przedwyborczą socjaldemokraci, 
przyrzekając bezdomnym i nę- 
kanym widmem głodu: 


My troszczymy się o ,wasze 
bezpieczeństwo. Damy wam 
schrony, w których będziecie 
mogli nawet... mieszkać. 


Czarne dni przestaną 
być czarne 


— Turyści przyjeżdżają tu 
szczególnie latem, żeby oglądać 
podbiegunowe „bihłe noce“ — 
mówił Andro. I piękne są chyba 
te noce, oglądane z okien luksu- 
sowych hoteli Laponii. Ale czar- 
ne dni ludzi pracy nie są na 
pokaz. I nie są na pokaz noce 
bezdomnych. 


Andro mówił z goryczą, ale 
nie była to gorycz beznadziej- 
ności. Andro — bezdomny ro- 
botnik mógł zawsze znaleźć 
schronienie u kogoś z towarzy- 
szy pracy. I Andro z nadzieją 
patrzył w robotniczą przyszłość. 
Z nadzieją tłumaczył mi poka- 
zując -gazetę: 


Nie dali się. Strajkują nadal. 
Wbrew prawicowemu kierow- 
nictwu związku metalowców, 
które próbuje wszystkich środ- 
ków dywersji. Dziś oni, jutro 
inni, coraz silniej rusza się ro- 
botnicza Finlandia. Coraz bar- 
dziej rozumie, że trzeba razem 
iść, żeby zwyciężyć. 

Wieczór był mroźny i dął od 
morza ostry lutowy wiatr. Andro 
odszedł jasnymi ulicami przez 
„Długi Most", ku robotniczej 
dzielnicy miasta. Tam, gdzie nie 
ma kolorowych neonów, gdzie 
nie ma rzęsistych świateł. W 
noc, przez którą przedzierają 
się już jednak pierwsze błyski 
jasnego dnia, przyszłego dnia 
fińskich robotników. 


Film 


Irena Merz 


Zwycięstwo narodowej muzyki 


„Warszawska premiera“. Scenariusz: według pomysłu Mi- 
ry Zimińskiej napisali Jan Rybkowski i St. Różewicz przy 
współpracy J. Waldorffa, reżyseria: Jan Rybkowski, zdjęcia: 


A. Ancuta i K. Chodura, 


kierownictwo muzyczne: 


Kazi- 


mierz Sikorski, montaż: B. Jankowski, kierownik produkcji: 
Zygmunt Szyndler. Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabu- 


larnych (1951). 


Rok 1857. Na tronie carskim 
zasiada Aleksander II, który 
swą reakcyjną politykę usiłuje 
zamaskować pozorami liberaliz- 
mu. W stolicy Królestwa Pol- 
skiego. Warszawie, arystokra- 
cja, zaniepokojona ruchami wol 
nościowymi, odzywajacymi się 
w owym burzliwym XIX wie- 
ku raz po raz w innych pun- 
ktach Europy, wszelkimi środ- 


kami broni swych  interesow 
klasowych. 

Kosmopolityzm w życiu kul- 
turalnym — to jedna z broni 


ówczesnych klas panujących, 
skierowana przeciwko postępo- 
wi, który niósł obok haseł spo- 
łecznych — patriotyczne hasła 
narodowe. 

Jednym z nich było hasło 
wprowadzenia na sceny polskie 


narodowego repertuaru. wypie- 
nienia zagranicznej szmiry i 
pseudoklasyki. 


W operze walka ta ześrodko- 
wała się wokół „Halki“ Mo- 
niuszki, tej „Halki“, która sięc- 
nąwsz” do skarbnicy polskiej 
twórczości ludowej przynosiła 
jednocześnie w libretcie Wol- 
skiego  niesfałszowany obraz 
życia, postępową treść społecz- 
ną. 

Walka o wystawienie „Halki“, 
narodowej opery warszawskiej 
— jest tematem filmu. 

„Warszawska premiera" _ to 
nasz pierwszy po wojnie film 
historyczny, pierwszy film mu- 
zyczny, pierwszy Wreszcie film 
o charakterze biograficznym. 

Wartość filmu tego typu mie- 
rzyć musimy miarą słusznej o- 
ceny zjawisk historycznych i je 
go aktualnością. 

Dziś, gdy powstaje polska 
sztuka realizmu socjalistyczne- 


go, a więc sztuka socjalistyczna 
w treści i narodowa w formie 
— tradycje narodowego dorob- 
ku kulturalnego stają się dla 
nas szczególnie cenne Od wiel- 
kich mistrzów przeszłości, któ- 
rych dzieła — jak „Halka“ Mo- 
niuszki — reprezentując reali- 
styczne tradycje kultury naro- 
dowej, zachowały nieprzemija- 
jącą wartość, uczyć się bowiem 
musimy w naszej dzisiejszej 
prak'vce twórczej, ich zdobycze 
jesteśmy zobowiązani rozwijać, 
doskonalić i upowszechniać 
Dzi., gdy w naszej twórczości 
artystycznej sięgamy do bogac- 
twa twórczości ludowej i naj- 
lepszych tradycji kultury pol- 
skiej, muzyka Moniuszki jest 
dla nas pięknym i wspaniałym 


przykładem. cennym drogo- 
wskazem. 
Czy film „Warszawska pre- 


miera“ spełnia postulat aktual- 
ności? Niewątpliwie tak. 

Ukazując w spesób przeko- 
nujący i głęboko wzruszają- 
cy zwycięstwo opery narodo- 
wej Moniuszki, która po dziś 
dzień znajduje się w żelaznym 
repertuarze nie tylko polskich 
scen, ale grana jest z dużym 
powodzeniem w Związku Ra- 
dzieckim i w innych krajach — 
trafnie i celowo, pożytecznie dla 
dnia. dzisiejszego i jutrzejszego 
ukazuje obiektywną wielkość i 
piękno tej muzyki. 

Film pokazuje, kto był za, a 
kto był przeciwko narodowej o- 
perze Moniuszki. Zwalczała ją 
kosmopolityczna arystokracja. 
Walczyli o nią prawdziwi pa- 
trioci, głosiciele postępowych 
haseł. Muzyka Moniuszki, za- 
nim zabrzmiała ze sceny opero- 
wej, stała się ulubioną (muzyką 
prostych ludzi, którzy widzieli 


w niej wyraz swcich pragnień, 
którym była ona bliska i droga 

Do zwycięstwa „Hałki* wal- 
nie się przyczyniła dzięki 
swym niezaprzeczonym: warto- 
ściom estetycznym — Jej muzy- 
ka. Muzyka narodowa i tylko 
muzyka narodowa, oparta na 
motywach ludowych może bo- 
wiem i musi zwyciężyć. Zwy- 
cięża, bo jest wielka. O jei 
wielkości, o jej ogólnoludzkim 
znaczeniu decyduje właśnie jej 
narodowość. 


Koncepcja literacka filmu 
zamknęła akcję w wyrazistą 
klamre artystyczną. W pierw- 


szych scenach pokazano XIX - 
wieczne przedstawienie pzeudv- 
włoskiej opery, skutecznje wy- 
szydzając kosmopolityczną bzdu 
rę, panoszącą się podówczas w 
Polsce. Zakończono film moc- 
nym w wyrazie, dynamicznym, 
wzruszającym przedstawieniem 
„Halki“, ową warszawską pre- 
mierą, wokół której toczy się 
akcja. 


Uzyskano w ten sposób do- 
skonały efekt kontrastu — Kon- 
trast ten, bardzo dobitnie zary- 
sowany w dynamicznych epizo- 
dach baletowych z „Halki“ (po- 
lonez i mazur) nie został jed- 
nak niestety wygrany do końca. 
Należało tu raczej odstąpić na 
chwilę od postulatu wierności 
historycznej i usunąć z XIX - 
wiecznego przedstawienia ,„Hal- 
ki* te momenty (scena z Jont- 
kiem), które utrzymane w stylu 
ówczesnych przedstawień ope- 
rowych dziś rozpraszają wzru- 
szenie i pobudzić mogą widza 
do śmiechu niezbyt odległego 
ad reakcji na bzdurę owej 
pseudowłoskiej opery klasycz- 
nej w warszawskim wykona- 
niu. 

Towarzysząc perypetiom nie- 
śmiałego organisty z prowincji, 
którego imię zapisało się złoty- 
mi zgłoskami na kartach histo- 
rii muzyki polskiej — poznaje- 
my w filmie salony arystokracji 
i jej intrygi i intryżki, carską 
biurokrację, warszawskie (pod- 


ówczas jeszcze postępowe) mie- 
szczaństwo, postępowe koła in- 
teligencji zgrupowane wokół 
autora libretta „Halki“ Wolskie 
go — słowem iło społeczne e- 
poki. Wydaje się jednak, że tło 
to jest zbyt ubogie. Obraz kla- 
sowego układu sił w epoce Mo- 
niuszki kończy się bowiem w 
filmie na kelnerce z gospody. 
Migawkowo przebiegają przez 
ekran postaci z ludu, bliżej nie 
określone, przypominające ra- 
czej statystów ze złego przed- 
stawienia, niż żywych, pełno- 
krwistych ludzi. 


Doskonale natomiast wygra- 
no układ klasowy publiczności 
operowej. Przeciwstawione twa 
rzami z lóż zbliżenia twarzy 
widzów z jaskółki, twarzy roz- 
entuzjazmowanych, pełnych 
przejęcia dla polskiej, dla ich 
muzyki pana Moniuszki — to 
fragmenty filmu, które choć 
milczące, mówią bardzo wiele. 


Na szezególną uwagę zasłu- 
guje w filmie oprawa dekora- 
cyjna, stworzona przez R. Man- 
na, J. Galewskiego 1 M. Iwasz- 
kiewicza oraz kostiumy Jerzego 
Szeskiego. Starannie opracowa- 
ne według współczesnych wzo- 
rów walnie przyczyniają się do 
panującej w filmie realistycznej 
atmosfery prawdy o epoce. 


Bardzo wysoki jest poziom 
muzyczny filmu. Niedawna 
premiera „Halki* w operze po- 
znańskiej pomogła i autorom 
filmu znaleźć nowy muzyczny 
wyraz utworu Moninszki Pięk- 
nie brzmią moniuszkowe me- 
lodie w wykonaniu orkiestry, 
chóru i solistów filnarmonii po- 
znańskiej pod dyrekcją prof. 
W.  Eierdiajewa. Znakomicie 
brzmi świetny głos Wacława 
Domienieckiego w podwójnej 
roli śpiewaczej włoskiego teno- 
ra i moniuszkowego Jontka. 


Do realistycznego wyrazu, ja- 
ki niewątpliwie wnosi na nasze 
ekrany ten film nie najmniejszą 
cegiełkę dołożyli wykonawcy 
głównych ról. Wyrównany i opa- 
nowany, pozbawiony szarży czy 
zbytecznego efekciarstwa styl 
gry całego zespołu w dużej mie- 
rze przyczynił się do tego, że 
film oglądamy z prawdziwą 
przyjemnością. 

Stwierdzić trzeba, że w prze- 


ciwigństwie, do  dotychczaso- 
wych doświadczeń, tym razem 
prym. dzierżą kobiety. Nina An- 
drycz w roli pani Calergis, 
ambitnej arystokratki, która za 
wszelką cenę pragnie z wyso- 
kości swego stołecznego salonu 
dyktować politykę kulturalną i 
Danuta Szaflarska jako hrabian- 
ka Krystyną — zwięzłymi i pro- 
stymi środkami wyznaczają cha- 
rakterystykę arystokratycznego 
środowiska. Barbara Kostrzew- 
ska, która dobrze zaśpiewała 
arie operowe, wypada pod 
względem aktorskim słabiej i 
mniej naturalnie. Krystyna Kar- 
kowska miła i naturalna w roli 
kelnerki Magdalenki. 

Postać Moniuszki odtwarza w 
filmie z dużym umiarem i wy- 
czuciem Jan Koecher. Jest pros- 
ty, cichy, skromny, a jednocześ- 
nie wielki nie jakimś zewnętrz 
nym patosem, ale głębokim we- 
wnętrznym przeżyciem roli. 


Z pozostałych wykonawców 
wysuwają się na czoło Jan Kur- 
nakowicz jako włoski dyrygent 
Quatrini i Zdzisław Mrożewski 
w doskonale ujętej bardza pla- 
stycznej roli hrabiego Alfreda. 
Przekonujące kreacje stworzyli 
Gustaw Buszyński jako generał 
Abramowicz, dyrektor opery i 
policmajster w jednej osobie, St. 
Żeleński jako redaktor Sikorski, 
przyjacieł Wolskiego i jeden z 
uczestników walki o „Halke“, 
Jerzy Duszyński jako Wolski, 
choć jest do tej roli nieco zbyt 
młody. Bardzo ciekawą kreację 
stworzył Jan Ciecierski w ma- 
łej. lecz wymownej roli biskupa. 


Mniej przekonująco wypadli 
Tadeusz Cygler w roli Dobrskie- 
go — Jontka (mimo iż pełne uz- 
nanie nałeży mu się za bezbłęd- 
ne maskowanie śpiewu. do któ- 
rego doskonale podłożono 
dźwięk)), Janusz Warnecki jako 
profesor z kliki 
tów i Al. Gąssowski, w roli hra- 
biego Jefimowa. Warnecki i 
Gąssowski zagrali zbyt jedno- 
stajnie, na skutek czego kreo- 
wane przez nich postaci są ma- 
ło plastyczne, gubią się w tle i 
nie na długo pozostaną w pa- 
mięci widza. Winę dzielą tu 
aktorzy zresztą pospołu z chara- 
kteryzatorem (Jan  Dobracki), 
który zbyt mało zróżnicował po- 


i 


opozycjonis- 


szczególne postaci. Nie dość 
wyrobiony widz łatwo się może 
zagubić w wielowątkowości ak- 
cji i w licznym gronie postaci, 
tym bardziej, że i sam scena- 
riusz i nie dość przemyślany i 
mało starannie opracowany 
montaż wprowadzają w wielu 
miejscach pewien trudny do 
uchwycenia chaos. 

Film o Moniuszce wyproduko- 
wany został w stosunkowo krót- 
kim czasie. 85 dni zdjęciowych 
— to dobre tempo. Rezultaty po- 
winny stać się zachętą i dla in- 
nych zespołów produkcyjnych 
Filmu Polskiego. i 

„Warszawska premiera“ wnosi 
do polskiego dorobku filmowego 
cenną i aktualną tematykę, jest 
pożyteczną i wartościową pró- 
bą podjęcia w sztuce filmowej 
ważnego zagadnienia narodowej 
tradycji kulturalnej. 
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Dla tego dziecka zabrakło słońca 


W schronie przeciwlotniczym na Erottaja — w samym cens 


trum Helsinek —  wegetują 


W pracowniach pisarzy 
polskich 


Redakcja „Trybuny Ludu“ zwróciła się do pisarzy t poetów 
polskich z prośbą o zakomunikowanie czytelnikom swych pla* 
nów twórczych i prac znajdujących się na ich warsztacie lite” 
rackim. Poniżej drukujemy odpowiedzi, które otrzymała redak- 
cja „Trybuny Ludu“ od pisarzy. 


Lucjan Rudnicki 


Piszę dalszy ciąg „Starego i 
nowego“. 

Pod wpływem potrzeb dzi- 
siejszych, doraźnych zamierza- 
łem napisać powieść z życia 
wsi. Zacząłem nawet zbierać 
materiały. Jednak stale wraca- 
łem do myśli kontynuowania 
„Starego i nowego“. Książka o 
życiu i walce klasy robotni- 
czej z najbliższej a nawet dal- 
szej przeszłości jest dziś bar- 
dzo potrzebna. 

Wychodząc z tego założenia za 
cząłem pisać trzeci tom swej 
pracy. Będzie on gotów za rok, 
za półtora, gdyż pisze powoli. 


Władysław Machejek 


W ubiegłym roku wyszła na 


kładem „Książki i Wiedzy“ mo- | 


ja powieść „Chłopcy z lasu“ i 
reportaże z podróży po kołcho- 
zach Ukrainy pt. „Zwycięska 
wieś radziecka". 

W ramach wyjazdów w te- 
ren organizowanych przez Zwią 
zek Literatów Polskich, a także 
jako dziennikarz - reportażysta, 
zapoznałem się lepiej z życiem 
kilku spółdzielni produkcyjnych 
w Krakowskiem. Brałem czyn- 
ny udział w ich organizowaniu 
w roku ubiegłym, a obecnie nie 
przerywam kontaktu z nim 

Długo namyślałem się jak pi- 
sać o trudnyt. problemie two- 
rzenia się, umacniania i pracy 
spółdzielni produkcwjnej. Te- 
mat wymaga obszernej, klaso- 
wej motywacji. Dlatego zdecy- 
dowałem się podzielic temat na 
trzy części: 1. Okres przepro- 


rodziny z maleńkimi dziećmk 
(Do reportażu obok) 


wadzania reformy rolnej i wal- 
ka z podziemiem. Kułak przej- 
muje poniekąd funkcje dworu: 
2. Wybory, stabilizacja, ale ku” | 
łak w ciągłej ofensywie bogace” 
nia się kosztem biedoty 3. Po* 
wstanie i praca spółdzielni pro 
dukcyjnej. | 

Pierwszy tom oddałem d0) 
PIW-u, tytuł — chyba „KU 
wiośnie". Piszę drugi tom. | 

Napisałem poemat o spół 
dzielni produkcyjnej, ale trze” 
ba go jeszcze wycyzelować, 

Chciałbym napisać scenarius7 
filmowy o walce pracującego 
chłopstwa. Obecnie poprawian! 
opowiadania drukowane w rra 
sie — o tematyce walki klaso- 
wej na wsi od lat przedwoje”” 


| nych do chwili obecnej. 


Marcelina Grabowska 


Cd r. 1948 pracuję nad kilku= 
tomową powieścią pt. „Ludzie 
naszego wieku". Powieść poka- 
zuje genezę dzisiejszej rzeczy” 
wistości. Do r. 1949 udało Mi 
się napisać pierwszy tom, który 
zaakceptował PIW. Zaczęła” 
pisać tom drugi, ale akcja tet” 
nowa podjęta przez Minisuel” | 
stwo Kultury i Szbuki przerwa” 
ła tę pracę. Materiał bowiem» 
zdobyty w fabryce włókienni*. 
czej im. Feliksa Dzierżyńskiego 
zmusił mnie do zmiany planu: | 

Rzeczywistość pasjonujące: 
ciekawe postaci, nowa proble- 
matyka — wszystko to prosił0 
się o rzucenie na papier pod 
świeżym wrażeniem. W tel 
chwili powieść gotowa otrzy” 
mała tytuł: „Siedem skór*. 


Radziecka kronika kulturalna 


OPERA © PRACY 
KOŁCHOŹNIKÓW 
W KIRGIZJI 


W Frunze odbyła się premie- 
ra nowej opery pt. „Na brze- 
gach Issyk-ICulia", która opie- 
wa bohaterski trud kołchoźni- 
ków Kirgizji. Autorami opery 
są kompozytorzy: narodowy ať- 
tysta ZSRR A. Małdybajew, W 
Własow i W. Fierie. 


POWSTAJE ESTOŃSKA 
AKADEMIA ROLNICZA 


W mieście Tartu powstanie 
estońska Akademia Rolnicza, 
która kształcić będzie fachow- 
ców dla szybko rozwijającej się 
estońskiej gospodarki rolnej 
Akademia rozpocznie pracę je- 
szcze w tym roku. Obejmie ona 
siedem wydziałów, m. in. wy- 


działy agronomii, zootechniki, 
weterynarii, - hydro-melioracji 
i in. 


125 TYSIĘCY WIDZÓW 
ZWIEDZIŁO w STYCZNIU 
GALERIĘ TRETIAKOWSKĄ 


125 tysięcy widzów zwiedziło 
w styczniu br. Państwową G2% 
lerię Tretiakowską i wystaw 
plastyczną 1950 roku w y 
skwie. 


500 NUMERÓW | 
GAZETKI ŚCIENNEJ 


W jednym z oddziałów gof- 
kowskiej fabryki samochodów 
im. Mołotowa ukazał się 500-n9 
numer gazetki ściennej. W ubie* 
głym roku kolegium redakcyj” 
ne tej gazetki otrzymało 10 
listów od czytelników. 


Z iilmu „Warszawska premiera* 
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Scena w salonie pani Calergis. Od lewej: Jan Kurnakowicz (Quatrini), Koecher (Stanistao 


Moniuszko), Jerzy Duszyński (Wolski), Nina Andrycz 


Sikorski) 


(pani Calergis) i St. Żeleński ( ki 


Foto Fiim P 


` 


« AB 


